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Handel
polsko-radziecki

W dzisiejszym numerze ogłasza­
my szczegóły konferencji praso­
wej, poświęconej obrotom handlo­
wym polsko - radzieckim. Obroty 
te odgrywają dziś poważną rolę w 
handlu zagranicznym Rzeczypospo 
lite j. Bez tych obrotów nie było 
by możliwe szybkie uruchomie­
nie życia gospodarczego k ra ju  w 
okresie bezpośrednio po wyzwole­
niu.

Handel polsko - radziecki jest 
solą w  oku reakcji polskiej. Pod­
ziemna propaganda szerzy najroz­
maitsze tatarskie bujdy, by przed­
stawić ten handel jako coś szko­
dliwego i  niebezpiecznego dla Pol­
ski.

Dane, ogłoszone w  wywiadzie, 
zadają kłam tym  wszystkim buj­
dom.

W ynika z nich, że w zamian za 
polski węgiel, wyroby w łókienni­
cze i  inne produkty polskiej pracy, 
otrzymujemy ze Związku Radziec­
kiego rudy żelaza i  innych metali, 
surowce włókiennicze i  inne nie­
zbędne dla naszego życia gospo­
darczego artyku ły. Dostajemy z 
ZSRR także żywność, o którą w 
tej chw ili jest tak trudno na ryn ­
kach światowych, a bez które j nie 
moglibyśmy utrzymać zaopatry­
wania kartkowego ludności.

W ynika z tych danych, że bez 
sowieckich surowców, bez sowiec­
k ie j bawełny i  wełny, bez sowiec­
k ie j rudy żelaznej przemysł nasz 
byłby unieruchomiony, jak  był u- 
nieruchomiony po pierwszej w o j­
nie światowej, jak  jest unierucho­
miony dzisiaj w  okupowanych 
przez Anglosasów Włoszech, gdzie 
dwa i  pół m iliona bezrobotnych 
daremnie szuka pracy.

W ynika z nich, że w  wymianie 
handlowej ze Związkiem Radziec­
kim  dokonujemy transakcji po­
dług cen giełdy nowojorskiej, cen 
wysoce korzystnych dla nas, gdyż 
przeważna część sprzedawanych 
Sowietom artykułów  — przede 
wszystkim węgiel — zwyżkowały 
o wiele bardziej, aniżeli artykuły, 
które w zamian sprowadzamy z 
ZSRR.

Na jeden moment szczególnie 
chcemy zwrócić uwagę naszych 
czytelników.

Oto poważna część naszych ob­
rotów handlowych ze jjw iązkiem  
Radzieckim dokonuje się na zasa­
dzie obrotów uszlachetniających. 
Otrzymujemy ze Związku Radziec 
kiego bawełnę, a wywozimy tam 
pewną część wyprodukowanych z 
niej materiałów włókienniczych. 
Pewną — niewielką część. W da­
nym konkretnym wypadku chodzi 
tu o jedną ósmą do jednej dzie­
wiątej ogólnej ilości gotowych to­
warów, uzyskanych z te j bawełny.

a.sne jest dla każdego, jak  wy- 
; ! ? f , , k0rzystna jest ^  transak- 

t y:VOf ‘my czystą pracę nasze 
go robotnika. Wywozimy taką pra­
cę, które j bez importu bawełny z 
•Sowietów w  ogóle nie moglibyśmy 
wykorzystać.

Przeważna część produkcji po­
zostaje w  k ra ju  jako realny przy­
rost jego bogactwa.

Obroty handlowe polsko - ra ­
dzieckie są więc pożyteczne dla 
rozwoju naszego własnego prze­
mysłu, naszej własnej produkcji 
— tak samo jak  są pożyteczne dla 
ZSRR.

Ich rezultatem jest wzmocnienie 
gospodarcze Rzeczypospolitej, u- 
mocnienie naszej suwerenności 
nie tylko politycznej, ale i  gospe- 
________ darczej. ___________
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Minister Rolnictwa
bez Reform Rolnych

ZSRR-nuszym najkorzystniejszym
partnerem handlowym

Radni Warszawy w obliczu wyborów 
22-ga Nadzwyczajna Sesja MRN
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Ujawnić siły zbrojne członków ONZ 
na obcych terytoriach
Wniosek ministra M ołotow a
w Komisji Polit Gen, Zgromadzenia

NOWY JORK, 20.11. (PAP).
Na środowym posiedzeniu komi­
sji politycznej Generalnego Z g o ­
dzenia Narodów Zjednoczonych 
zabrał głos minister spraw zagra­
nicznych ZSRR Molotow, przed­
stawiając stanowisko Związku Ra­
dzieckiego w sprawie obecności 
wojsk sojuszniczych w państwach 
nie-.nieprzyjacielskich i b. pań­
stwach nieprzyjacielskich

Obce wojska
czynnikiem niepokoju

Minister Mołotow oświadczył, że 
sprawa ta ma wielkie znaczenie 
polityczne. „Wojna już dawno się 
skończyła i narody spodziewają 
się, że oddziały sojusznicze będą 
wycofane. W niektórych jednak 
wypadkach wojska sojusznicze 
pozostają nadal na miejscu, mie­
szają się do spraw wewnętrznych 
tych państw i rozbudowują s:eć baz 
lotniczych i morskich poza . wła­
snymi granicami.

Ten stan rzeczy wzbudził, niepo­
kój opinii światowej zainteresowa­
nej w utrzymaniu trwałego poko­
ju. Oczywiście nie mówię tu o woj­
skach przebywających na terenach 
b. państw nieprzyjacielskich, co 
jest samo przez się zrozumiałe.

Jeśli chodzi o państwa sojusz­
nicze, to obecność wojsk sojusz­
niczych usprawiedliwiona jest je­
dynie w ilości niezbędnej do za­
bezpieczenia linii komirnkacyjnej“ .

ZSRR wycofał
swe oddziały

W dalszym ciągu Mołotow o- 
świadczył, że bezpośrednio po za­
kończeniu wojny przedsięwzięto 
środki w celu wycofania wojsk ra­
dzieckich z Norwegii i Jugosławii. 
Jesienią ub. roku wojska radziec­
ka zaczęły wycofywać się z Chin 
i zakończyły ewakuację dnia 3 ma­
ja br. Również na początku maja 
br. zakończono ewakuację wojsk 
radzieckich z Iranu.

Niewielkie oddziały wojsk ra-j on jeszcze dalej, proponując złoże- 
dzieckich znajdują się jeszcze w nie danych dotyczących również 
Polsce, gdzie przebywają w celu liczebności w o jsk/ znajdujących 
zabezpieczenia linii komunikacyj- j się na własnych terenach, 
nych, wiodących do Niemiec, jed-1 Rząd radziecki gotów jest 
nakże nie ma żadnych nieporozu- ‘ zgodzić się z propozycją ame- 
mień w tym względzie z rządem rykańską.
polskim. Na podstawie umowy z I Z powyższego wynika, że 
sojusznikami wojska radzieckie1 rządy ZSRR i Stanów Zjedno-
znajdują się także w północnej 
Korei.

Pewne oddziały wojskowe Sta­
nów Zjednoczonych i Zjednoczo­
nego Królestwa przebywają do­
tychczas na terenach państw nie- 
nieprzyjacielskich w Europie, Azji 
i Południowej Ameryce, aczkol­
wiek wojna dawno się skończyła. 
Wojska i bazy lotnicze Stanów 
Zjednoczonych i Zjednoczonego 
Królestwa znajdują się dotychczas 
na całym świecie, zwłaszcza na A- 
tlantyku i Pacyfiku.

Inicjatywa
Rzqdu Radzieckiego

„Rząd radziecki — powiedział 
Mołotow — wystąpił w sierpniu 
br. z propozycją do członków 
ONZ, aby przedstawili Radzie Bez­
pieczeństwa dane, dotyczące ilości 
ich wojsk na; terenach państw nie- 
nieprzyjacielskich.

Na Generalnym Zgromadzeniu 
senator Austin nie sprzeciwił się 
propozycji radzieckiej. Posunął się

czonych są gotowe / przedstawić 
dane, dotyczące liczebności 
wojsk w krajach nie-nieprzyja- 
cielskich i dawnych krajach nie­
przyjacielskich. W celu zreali­
zowania tej propozycji możemy 
złożyć wspólny wniosek amery- 
kańsko-radziecki“ .

Projekt rezolucji
Następrtie Mołotow przedsta­

wił komisji politycznej projekt 
rezolucji, którą Zgromadzenie 
Generalne przekazałoby Radzie 
Bezpieczeństwa w formie pole­
cenia, aby państwa będące 
członkami ONZ złożyły w prze 
ciągu miesiąca dane, dotyczące:

1) liczebności i siły oddzia­
łów .wojskowych państw będą­
cych członkami ONZ na teryto­
riach Narodów Zjednoczonych 
albo innych państw,

2) te same dane dotyczące 
dawnych terenów nieprzyjaciel­
skich,

3) rozmieszczenia baz lotni­

czych i morskich na terytoriach 
nie-nieprzyjacielskich i teryto­
riach' dawnych nieprzyjaciel­
skich,

4) wszystkie te dane mają 
obrazować sytuacje na dzień 
1 listopada br.

Uzasadniając ten wniosek, 
minister Molotow powiedział: 
„Wszyscy powinniśmy dostar­
czyć tych informacji Radzie Bez 
pieczeństwa. Odmowa z naszej 
strony, albo chęć ukrycia przed 
Narodami Zjednoczonymi rze­
czywistego stanu naszych sil 
zbrojnych zagranicą nie byłaby 
niczym usprawiedliwiona.

Zgoda USA
Po ministrze Mołotowie za­

brał glos przedstawiciel Stanów 
Zjednoczonych senator Conna- 
lly, który dowodził, że wojska

Zjednoczonych znajdują 
terenie innych państw, 
zapewnienia światu po-

i Stanów 
się na 

Iw  celu 
i Roju.

Siły amerykańskich wojsk po­
za granicami Stanów Zjedno­
czonych określił Connally na 
800 tysięcy żołnierzy. Stany 
Zjednoczone gotowe są udzielić 
żądanych informacji, pragną 
jednak, aby informacje te doty­
czyły ogólnego stanu sił zbroj­
nych, przebywających w kraju 
i zagranicą.

Następnym mówcą był przed­
stawiciel Wielkiej Brytanii tsir 
Alexander Cadogan, który 
oświadczył, że nie jest w stanie 
określić stanowiska rządu bry­
tyjskiego wobec propozycji ra­
dzieckiej.

Na tym przerwano posiedze­
nie, odraczając je do czwartku.

Główna Komisja Obywatelska
Daniny Marodowej

Prezydium KRN na wniosek pre­
zesa Rady Ministrów powołało 
Główną Komisję Obywatelską Da­
niny Narodowej w następującym 
składzie:

Przewodniczący: 
prof. STANISŁAW GRABSKI, 
Zastępca Prezydenta Krajowej 

Rady Narodowej
Zastępcy Przewodniczącego: 
WACŁAW BARCIKOWSKI, 
Prezes Zarządu Głównego 

Polskiego Związku Zachodniego
inż. EUG. KWIATKOWSKI, 

Delegat Rządu do spraw 
Wybrzeża.

USA wobec groźby braku węgla
Strajk górników rozszerza się
Praca przerwana w 471 szybach

NOWY JORK, 20.11., (PAP). — 
Sąd federalny w Detroit nakazał 
prezesowi związku górników Le­
wisowi cofnąć decyzję, na której

Opozycja opuściła parlament
Oszczerstwa rzędu Tsaldarisa
dla uzasadnienia pobytu wojsk brytyjskich w Grecji

PARYŻ, 20.11 (PAP). We wtorek 
wieczorem — jak donosi z Aten 
agencja „France Presse“ — opozy­
cja grecka, składająca się z grup' 
Sofulisa, Canallopulosa, Venizelo 
sa i Papandreou oraz dwóch nieza 
leżnych, opuściła parlament w 
chwili, gdy premier lsaldaris za­
rzucił w swym przemówieniu stron 
nićlwom opozycyjny „postępowa 
nia antynarodowe“ .

Natychmiast po lej demonstracji 
Tsaldaris przerwał swe przemowie 
nic i posiedzenie Izby odroczono. 
Przywódcy opozycji zebrali się dla 
omówienia wytworzonej sytuację

MOSKWA, 20.11 (PAP). Agencja 
TASS donosi, żc greckie minister­
stwo prasy i informacji rozesłało 
dziennikarzom zagranicznym dłu­
gi komunikat, który twierdzi, iż od 
działy partyzantów greckich prze­
dostają się na terytorium Grecji z 
Jugosławii, Albanii i Bułgarii, od­
stępując na terytoria tych państw 
pod naciskiem wojsk greckich, i to 
w pewnych wypadkach pod osłona 
ognia straży granicznych Jugosła­
wii, Bułgarii i Albanii.

Zdaniem osób dobrze poinfor­
mowanych rząd grecki usiłuje 
przedstawić wojnę domową, która 
wybuchła na skutek terroru ze stro 
ny elementów reakcyjnych, wywo­
łaną jakoby przez interwencję z ze 
wnątrz, żeby upozorować koniecz­

ność interwencji brytyjskiej, ponie 
waż armia grecka nie jest w stanie 
pokonać Ruchu Oporu.

Prasa jugosłowiańska w ostrych 
słowach piętnuje oszczerczą kam­
panię grecką, wymierzoną przeciw 
ko Jugosławii, Albanii i Bułgarii.

TAM A W R O ŻN O W IE

podstawie 400 tysięcy górników 
miało przystąpić 20 bm. do straj­
ku.

Sąd ostrzegł Lewisa, że jeżeli nie 
zastosuje się do tego nakazu, na­
razi się na karę więzienia lub 
grzywny.

WASZYNGTON, 20.11. (PAP). 
Już na 36 godzin przed terminem 
ustalonym przez Lewisa dla rozpo­
częcia strajku górników, liczba 
górników, którzy przerwali pracę 
wyniosła przeszło 72 tysiące osób. 
Zmmejszenie produkcji węgla obli­
czone jest na około 463 tysiące ton 
czyli 20 proc. normalnej produkcji 
dziennej.

WASZYNGTON, 20.11. (Obsł. 
wł.). Jak donosi agencja „France 
Presse“  według ostatnich danych 
państwowego biura opału w 432 
kopalniach węgla, rozłożonych we 
wszystlćch częściach Stanów Zjed 
noczonych, górnicy strajkują. Biu­
ro stwierdza, że oznacza to stratę

643 tysiące ton węgla dziennie. 
We wtorek, gdy strajkowało 69 ty­
sięcy górników, straty wynosiły 
463.487 ton.

NOWY JORK, 20.11 (PAP). 
We środę, dnia 20 bm. rząd Sta­
nów Zjednoczonych wręczył 
przywódcom związku zawodowe 
go górników sądowe wezwanie, 
domagające się wykonania urno 
wy z maja 1946 roku.

Według wiadomości, nadesz- 
łych w ostatniej chwili, wydaje 
się n ie . ulegać wątpliwości, że 
strajk górników rozpocznie się 
o północy, tj. w chwili, kiedy wy 
gasa umowa zbiorowa.

100.000 górników porzuciło 
pracę dnia 19 bm.

W godzinach wieczornych po­
dano do wiadomości, że 471 szy 
bów, dających 31,8 proc. pro­
dukcji węgla w Stanach Zjedno­
czonych zostało już zamknię­
tych.

ARKA BOŻEK,
Wicewojewoda Śląsko-Dąbrowski 

Sekretarz Generalny:
Mgr WIKTOR KOŚCIŃSKI, 

Pełnomocnik Rządu 
do Spraw Daniny Narodowej.
W skład Komisji wchodzi po­

nadto 111 przedstawicieli życia po­
litycznego, gospodarczego i spo­
łecznego w Polsce.

Uroczyste posiedzenie ¡naugura«- 
cyjne z udziałem Prezydenta K. R. 
N „ Premiera i członków Rządu od­
będzie się w sobotę, dnia 23 listo­
pada br., o godz. 11, w sali Kolum­
nowej Prezydium Rady Ministrów.

Zgodnie z postanowieniami de­
kretu o Daninie Narodowej na za­
gospodarowanie Ziem Odzyska­
nych, Wojewódzkie, Powiatowe i 
Miejskie Rady Narodowe powoła­
ją już w najbliższych dniach, tj. 
do 23 listopada br. komisje oby­
watelskie Daniny Narodowej.

Od 24 do 28 listopada br. dele­
gaci Powiatowych Rad Narodo­
wych objadą wszystkie gminy, by 
najpóźniej do 30 listopada br. ca­
ła Polska była pokryta siecią oby­
watelskich komisji.

W dniu 2 grudnia br., o godz. 
10, we Wrocławiu w sali Domu 
Kultury przy ui. Kołłątaja 32 o- 
twarty zostanie Kongres Delega­
tów Komisji Obywatelskich Dani­
ny Narodowej.

W Kongresie weźmie udział Pre­
zydent Bolesław Bierut, Premier 
Edward Osóbka - Morawski i 
członkowie Rządu.

Najpóźniej do dnia 28 listopada 
rb. wszystkie komisje dokonają 
wyboru delegatów na Kongres.

H t a  f f r ę d h o  i l o / e  -  t t iw t i t  r a z i i  c f o | e

250.000 zł na Daniną Narodową
wpłacił ¡eden ze sklepów warszawskich

Na ręce Pełnomocnika Rządu |nomocnika Rządu czytamy m. 
do spraw Daniny Narodowej ' inn. „Stojąc na stanowisku — 
wpływają już wpłaty na dani- kto prędko daje — dwa razy 
nę. Jeden ze sklepów warszaw- daje, pragnęlibyśmy wezwać 
skich mieszczących się przy ul wszystkie firmy “ naszej branży 
Marszałkowskiej wpłacił do ka- do rychłego spełnienia swej po­
sy i Urzędu Skarbowego kwotę winności obywatelskiej. Spełnia 
250.0p0 zl jako „wpłatę lub źa- jąc jednak tylko swą powinność 
liczkę do czasu wyznaczenia da- prosimy o nie podawanie nazwy 
niny przez odnośne władze“ , naszej firmy do publicznej wia- 

W liście skierowanym do P e l. domości".

0S T A T N Ii:
w t c t c U m o łc t

RZYM. Ministerstwo spraw zagra­
nicznych podało oficjalnie do wiadomo- 
f?1’ z.'j, atj lba'sJ?dor wioski w Waszyngtn 
me Alberto Tarchiani otrzymał polece­
nie porozumienia się z kotami jugosło­
wiańskimi w celu podjęcia inicjatywy 
dla nawiązania bezpośrednich rokowań.

X
, ATLANTIC CITY. Zrzeszone w CIO 

związki zawodowe pracowników stalow 
ni, przemysłu automobilowego i prze 
my siu elektrycznego przedtożą wszyst 
kim związkom zawodowym, zrzeszo 
nym w CIO, projekt żądania ogólne 
podwyżki plac o 20 centów na godzinę

, Komitet wykonawczy par
tu liberalnej uchwalił rezolucję prze­
ciwko wprowadzaniu obowiązkowej 
stuzby wojskowej w Wielkiej Brytanii.

BUKARESZT. Zakończył się tu pro­
ces wykrytej niedawno organizacji 
terrorystycznej. Oskarżeni admirat Ma- 
celaru, Conaniciu, Farcasanu, Boska Ma 
Im, generał Aldea, pułkownik Plesmiia 
i  ! 4 in,nych zostali skazani na ciężkie 
dożywotnie więzienie. Pozostałych 47 
oskarżonych skazano na kary więzienia 
od 6 miesięcy do 20 lat.
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Świat
w eiągti Wy

Ś w ia t n ie  u fc  A m e ry c e
W krajach Europy coraz -wyraża!ej 

'krystalizuje się stosunek pełen, nieufno­
ści. wobec Stanów Zjednoczonych A- 
meryki. Ostatnia „rewolta“ postów La- 
bour Party była dobitnym przejawem 
tej nieufności. Narody Starego Świata 
boją się amerykańskiego kryzysu go - 
spoaarczego, zachłanności amerykań­
skiej, amerykańskiego egoizmu i miiita - 
ryzmu. Obawy takie żywią najbardziej 
nawet zachowawcze kok społeczeństw 
europejskich.

Lęk przed kryzysem amerykańskim 
datuje się od 1929 roku, od pamiętnego 
krachu giełdowego na Walt Street, który 
pociągnął za sobą katastrofalny kryzys 
także w Europie. Utarło się wówczas 
przekonanie, że kryzys w Ameryce mu 
6i w sposób nieuchronny wywołać kry ­
zys na całym świecie.

Kraje europejskie starają się już d®ś 
zabezpieczyć na wypłwek takiej e wen tu 
alności. Za przykład: może tu służyć po 
stępowanie Wielkiej Brytanii, która za­
wierając dziś umowy handlowe z domi­
niami, koloniami i z innymi państwami, 
stara się zawarować przeciwko skutkom 
ewentualnego kryzysu w USA. Podobny 
charakter „zabezpieczenia“  przed skutka 
mi grożącego 'kryzysu amerykańskiego 
posiada umowa handlowa szwedzko - 
radziecka.

Opinia światowa mato na ogól poświę 
ca uwagi gospodarczym konfliktom *»- 
glo - amerykańskim. A przecież między 
Stanami Zjednoczonymi a Anglią panuje 
ostra, choć cichą rywalizacja w dziedzi 
nie gospodarczej, rywalizacja, która nie 
kiedy tylko przybiera jaskrawe formy.

Ameryka broni zasady wolnego han - 
dtu, Anglia natomiast mówi o koniecz­
ności kontroli nad handlem rnięózycąro- 
dtowym. Równocześnie jednak dąży ona 
do zmonopclizowńia poszczególnych 
rynków europejskich i zaoceanicznych.

Anglia zabiega dziś -o stworzenie zwar
tego bloku gospodarczego przeciwko A- warlostl row in l« BJ, u,u
meryce, rozum» bowiem, jak w r o t k i« <ro!ntctwa,‘ odbudowy i  rozbudowy prze- 
rresztą kraje europejskie, ie  wybuch or„  do nacjonalizacji Banku Na
nowego kryzysu w Ameryce jest meu - > rodowe„ 0 
nfkniony, że w wypadku kryzysu USA | D “

Blok demokralyczny na
C z ę ś d o w s  w ?  n ik ł  w y b o r ó w  w  Im n n n iS
Elementy reakcyjne wywołały nieliczne incydenty

czele M m m m .

LONDYN, 20.11. 
pierwszych obliczeń w wyniku wybo­
rów. do rumuńskiego Zgromadzenia Na 
rodowego blok rządowy otrzymał oko­
ło 80 proc. głosów.

Wa'ka rozegrała się między blokiem 
6 stronnictw demokratycznych, a trze­
ma współpracującymi ze sobą partiami 
opozycyjnymi oraz szeregiem mniej­
szych partyj niezależnych i opozycyj­
nych.

W skład bloku stronnictw demokra­
tycznych wchodzą: partia komunistycz­
na, partia socjaldemokratyczna, partia 
narodowo - liberalna Tatarescu, front 
robotników wiejskich, premiera Grozy, 
partia narodowo - chłopska (secesjoni- 
ści partii Maniu) 1 partia narodowo-iu- 
dowa (mieszczańska).

B!ok opozycyjny składa się s partii 
narodowo - chłopskiej Maniu, partii na 
rodowo - liberalnej Bratianu i tzw. nie­
zależnych socjal - demokratów.

Program bloku stronnictw demokra­
tycznych, niezwykle popularny wśród 
rumuńskich warstw ludowych, przewi­
duje rn. inn. zotfezpieczcnle ustroju de­
mokratycznego i  zupełnej suwerenności 
państwa rumuńskiego w ramach rr.ortar 
chii konstytucyjnej, uszanowanie wias 
ności prywatnej, zapewnienie wolności 
słowa, pisma, zebrań i reBgii, zapew­
nienie równouprawnienia kometom, roz 
wój narodu rurmińźikiego i  wszystkich 
narodów współżyjących z nim w jed­
nym państwie, umocnienie i  ochronę po 
koju, przyjaźń ze Związkiem Radziee 
kim, i krajami sojuszniczymi Otta ze 
Stanami Zjednoczonymi, Wielką Bry­
tanią, Francją 1 innymi krajami demo­
kratycznymi. Dalej program ten zmie 
rza do znacznego podniesienia stopy 
życio.wej narodu,' podwyższenia realnej 
wartości płacy robotniczej, pomocy dla

wydaje się(PAP.) Według .bloku demokratycznego 
więc niewątpliwe.

W poszczególnych obwodach gloso­
wanie przeciągnęło się do środy

będą eksportować swoje bezrobocie i) 
wciągną wszystkie kraje w odmęty kra. 
cbu ’ ogólnoświatowego.

Drugim źródłem nieufności do A me - 
ryk i jest zachłanność 1 egoizm mocar­
stwa dolara.

Nawet najgorętsi entuzjaści Amery - 
ki nie mogą już dziś zamykać oczu na 
oczywisty fakt, ie  Ameryka wykorey - 
stu je swą nadwyżkę żywnościową, aby 
wywierać presje na głodujące kraje Eu 
ropy i aby tą drogą uczynić z nich po ' 
wohe narzędzie swych imperialistycz­
nych celów.

Kraje europejskie jr»$ą już pówyżej 
uszu wtrącania się Ameryki do ściśle 
wewnętrznych spraw Europy. Niechęć i 
nieufność budzi natrętne mertforstwo 
Stanów Zjednoczonych, jak na przykład 
pouczanie Szwecji i ZSRR, aby ni« za - 
wierafy Irek tal u handlowego ¡ta. Itp.

Poważne obawy i nieufność budzi w 
krajach Europy rosnący militaryzm «me 
rykeński. Nie jest rzeczą przypadku, ie  
oficjalnymi reprezentantami polityki za-

franicznej USA są generałowie: Bedell 
mrth w Moskwie, Mc Narney w Niem­

czech, Clark — w Austrii, Marshall — 
w Chinach i Mc Arthur w Japonii, nie 
licząc wielu generałów i pułkowników 
amerykańskich na stanowiskach kierów 
niczych. UNRRA na całym świecie.

Nie może ujść uwagi opinii świato­
wej fakt, że militaryzm amerykański 
stworzy! sobie ogromną sieć baz lotni - 
czych i morskich w całym świecie, że 
bazy te opasały caią kulę ziemską, że 
amerykańskie sity zbrojne dziś w rok 
po zakończeniu wojny pozostają na te - 
rytorium szeregu państw sojuszniczych, 
mimo energicznych protestów ze strony 
zainteresowanych narodów.

Zwycięstwo reakcjonistów podczas 
ostatnich wyborów w USA nie przyczy­
niało się—rzecz prosta—do rozwiąza­
nia tych obaw, przeciwni« musiało znacz 
nie pogłębić nastroje nieufności wobec 
Ameryki.

Programowi tanu opozycja, poza ne­
gacją demokratycznych osiągnięć, ni­
czego nie przeciwstawia. Zwycięstwo

I Oficjalne 
I piątek.

wyniki ogłoszone zostaną w

W myśl zawartego porozumienia roz- 
rano. I dział giosów zdobytych przez blok de-

W efskcK 1IS 1  f e k w i f i l i !
siedzię J M l Antyfaszystowskie!“ w fitryeii

NOWY JORK, 20.11 (PAP). Agencja 
Reutera donosi, że komitet wykonawczy 
„Słowiańskiej Unii Antyfaszystowskiej“ 
w  Trieście, zwrócił sfę do Rady Mini­
strów Spraw Zagranicznych w Nowym 
Jorku z protestem przeciwko zarekwi­
rowaniu prze* 88 dywizję wojsk «mery 
’kańskich siedziby Unii w  Gorycji.

Unia protestuje poza tym ¡przeciwko 
spaleniu przez żołnierzy amerykańskich 
archiwum i biblioteki, należących do U- 
pii oraz portretu marszałka Ti to i  sztan­

darów jugosłowiańskich. Protest zazna­
cz», że incydenty, które miały miejsce 
w Gorycji, przypominają najgorszy o- 
kres terroru faszystowskiego.

Agencja Reutera dodaje, że władze 
amerykańskie w Trieście zaprzeczają 
wiadomości, ib  zostały zniszczone sztsm 
dery jugosłowiańskie i dokumenty, na­
leżące do Unii. Nie zaprzeczają one je­
dnak, że siedziba Unii została zarekwi­
rowana.

Pfzenfsiawey od powiednialai za strajki
Ksngres Iw . lawa!!, s sytuacji w OSA

NOWY JORK. 20.11 (PAP). -  W 
„Atlantic City“  odbyt się doroczny zjazd 
CIO kongresu związków przemysło­
wych, liczącego 6 .milionów członków.

Na zjaździe wygiosii przemówienie 
prezes kongresu Murray, który oświad­
czył, że według danych statystycznych 
amerykańskie spółki akcyjne zarobią w 
tym roku 15 miliardów dolarów, czyli 
3 razy więcej, niż w 1939 roku. Zazna­
czy? on, że taka koncentracja zysków 
stanowi groźbę dla ustroju Stanów 
Zjednoczonych.

Zajmując się zagadnieniem strajków 
Murray rzucił odpowiedzialność za nie
na przemysłowców, którzy nie chcieli 
się zgodzić na pośrednictwo prezydenta 
Trumana. Murray zarzuci! prasie poda­
wanie fałszywych i oszczerczych wiado- 
mości na temat roli związków zawodo­
wych.

Omawiając możliwość uchwalenia 
przez republikanów na kongresie usta­
wy, zwróconej przeciwko związkom za­
wodowym, przywódca robotników prze­
mysłowych zapytał, czy ktokolwiek wie 
rzy w to, ie  wybory upoważniły partię 
republikańską do uderzenia w świat pra 
cy. Gdyby republikanie tak sądzili, po­
pełniliby grubą pomyłkę.

POLITyOZMA
PRZYJĘCIA W NiS.Z.

Wiceminister Spraw Zagranicznych 
Zygmunt Modzelewski przyjął w anlu 
20 bm. ambasadora Włoch w Warsza­
wie p. Eugenio Reale.

PKZYJfiĘCrE U P R E M IE R A
Dnia 20 listopada br. premierowi 

Osóbce - Morawskiemu złożył w  Pre­
zydium Bady Ministrów wizytę po­
żegnalną, odjeżdżający z Polski am­
basador Włoch dr Beale, odwołany 
na stanowisko wysokiego komisarza 
Zdrowia i Opieki Społecznej w Rzy­
mie.

Odjeżdżający ambasador przy tej 
okazji złożył wyrazy szczerego po­
dziękowania za życzliwość i  przyjazny 
stosunek, jakiego zawsze doznawał 
ze strony Premiera.

Iowę dekself
Prezydent Krajowej Rady Narodo­

wej zarządził ogłoszenie w Dzienniku 
Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej dekret 
o zajęciu majątku państw, pozostają­
cych z Państwem Polskim w stanie 
wojny w latach 1939 — 1945 i mająt-

Wizyta ministra Rzymowskiego
u m inistra Bovins

mokratyczny będzie następujący: komu 
r$ścł, socjaliści, ' partia narodowo-libe- 
raina, front robotników wiejskich —1 
po 22 proc., partia narodowo-iudowa —
7 proc., partia narodowo - chłopska —
5 procent.

Wybory do Zgromadzenia Narodowe­
go w Rumunii za wyjątkiem nielicz­
nych miejscowości, gazie bandy zaata­
kowały lokale wyborcze, odbyły się w 
całkowitym spokoju.

Zwraca uwagę, że w miejscowości 
Galatl, minister Romnlcean, przedstawi 
ciel partii „Bratianu“  w rządzie, brał
udział w zajściach. Ludność była do 
tego stopnia oburzona tymi zajściami, 
że starosta musiał osobiście stawać w 
obronie ministra, reprezentującego opo­
zycję.

50 dziennikarzy zagranicznych przy-| .. -------  ^  .
było specjalnie, celem obserwowania ku osób prawnych 1 obywateli tycn
wyborów. Zwiedzili oni lokale wybór- j państw oraz o zarządzie przymusowym 
cze w szeregu miejscowości. i nad' tymi majątkami.

Radio rumuńskie podało wynik g ło -; «  *  s
sowania z pięciu okręgów. Na 300.000 K U l f t l l S f t y j  S C f
oddanych giosów^ blok^jjartll demokra- P jj fs e ®

Do Warszawy przybył» d«leg»cj*
społeczeństwa kanadyjskiego, csdem 
zapoznania się z potrzebami opieki spo 
łecznej w  Polsce i opracowania zasad 
niesienia pomocy ludności polskiej. 
Delegaci są gośćmi Ministerstwa Pra­
cy i Opieki Społecznej 1 po zapozna­
niu się z pracą warszawskich insty­
tucji opiekuńczych udadzą sią w  po. 
dróż po Pplac®.

W niedzielą, dnia 34 bm. odbędzie 
sią odsłonięcie i poświęcenie tablicy 
pamiątkowej ku czci 4 lotników ka­
nadyjskich, którzy w 184S r. zginęli 
wioząc do Polski peniciliną.

tycznych otrzyma! 155.000 giosów, zwią 
zek chłopski — 64.000 głosów, narodo­
wa partia chłopska (Maniu) — 48.000 
głosów, partia liberałów (Bratianu) — 
8,200 głosów, secesja partii socjal­
demokratycznej — i.500 głosów. We­
dług dotychczasowych informacji blok 
partii demokratycznych prowadzi we 
wszystkich okręgach, z wyjątkiem okrę 
gu w Clutza^ ■»

NOWY JORK, 20.11 (PAP). M i­
nister spraw zagranicznych, Rzy­
mowski i członek delegacji pol­
skiej na Generalnym Zgromadzę-

Kapłan, który był sleweą nienawiści
Prokurator żąda ia |iy ż s iffp  wymiaru lary
w procesie księdza Jarkie wieżą i towarzyszy

i  t  J  o j**i fcfc m  la t i f  A  *  «Tl
Po zamknięciu przewodu sądowego 

w  procesie ks. Jarkiewicza i  towarzy­
szy, zabrał głos pierwszy z oskarżycie­
l i  publicznych, k tó ry  w  dłuższym wy­
wodzie zanalizował działalność grupy 
bojowej, operującej na terenie Wsi 
K iczki i  okolicy oraz rolę poszczegól­
nych je j członków.

Prokurator podnosi, że wszyscy 
współoskarżeni wskazywali na ks. Jar 
kiewicza, jako na inspiratora ich dzia­
łalności. Kapłan, którego usta m ia ły  
nawoływać do m iłości bliźniego stał 
się siewcą nienawiści i  wykorzystywał 
ambonę dla propagandy politycznej. 
Wzywał do niedawanla kontyngentów 
i  podżegał do likw idow ania członków 
p a rtii politycznych.

Osk. ks. Jarkiewicz podważał 1 bu­
rzy ł porządek prawny. Banda, które j 
przewodził, czyniła na małym odcinku 
WBi K iczk i to samo, co na terenie pań­
stwa czynią nielegalne organizacje, t j ,  
dążyła do obalenia ustro ju  demokraty 
cznego Państwa Polskiego.

W konk luz ji oskarżyciel wnosi o za­
stosowanie najsurowszego ustawowe­
go w ym iaru ka ry  w  stosunku do osk. 
osk.: Politewicza, Kierasa, Rudzkiego

Generalissimus Stalin i prezydent Szwemik
iMąiraisg za ¿ycsenlii

Premier Rgądu Jedności Naro­
dowej, E. Osóbka - Morawski i 
Marszałek Polski, marsz. Rola-Ży­
mierski, otrzymali z Moskwy depe­
sze następującej treści:

i  Kobusa, w  stosunku ¡zaś do osk. Szo­
staka — o długoterrdiiłowe więzienie.

Drugi z o rtfa tóydbii nubliamych po­
święcił »woje pj-zsmó#teR'*3 «charak­
teryzowaniu tła  spraw? 1 specyficznej 
ro li ks. Jurkiewicza. Sffówca, analizu­
jąc wszystkie zarzuty, stawiana osk. 
ks. Jarkierwiczowi przez a k t oskarże­
nia 1 konfrontując Ją z danym i prze­
wodu sądowego, wskazuje w  konkluz ji 
na w yjątkową napięcia złej w o li oskar 
żonego, wnosząc o najsurowszy w y­
m iar kory dla ks. Jurkiewicza.

Przemawiający w  obronie oak. te. 
Jarktewlcza, »dw. Połońskt,, starał się 
osłabić godzące w  księdza zarzuty, 
wskazując m- ton., iż  na ław ie oskar­
żonych nie ma głównego przestępcy,

ę I I  J
ja irim  by ł organista, Zawadka 

Z kolei przem awiali obrońcy pozo­
stałych oskarżonych, adwokaci: K o r ­
ski, H ryniew icz i  Gnodnickl, wnosząc 
o łagodny w ym iar kary.

W ostatnim słowie ks. Jurkiewicz, 
powołując Się na fakty, świadczące o 
jego ęharyta tyw nd działalności, kate­
gorycznie* zaprzecza, j akoby nawoły­
wał do przelewania k rw i bratn ie j. 
Przyznaje, iż  lekkomyślnie prz echowy 
w ał rewolwer, tłumaczy to jednak 
„rozstrojem nerwów“ . "W konkluz ji 
prosi o najłagodniejszy w ym iar kary. 
Pozostali oskarżeni zgodnie wnoszą o 
łagodny w ym iar kary.

Sąd zapowiedział ogłoszenie w yro­
k u  na dzień 22 listopada na godz. 13.

niu, radca Winiewicz, złożyli w i­
zytę brytyjskiemu ministrowi spr. 
zagr., Bevinowi, który bierze udział 
w konferencjach Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych w Nowym 
Jorku-

Y/izyta ministra Rzymowskiego 
i radcy .Winiowicza pozostaje w 
związku z notą rządu polskiego, 
skierowaną dte członków Rady w 
sprawie dopuszczenia Polski do o- 
brad nad projektem traktatu z 
Niemcami.

Pleaarse posiedzenie
K C Z Z

Plenarne posiedzenie KCZZ z udzia­
łem przewodniczących l sekretarza ge­
neralnych zarządów głównych, jak 
również przewodniczących 1 sekretarzy 
OKZZ, projektowane pierwotnie na 25, 
26 i 27 listopada, odbędzie »tę 2, 3 i 4 
grudnia br.

Porządek dzienny pozostaje bez 
zmian i  poza sprawozdaniem organiza­
cyjnym obejmie sprawę trzyletniego 
planu gospodarczego oraz udziału swiąz 
ków zawodowych w zbliżających się 
wyborach.

IlibS a-K IIiisM ip
w piskani aa Powązkach

Wojewódzki Urząd Bezpieczeń­
stwa w Warszawie odnalazł w  pie­
karni na Powązkach szablę z pom­
nika Kilińskiego w Warszawie na 
Placu Krasińskich,

Jak wiadomo, pomnik Kilińskie­
go został przez Niemców zabrany 
z Placu Krasińskich i porzucony w 
Warszawie przed Muzeum Naro­
dowym. Pomtjik Kilińskiego został 
uszkodzony i  szabla, którą Kiliński

trzymał w ręku, zagubiona.
Zastępca naczelnika Wojewódz­

kiego Urzędu Bezpieczeństwa W 
Warszawie, oh. Kupryniec, przeka­
zał szablę Kilińskiego (A. Doran- 
towej, naczelniczce Wydz. Oświaty 
i Kultury Zarządu Miejskiego m. 
st. Warszawy.

Szabla Kilińskiego zostanie w u- 
roczysty sposób przekazana Prezy­
dium Stołecznej Rady Narodowej.

Z A Ê R A N I C Z N A

Wczorajsze gazety londyńskie i pary­
skie szeroko omawiają problemy ponty 
k i zagranicznej Wielkiej Brytanii w 
związku z debatą w Izbie Gmin i roko­
waniami Wielkiej’ Czwórki ' w sprawie 
niemieckiej.

Zaniepokojeni© w partii 
Churchilla •

Prasa konserwatywna daje wyraz za­
niepokojeniu, które wywołała wśród kon 
gerwatystów rewolta w Partii Pracy

„Przyjm ijcie nasze podz iękow a­
n ie  za W asze p rzy ja zp e  życzenia z 
o ka z ji 29 roczn icy  W ie lk ie j R ewo- | przeciw" tradycyjnej polityce zagranlcz- 
lu c j i  P aźdz ie rn ikow e j \  - - — UŁ,w* " n

( — )  Szwernih ( —)  Stalin

Pożegnanie mistrza Solskiego
Wzruszające uroczystości w Teatrze Polskim

Dyrekcja Państw. Teatru Polskiego | Polskim wspomnienie najprzyjemniej - 
wyńala w gmachu Teatru przyjęcie^na j szych chwil w_ życiu. Znakomity arty

nej rządu ingieiskiego.
„Daily Mał!“  pisze o „ciągłości bryty) 
dej polityki- zagranicznej od r. 1918
wypowiada się przeciwko prowadzeniu

sk

zagranicznej“ , 
ybką odbudową

„socjalistycznej polityki ząj
Wypowiadając się za szyi 

gospodarki niemieckiej i za zwiększę 
ntem ustalonego pozionlu produkcji prze 
myslu oiemieckiego. „Times“ nie ukry­
wa, że taka polityka musi prowadzić do 
rewizji umów ‘poczdamskich.

„Należy sobie zdawać sprawę — p i­
sze gazeta — że wykonanie warunków 
umowy poczdamskiej będzie hamowało 
odbudowę niemieckiego przemysłu 1 mo 
że doprowadzić w następstwie do ‘bezro 
bocia“ .

Paryski prawicowy dziennik ,,E®oque 
podkreśla anair^ię między bumem w 
Labour Party a rewoltą, zorganizowaną 
poprzednio w Stanach Zjednoczonych 
przez Wailace‘a.

cześć opuszczającego Warszawę, Ludwi 
ka Solskiego oraz z okazji 101 przedsta 
włeń „Grubych ryb“ , w których znako­
mity artysta święcił triumfy.

Uroczystość, w której wziął udział mi 
nisłer Kultury i Sztuki, W. Kowalski; 
przybrała charakter manifestacji uczuć 
hołdu, podziwu i uwielbienia dla niestru 
(lżonego w swej pracy seniora aktorstwa 
polskiego.

Solskiego wnieś« na rękach artyści i 
pracownicy teatru. Zebrani powitali go 
burzą oklasków. Zabrał gios dyr. PTP, 
dr Szyfman, mówiąc m. inn.: „Państwo 
* Rząd obdarzyły Cię, Mistrzu najwyż­
szymi dowodami uznania i czci, ale War 
szawa ofiarowuje Ci to, co jest najdroż 
szego — swe serce, swą miiość. Zdoby­
łeś też serca wszystkich pracowników 
Teatru, zarówno artystów jak i robot - 
ników“ .

Mistrz Solski z trudem pokonywająt 
wzruszenie oświadczył w odpowiedzi, iż 
wynosi z Warszawy i pracy w Teatrze

sta w-yrazil podziękowanie wszystkim ko 
legom i pracownikom Teatru, specjalne 
zaś wyrazy wdzięczności skierował pod 
adresem ministra Kowalskiego, dzięku - 
jąc mu za opiekę, jakiej doznał w Tea­
trze oraz za opiekę osobistą.

Z ramienia premiera Osóbki - Moraw 
skiego złożył Wielkiemu Artyście podzię 
kowanie i życzenia dalszej owocnej pra 
cy — dyr. Pankiewicz.

! +
W i t o l d

P.

W o l f f

!l8R@ra!i$SM$ Stalin
obywatelem honorowym  
Żyliny

PRAGA, 20.11 (PAP). Do Żyliny, w 
Słowacji, przybył ambasador Związku 
Radzieckiego w  Czechosłowacji, Zo- 
rin , w  celu wręczenia tamtejszej ra ­
dzie narodowej lis tu  Generalissimusa 
Stalina, zawierającego podziękowanie 
za nadanie mu obywatelstwa honoro­
wego miasta Żyliny;,

Dziennikarz
Imosl w dnia 17 ISslfflPKda 1948 r. w Warszawie.
W zmarłym tracimy wybitnego dziennikarza, bojownika 
wolności słowa w czasie okupacji, dobrego i uczyn­

nego kolegę -  przyjaciela i zacnego człowieka.
Zarząd S łów ny I w .  Zaw. D z ie n n ika rzy  R. F. 

Zarząd Sddz. W arszaw sk iego  I w .  Zaw . Oziesi^-

-Pogrzeb śp. Witolda Wolffa odbędzie się w dniu 21 bm. z kapli­
cy iw . Barbary (gmach „Romy") przy ul. Nowogrodzkiej 49, po 
nabożeństwie żałobnym, które rozpocznie się o godz. 11 przed 
południem. Wyprowadzenie zwłok na cmentarz Powązkowski na­

stąpi o godz. 12.

Dziennik uważa, ż* dramatyczne zaj 
ścia w Izbie Gmin mogą mieć poważ­
ne następstwa dla polityki zagranicznej 
rządu Wielkiej Brytanii, który będzie mu 
siai liczyć się z faktem, że

„156 posłów, którzy się powstrzymali 
od glosowania, przez swoje mitezenie 
potępili petitykę zagraniczną Bevina i 
At tle«“

Paryski dziennik „Ordre“  zamieszcza 
depeszę swego amerykańskiego korę - 
spondenta, który donosi, że w kołach po 
litycznych w Ameryce dają się zauwa­
żyć nastroje optymistyczne co do per - 
spektyw porozumienia między Stanami 
Zjednoczonymi a Związkiem Radzie­
ckim w sprawie niemieckiej. Dziennik 
wyraża ubolewanie, że w momencie, 
gdy tak ważne sprawy rozstrzygają się 
■w Londynie i Nowym Jorku, Francja nie 
ma jeszcze stałego rządu.

W ywiad Thoreza
Na marginesie wywiadu przywódcy 

Francuskiej Partii Komunistycznej Tho 
reza, paryski dziennik lewicowy „Franc- 
Tireur" pisze:

„Komuniści są dziś na czele walki w 
obronie wszystkich wolności obywatel - 
skich. Czy nie świadczy to o tym, że 
wolności demokratyczne nie dają się po 
myśleć bez rewolucji? Tysiące Francu­
zów, którzy chcą iść do socjalizmu 
„własnymi drogami“  pragną zachować

wym narodu francuskiego“ .

Kapitał amerykański
a koncerny japońskie

Moskiewskie „Izwiestie“  w artykule 
¡pod tytułem „Powojenna gospodarka 
Japonii, a monopol* amerykańskie“  przy 
taczają ciekawe dane o sabotowaniu 
przez administrację amerykańskich u-
chwai poczdamskich w sprawie likwida­
c ji wielkich trustów japońskich.

Tak samo jak AEG i IG Farbenindu-
strie w Niemczech, wielkie koncerny Ja 
pońskie Mitsui, Mitsubisi, Jasuda i inne 
były pedstawą potęgi imperializmu ja -

pońskiego i faktycznie kierowały politf  
ką rządów japońskich. Jednym z głów­
nych zadań władz okupacyjnych w Japo 
nii byia przeto — w myśl waiuffków de 
klaracji poczdamskiej — likwidacja mo­
nopolistycznych trustów japońskich.

Jeszcze w 1945 r. szef administracji 
amerykańskiej w Japonii gen. Mae 
Arthur wydał zarządzenie o likwidacji 
japońskich monopoli kapitalistycznych, 
ale... wykonanie tego zarządzenia powie 
rzone zostało rządowi japońskiemu, będą 
cerrm w istocie rzeczy przedstawicielem 
interesów tych samych koncernów, któ 
re miały być zlikwidowane.

Rząd japoński oczywiście nie wykazał 
pod tym względem zbytniego pośpiechu, 
ani gorliwości, tym bardziej, że admini­
stracja amerykańska nie zrobiła nic, 
aby utrudnić japońskim koncernom salto 
towanie tego zarządzenia. Zostało to 
wobec tego tylko demonstracją obliczo 
n-ą na efekt zewnętrzny.

W czym tkwi tajemnica pobłażliwości 
amerykańskich władz okupacyjnych dla 
koncernów japońskich?

Przed wojną Japonia byia ‘bardzo po­
ważnym rynkiem zbytu i źródłem su.- 
rowców dla Stenów Zjednoczonych. U- 
dział Stanów Zjednoczonych w handlu 
zagranicznym Japonii wynosił przed 
wojną 25 proc. Stany Zjednoczone o - 
prócz tego inwestowały w Japonii o- 

wiernolć bojowym tradycjom wohiościo gromne sumy, sięgające przed wojną 
■ J - 3 ■ ■ ■■ 400 do ,500 milionów dolarów. Częsc ak­

c ji monopoli japońskich znajdowała się 
w posiadaniu takich potężnych kóncer - 
nów amerykańskich jak „International 
General Electric", „Westinghouse Elec-
tric Internationa’“ , „Standard 011“ i in­
nych.

Po wojnie kapitel amerykański W 
znacznej mierze już zdążył wznowić 
swoje stosunki z koncernami japoński­
mi. Już obecnie udział Stanów Zjedno­
czonych w handlu zagranicznym Japo­
nii wynosi 70 proc.

Nic też dziwnego, że trusty amery­
kańskie starają się ratować _ zagrożone 
pozycje koncernów japońskich.
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bez R eform  Rolnych
W chwilach wolnych od opozy- 

cyjnej akcji przeciwrządowej, w 
Przerwach między poświęcaniem 
sztandarów a konferowaniem z 
ambasadorami i ich rezydentami, 
spełnia St. Mikołajczyk od 1 i pół 
roioj funkcję ministra Rzeczypos- 
politej. w  obliczu wyborów, które 

innymi zadecydują., czy 
Mikołajczyk nadal zachowa swą 
dwuznaczną pozycję przywódcy 
meiordowskiej opozycji i zarazem 
szefa resortu, który decyduje o go­
spodarce rolnej kraju, warto po­
kusić się o bilans tej 1 i pól rocz­
nej działalności.

Gdy p. Mikołajczyk wrócił, z 
Londynu do kraju, podział ziemi 
obszarniczej na Ziemiach Dawnych 
nył jud zakończony, a jedynie w 

oznańskiem i Pomorskiem pozo­
wały znaczne ilości ziemi nieroz- 
Parceiowanej, lub też rozparce'n- 
wąnej, aie nieobsadzonej przez 
c iłopńw. ^  danych Ministerstwa 
Lolnictwa na 1.6.1946 r. wynika, 
Ze z funduszu ziemi przeznaczone- 
j?° do parcelacji na Ziemiach 
'jawnych pozostało 268.000 ha 
Ziemi rozparcelowane! ale dotych- 
czas nieobsadzonej r ’e wszyst- 
nm w woj. poznane, -n i pomor­
skim. Jesienią ubiegłego roku za 
jnspirację j organizację stronnic­
za p, Mikołajczyka były nawet 

W ładki _ zwracania aktów nada11 
n*a Przez parcelantów w po wyż- 
S/-ych województwach. Jakie były 
przyczyny tego zjawiska?

robotników rolnych 
koni nie ma

Z licznych protokołów w tej 
sprawie cytujemy jeden z najbar­
dziej typowych z terenu powiatu 
inowrocławskiego: „Dnia 17 wrze­
śnia 1945 r. o godz. 13 przy­
byłem do majętności Rąkowo, ce- 
'em rozdania Aktów Nadania. Od­
mówił] przyjęcia Aktów Nadania 
ni*ej podpisani obywatele z tym, 
ze nje zrzekają się przyznanych im 
'ziałek, lecz na razie działek nie o-

' ł

Po wervfkacji
Ja!< donosi prasa białostocka, 5 listo­

pada obok wsi Podosie, pow. łomżyń­
skiego miał miejsce napad bandycki na 
Pociąg. Podczas napadu i starcia z jcd- 
nostką Wojska Polskiego został zabity 
jeden z napastników — Stanisław Dera, 
zamieszkały we wsi Tarnowo, gm. Śnią 
“ owo, pow. łomżyńskiego. Znaleziono 
Priy nim, oprócz przed wczołgo we go 
n io ? « ’ le?ItyR’ acj? członkowską PSL 

U 4397, ostemplowaną przez powiato 
zJ , zarza4  PS!- okrągłą pieczęcią na 
mak przebytej weryfikacji.

łie pierwszy to już raz mamy do czy 
Li, “ . ze zweryfikowanymi peeseiowca- 

spodziewamy się, że jeszcze 
nr, takich, „weryfikacji“ , a szeregi 

będą całkowicie jednolite. I wtedy 
rousieli przyznać rację • kie- 

svj • n Wu *c przeprowadziło w
"».en szeregach czystkę całkowitą i w 

" Procentach, że pozbyło się wszcikie- 
^ ^'opożądanego e'ementu. 
p P° wyp? ł i, jaki zdarzył się
r v n ‘an-’sławo' vi ’ Przy obecnej we- 
ytikacji w pierwszym rzędzie uwzględ- 
-mi są właściciele karabinów przeciw- 

/ ,  S°wych i, jeśli można tak powie- 
. specjaliści kolejowi. Ale tak świet 
le wyposażonych nie jest w Pokce 
cy| dużo. PSL ma przecież ambicje or­

ganizować szersze masy. Dlatego spo- 
się, że nie przepadną przy we 

Vfikaćji pomniejsi „działacze ruchu lu- 
oowego“ .

^Weryfikowana legitymacja z okrągłą 
P rzędą przydać się może także przy 
pomniejszych „robotach w polu“ . Prze- 

krzewić myśl ludową można nie 
. •ko vv wagonach kolejowych. ! nie każ 

‘ y musi się zaraz zabezpieczać przeciw 
Cw<gota.

Atoina propagować ideologię PSL na 
P‘ Zykiad w kasach spółdzielni chłopskich 
’̂ y  gminynch. Tam wystarczy zwykły 

Wolwer, czy nawet nóż. No i oczywi- 
ue niezbędna we wszystkich wypad- 

I ,;!l zweryfikowana legitymacja. PSL, 
U 113:5 0 tym często zapewnia, nie chce 

* ® Przecież wiązać z podziemiem i ma 
zczery zamiar całkowicie się od niego 

. “ Jjrodzić. Temu właśnie celowi służy, 
Ja,; wictómy na przykładach, ostatnia 
,eryfikacja. Pan Stanisław Dera nie ma 

Przecież nic wspólnego z podziemiem, 
ckiiia w ramach legalnego stronnictwa.

zakończonej weryfikacji, gdy 
^?zystkie Dery będą miały już odpo- 
„ ‘ l-Oc legitymacje z okrągłą pieczęcią 
’ będzie mogło się pochwalić wieko- 
ny!'mą zas}u;Tą. To panu Mikołajczyk»- 

będziemy mogli zawdzięczać, że pod 
nie zostaio zlikwidowane.

Ą. K.

bejmą z powodu braku Inwentarza 
pociągowego, jak koni i wołów. 
Niżej podpisani obywatele są chęt­
ni do nabycia dziatek i wyrażają 
prośbę żeby im przydzielić chociaż 
jednego konia lub wołu na 3 dział­
ki, aby móc częściowo działki o- 
bioblć pod zasiew ozimy". Na­
stępują .podpisy przedstawiciela 
Powiat Urzędu Ziemskiego i par- 
celantów.

Parcelanci bynajmniej nie zre­
zygnowali z ziemi, którą im dał 
PKWN, lecz stwierdzają, że bez o- 
trzymania pomocy nie mogą pro­
wadzić gospodarki. Ozy urzędy 
ziemskie podległe p. Mikołajczyko­
wi usiłowały w granicach naszych 
możliwości gospodarczych pomóc 
nadzielonym z Reformy Rolnej? 
Tego mu zarzucić nie można. O- 
trzymaliśmy z importu sporą ilość 
koni. otrzymaliśmy bydło. Nie ba­
cząc na udział czynnika społeczne­
go w sprawach przydziału koni i

bydła, znaczną część przywiezio­
nego inwenima żywego zagarnęli 
przy pomocy podległych p Miko­
łajczykowi organów nie parcelanci 
ani też właściciele gospodarstw 
zniszczonych.

Ais dla urzędników
p. M ikołajczyka sq...

Nie trzeba daleko szukać. Np. na 
wydzierżawionych przez najbliż­
szych pomocników p. Mikołajczy­
ka z Ministerstwa Rolnictwa, dla 
związku zawodowego tego mini­
sterstwa w pięciu majątkach znaj­
dziemy: i i.5 koni, , 19 źrebiąt, 163 
krowy, 42 jałówki, 6 buhajów ! ok. 
200 świń na obszarze 1170 ha. a 
więc po 10 koni na -00 ha (w  ma­
jątkach państwowych średnio Ź 
konie na 100 ha!) i po 20 sztuk 
¡rydla rogatego i świń na 100 ha. 
Drugi przykład: Inspektor ogrod­
nictwa Min. Rolnictwa otrzymał

dla swego trzydziestoparohekta- 
rowego „ogródka“  2 konie unrow 
skie. Nie są to bynajmniej spora­
dyczne wypadki. Nie tak dawno 
wykryto, że przy współudziale u- 
rzędników Ministerstwa Rolnic­
twa sprzedano nielegalnie sto k il­
kadziesiąt koni. W terenie stwier­
dzają, że przydziały koni i bydła, 
dokonywane pod kontrolą i naci­
skiem podległych p. Mikołajczyko­
wi urzędów, otrzymują nie ci, któ­
rzy najbardziej inwentarza potrze­
bują, ale ci. których najbardziej 
potrzebuje p. Mikołajczyk. Mini­
sterstwo Rolnictwa, mimo, że 
mogłoby chociażby w ograniczonej 
mierze pomóc parcelantom, chęt­
niej oddaje konie komu innemu, 
natomiast dla pokrycia swego nie­
róbstwa występuje z papierowymi 
postulatami miliardowych asygno- 
wań skarbowych dla rolnictwa, nie 
siląc się bynajmniej na wskazanie 
źródeł pokrycia tych asygnowań.

268 tysięcy ha ziemi rozparcelo­
wanej, a nieobsadzonej na Zie­
miach Dawnych, oskarża p. Miko­
łajczyka o sabotaż Reformy Rol­
nej.

Również druga wielka reforma 
rolna, po zakończeniu której ok 
690 tysięcy chłopów otrzyma go­
spodarstwa na Ziemiach Odzyska­
nych, przeprowadzana jest bez u- 
dziełu p Mikołajczyka i jego apa­
ratu. Nie jest przypadkiem ani re­
zultatem gry politycznej, że osad 
nictwo powierzył rząd Minister 
stwu Ziem Odzyskanych. Minister­
stwo Rolnictwa, które wykazało 
swą niemoc na Ziemiach Dawnych 
okazało się również całkowicie nie 
zdolne nawet do zapoczątkowania 
osadnictwa.

Historia już zapisała, że naj­
większe w naszych dziejach refor­
my w zakresie rolnictwa dokonały 
się nie tylko bez udziału Mikołaj­
czyka, ale i wbrew niemu..

80 prexent tkanin wsr.biamy z radzieckich surowców
W Min. Inf. i Prop. odbyła się wczo - 

raj ko-nferncj-a prasowa na temat etosun 
ków handlowych między Polską a Zwią 
zKiem Radzieckim.

Dyrektor gabinetu Min. Żeglugi i Han 
dlu Zagranicznego, tow. Paprocki przed 
stawił zebranym dziennikarzom pokrót 
ce historię rozwoju stosunków handlo­
wych polsko - radzieckich.

Przed wojną nasz import ze Związku 
Radzieckiego stanowił zaledwie 1,2 proc. 
całego naszego przywozu, a nasz efcs - 
port do tego kraju wynosił zaledwie 
0,3 proc. całego naszego wywozu. Obec 
nie sytuacja jest inna. Pierwsza umowa 
Handlowa polsko - radziecka, zawarta 
jeszcze w Lublinie, obejmowała 95 mil. 
z\ vi imporcie i tyleż w eksporcie.

Druga z koieijmiowa zawarta już po 
wojnie, dn. 7 iipca 1945 r., przewidywa 
ła import wartości około 60 milionów do 
larów i tyleż po stronie eksportu.

Trzecia, podpisana 12 kwietnia opiewa 
na 90 mii. do., importu tyleż eksportu.

W pierwszym okresie otrzymywaliśmy 
z ZSRR najważniejsze surowce, bez 
których uruchomienie naszego przemy - 
stu byłoby niemożliwe, a mianowicie: 
ruda żelazna i manganowa, bawełna, 
len i wełna, metale koOorowe oraz żyw­
ność. będąca w tym okresie kwestią nie 
zwykle żywotną dla naszego kraju.

Obrót usx!achefnt®(qcy 
je$i sicjiapsz?! iormq 

h a n d lo w ą
W naszym eksporcie do ZSRR figwru 

ją obok węgla, koksu, cynku i cementu 
również wyroby gotowe, jak produkty 
przemysłu hutniczego, włókienniczego i 
konfekcyjnego.

Wywóz gotowych wyrobów, wypro - 
dokowanych z importowanych z zagrani 
cy surowców, nazywany jest obrotem 
uszlachetniającym. W naszej wym.ame 
ze Związkiem Radzieckim^ mamy bodaj­
że klasyczny przyk/s* takiego obrotu.

W zamian za importowane ze Związku 
Radzieckiego surowce włókiennicze: ba 
wełnę, len, jutę wywozimy gotowe tka 
niny wyprodukowane z tego właśnie su 
rowca, lub konfekcję,_jako towar jesz­
cze wyższej wartości. W zamian za o- 
trzymywaną 'od ZSRR rudę żeazną i 
manganową ■wywozimy do tego kraju 
rap. rury stalowe i inne wyroby hutni - 
cze.

Obrót uszlachetniający jest najiko - 
rzystniejszym gospodarczo obrotem. Da 
je on pracę naszym hutom i fabrykom, 
zatrudnienie naszej klasie robotniczej. 
Zyskują na tym koleje, przewożące to­
war tam i z powrotem, porty ild.

giel, wszystkie' wyroby włókiennicze, 
wszystkie wyroby metalowe itd 

1 ta plotka jest wymysłem lea-Kcji.
W rzeczywistości wywozimy tylko nic 

wielką część naszej produkcji. Eksportu 
iemy do ZSRR 16 proc. naszego wydó - 
bycia węgla, a do mnych krajów' — 8,5 
proc.

Aie dlaczego więcej do ZSRR? Dla -
tego, że uzyskujemy doskonalą cenę, że

żaden inny kraj, z których każdy tak -
nie naszego węgla, rie może nam ofiaro 
wać w zamian takiego np. artykułu, jak 
zboże. Czyli, to się nam najlepiej opła­
ca.

To samo jest z wyrobami włókienni­
czymi. Reakcyjna- propaganda, lżę, kie 
dy twierdzi, że wywozimy do ZSRR ca 
lą produkcję włókienniczą i, że dlatego 
właśnie marny drożyznę w tej dziedzi-

im y

najkorzystniejsze ceny
Nasza rodzima reakcja, usiłująca zo­

hydzić w oczach opinii rżąd i nasze przy 
jazne stosunki ze Związkiem Radziec - 
Hm, rozpowszechnia cały szereg kłamli­
wych pogołsek na temat polsko - radie 
ckich stosunków handlowych.

Jedna z najusilniej kolportowanych 
przez „szeptaną propagandę“  plotek 
twierdzi, że wywozimy nasze towary do 
ZSRR za darmo albo prawie za darmo.

Jest to wierutne kłamstwo. Zawiera­
jąc umowę ze Związkiem Radzieckim za 
warowaliśmy sobie ceny światowe, opie 
wajace w dolarach amerykańskich. Za 
podstawę wzięto riaogói przeciętne ceny 
giełdy nowojorskiej. N.p. ZSRR płaci 
nam ’za tonę węgla około 10 dolarów. 
Jest to cena nawet nieco wyższa, niż 
uzyskiwana przez nas w umowach z in­
nymi krajami. .

Zresztą, niech, ktoś spróbuje obliczyć 
ic  wynosi 10 dolarów podług kursu 
„czarnej giełdy“  i zestawi wynik z ce­
ną tony węgla na rynku krajowym...

’Szeptana propaganda rozpowiada np. 
szeroko, iż nasz wywóz do ZSRR ogala 
ca kraj, że wywozimy rzekomo caiy wę-

* „Życic Warszawy“  omawia --agadmie- 
nie odszkodowań, jakie Niemcy obowią­
zane są płacić na zasadzie układu pocz- 
dai skiego i podkreśla udział Polski w 
tych odszkodowań ach:

Zbyteczne będzie, przypuszczani, 
rozwodzić się nad rozmiarem szkód, 
jakie Niemcy wyrządzili Polsce.. Dość 
powiedzieć, że gdybyśmy mcii przed­
stawić dokładny rachunek, sięgałby on 
dziesiątków miliardów dolarów. * był­
by, oczywiście, nierealny, bo nigdy 
nie zostałby pokryty.

Wiadomo, że w granicach 15 proc. 
całości odszkodowań, jak e otrzymać 
ma Związek Radziecki (25 proc. tej 
całości pochodzić ma ze stref zacho­
dnich) przypada dla nas suma 1,5 mi­
liarda dolarów. Te odszkodowania 
Niemcy wyp!ac'ć miel' w postaci ma­
szyn, urządzeń przemysłowych, floty 
Itp.

Zainteresowanie Polski w odszkodo­
waniach niemieckich nosi charakter 
podwójny. Przede wszystkim chodzi
0 to, by dzięki otrzymanym maszy­
nom przyśpieszyć odbudowę kraju. 
Niemniej wszakże doniosły jest i cel 
drugi: bezpieczeństwo. Jest bowiem 
rzeczą jasną, że rozbrojenie Niemiec 
— to ich rozbrojenie przemysłowe.
F rzypaminając o decyzjach Sojuszni­

czej Rady Kontroli, która zadecydowała 
o całkowitym zakazie jakichkolwiek ma 
ier'alów wojennych na te: ;n'e Nhaniec, 
autor zwraca uwagę, że istotne rozbro­
jenie Niemiec i przestawienie ich pro­
dukcji na potrzeby pokojowe, wiąże się 
najściślej ze sprawą odszkodowań. Od­
szkodowania bowiem wyznaczają wiel­
kość j zasięg przemysłu niemieckiego. 
Przemysł zaś niemiecki decyduje o sto­
pniu, w jakim Niemcy zagrażać mogą 
pokojowi.

Cóż dotychczas w zakresie repara­
cji otrzymały kraje poszkodowane?
1 to nie tylko Polska i Zw. Radziec­
ki, ala również Czechosłowacja, Bel­
gia, Holandia, Francja czy chociażby 
nawet Anglia wraz ze St. Zjednoczo­
nymi? Prawie nic.

Nic rozporządzamy niestety dokład­
nymi danymi. Aie wiemy, że Polska 
nie otrzymała nawet setnej części 
tego, co się nam należy. Wiemy dalej 
z komunikatu Komisji Odszkodowań 
(z siedzibą w Brukseli), że z liczby 2 
tys. obiektów dawno już żakwąlifiko*

mnych »a reparacje dla państw zaęho 
dnśch, Komisji przekazano dotych­
czas dokładnie... 75.

Ponadto mówi s'ę o tym, że Niem­
cy produkować będą 11 do 12 md. ton 
stali rocznie, zamiast 5 mil 800 tys., 
jakie ustaliła w marcu i kwietnui So­
jusznicza Rada Kontroli — czyli dwa 
razy tyle.

Podkreślaliśmy niejednokrotnie, że 
Niemcy nie mogą być ciężarem dia 
świata; że muszą żyć, a więc — wy­
twarzać. Nie wolno jednak przekra­
czać granicy, która z we się bezpie­
czeństwem czyli prawem do życia in­
nych narodów. I nie wolno naruszać 
zasady, że kraje zniszczone przez 
Niemcy, winny odbudować się wcześ­
niej od Niemiec.

1 to jest najistotniejsze. Bo repara­
cje z beżącej produkcji niem eck ej, 
to muzyka dość dalekiej przyszłości. 
Natomiast, zgodnie z zasadniczymi u- 
chwałaml poczdamskimi, już dzisiaj 
winny być realizowane odszkodowania 
w postaci maszyn i urządzeń przemy­
słowych „nie koniecznych dla dozwo­
lonej wytwórczości“ .

M u s i m y  z a l n o c  g la s
W ten sam ton uderza „Poiska Zbroj­

na“  i przypom ną jaszcze raz, jak siusz- 
nę jest domaganie się Polski, aby mo­
gła oma wziąć udział w obradach Rady 
Czterech, która przystępuje do omówie­
nia zagadnień Niemieckich. Na porządku 
dzieonym będą tam i reparacje.

Reparacje, których żądamy, to nie 
tylko częściowe naprawienie szkód, 
wyrządzonych przez Niemców, ale 
również osłabienie potencj iu wójen- 
nego Rzeszy. Długotrwała okupacja 
Niemiec, to .jedynie możl we zabezpie­
czenie się przed ponowną agresją, któ 
ra musiałaby być jeszcze straszniej­
szą, niż poprzednie.

W tych sprawach mamy coś do po­
wiedzenia, w tych sprawach musimy 
zabrać głos, tak, jak żołnierze nasi 
zabierali glos podczas całej wojny na 
wszystkich frontach świata, w wal­
kach na ziemi, na morzu i w powie­
trzu.

Jesteśmy przekonani, że ministro­
wie czterech mocarstw zrozumieją tę 
konieczność i powitają naszą inicjaty­
wę, tak, jak podczas wojny witali 
każdą inicjatywę naszych żołnierzy i 
tych, co walczyli na frontach, jak i 
tych, co walczyli w podziemiu.

być dzieci 
opuszczonych 
i  bezdomnych!

Wzywc poieczeńsiwo do współpracy 
w akcji opieki nad dziećmi i młodzieżą!

R. T. P. D.

me. Prawda wygląda całkiem inaczej. Z 
■bawełny i lnu, importowanych ze Zwią 
zku Radzieckiego nasz przemysł 
włókienniczy wytwarza 80 proc. swych 
wyrobów. A wywozimy do ZSRR 7,5 
proc. produkowanych w kraju tkanin ba 
wełnianych, 8,7 proc. tkanin lnianych, 
l i  proc. wyrobów konfekcyjnych.

Innymi słowy, blisko 9/10 towarów 
włókienniczych, wyrabianych z radzie - 
ckiego surowca, pozostaje w kraju.

Nasz najsolidniejszy
konhdihent to ZSRR

Nasze stosunki handlowe i  ZSRR na 
leżą do najkorzystniejszych w obecnej 
chwili nie tylko dlatego, że uzyskujemy 
dobrą, ftęnę^J, najpotrzebniejsze nam su­
rowce oraz żywność.

Bardzo dla nas korzystną jest także 
solidność Związku Radzieckiego, jako 
kontrahenta. Raz ustalone ceny i warun 
ki są przezeń dotrzymywane bez wz*glę 
du na zmianę sytuacji na rynku świato - 
wym, na którym jak wiadomo jest ła­
two sprzedać, ąie trudno kupić.

W stosunkach z ZSRR, gdzie partne -
rem naszym jest państwo, nie są do po 
myś.enia takie np. przykre wypadki, jak 
w stosunkach % Francją: Polska ściśle 
honorowała zawartą umowę, podczas 
gdy strona francuska me potrafiia w y ­
pełnić swych zobowiązań, ponieważ pry 
vyatne firtny, które 'podjęty 6ię dostarczę 
nia potrzebnych nam towarów, nagle 
postanowiły podwyższyć ceny. Dopiero 
po zawieszeniu przez nas. dostaw węgla 
przemysłowcy francuscy zdaje się zro - 
zumieli, Sż danego siowa należy dotrzy 
mać...

Analogiczne trudności mamy również 
z innymi krajami, w których mamy do 
czynienia z prywatnymi firmami. Nie 
mamy natomiast nigdy takich trudności 
ze Związkiem Radzieckim.

Przyjazny stosunek
w dziedzinie handlowej

Nasze stosunki handlowe ze wschod­
nim sąsiadem cechuje ta sama atmosfe­
ra szczerej przyjaźni, co i w dziedzinie 
czysto politycznej. ZSRR idzie nam 
zawsze na rękę, jeżeli mamy jakieś trud 
ności, różniąc się pod tym względem 
bardzo korzystnie od innych kontra hen 
tów, którzy zachowują wobec nas całą 
'bezwzględność.

ZSRR jest najchłonniejszym rynkiem i 
jest w_ stanie zakupić wszystkie nasze 
nadwyżki, przeznaczone na eksport. A- 
!e nie dąży on bynajmniej do zmonopoii 
zowania naszego handlu zagranicznego. 
Przeciwnie, uiatwia nam stosunki gospo 
darcze z innymi krajami.

Obecnie mamy już umowy handlowe 
z 15 państwami i pracujemy nad da l­
szą rozbudową systemu umów z obcy­
mi krajami. W najbliższym czasie np. 
zostaną zawarte umowy z Holandią, 
Norwegią i Islandią, w przygotowaniu 
jest nowy 5-letni traktat handlowy ze 
Szwecją itd.

Wskutek tego nasza wymiana gospo­
darcza z innymi krajami rozwija się co­
raz bardziej, zarówno pod względem 
ilościowym, jak i pod względem asorty 
men tu. (a) '

Obligacje PP0K
isęii? WKró.ce wydawane

Urząd Długów Państwa przystą­
pił do wydawania obligacji Premio 
wej Pożyczki Odbudowy Kraju.

Już w najbliższym czasie wszy­
scy subskrybenci PPOK otrzymają 
obligacje.

NA TEMATY

Rewizjonizm niemiecki 
hałasuje

Pod czułymi skrzydłami anglosas­
kich władz okupacyjnych trw a  nadal 
kampania rewizjonistyczna niemiec­
kich szowinistów.

Niezmordowany Franz Neumann 
raz jeszcze zgłosił swe pretensje do 
Polski — tym razem nowojorskiemu 
pismu „PM ". P. Neumann Jest skrom­
ny — zadawala się granicą 1939 r. 
Katowic, ani Poznania czy Łodzi nie 
żąda. Przynajm niej na razie™

P. Neumanna poparł znów w  Olden­
burgu jego kolega, przewodniczący 
„w olne j pa rtii demokratycznej“ , p. 
„m in is te r" (z mianowania władz angiel 
skich) Blücher. Ta „demokratyczna“  
osobistość oświadczyła dosłownie: 
„Chcemy, aby nasi ro ln icy mogli na 
nowo pracować NÄ Z IE M I N IEM IEC ­
KIEJ, n a  Śl ą s k u , n a  p o m o e z u
I  W POZNANSKIEM. Tylko w ten spo 
sób może być rozwiązane zagadnienie 
wschodnich ziem niemieckich".

Jak widzimy, p. B lücher przelicyto­
wał p. Ncumanna, zgłosił pretensje od 
razu do Śląska, W ielkopolski i Pomo­
rza. Należy się spodziewać, że ju tro  p. 
Neumann, by przelicytować p. B liicke- 
ra, zażąda Białegostoku. Przecież na­
leżał on do Reichu w  latach 1941 — 
1844, a poza tym  Gering bardzo lub i! 
polować w Puszczy Białowieskiej.

Sicslin popsuł apotył
rew iz jon is to m

Wszystko byłoby dobrze, gdyby nie 
Związek Radziecki. K ilkakrotne kate­
goryczne owiadezenia mężów stanu 
ZSRR na temat ostatecznego charak­
teru obecnych niemieckich granic 
wschodnich w ybitn ie  popsuły kurnor 
kandydatom na nowych h itle rków .

Szwajcarska „Neue Zürcher Zei­
tung“  stwierdza m. Inn., że W YW IAD 
S TALIN A  „GŁĘBOKO ROZCZARO­
W A Ł“  wszystkie partie niemieckie. To 
„rozczarowanie“  Jeszcze wzmogło się 
PO oświadczeniu MOŁOTOW A: „Niecą 
cy zdają sobie sprawę — pisze szwaj­
carski dziennik — iż ZAP A D ŁA  DE­
CYZJA, KTÓREJ ŁATW O OBALIĆ  
SIĘ N IE  DA l  ŻE N IE POZOSTAJE 
NIC INNEGO, JA K  PODPORZĄDKO­
WAĆ SIĘ TEMU ROZSTRZYGNIĘ­
C IU“ .

Nesweł prołekferzy  
nie robiq nadziei

Trzv-JiV powiedzieć, że nawet w pra­
sie anglosaskiej ostatnio zaczyna po­
jawiać się akcenty, świadczące o pew­
nej trzeźwości w  podejściu do tego 
zagadnienia.

„ZASTRZEŻENIA, JA K IE  W IE LK A  
BR Y TAN IA  I  STANY ZJEDNOCZO­
NE WYSUNĄ PRZECIWKO ODDA­
N IU  POLSCE TERYTORIUM NIE­
MIECKIEGO, BĘDĄ M U SIAŁY U- 
WZGLĘDNIC FAKT, ŻE* NA TYM 
OBSZARZE ZNAJDUJĄ SIĘ POL­
SKIE S IŁY ZBROJNE, POPARTE 
PRZEZ ARM IĘ CZERWONĄ" — 
stwierdza trzeźwo korespondent ber­
lińsk i „NEW  YORK TIMES".

Trzeba przyznać: argument jasny I 
przekonywający.

Czyli innym i stówy to, co kilkanaś­
cie dni temu napisał dziennik norwes­
k i „V a r l Land", streszczając wrażenia 
podróży swego korespondenta po Pol­
sce: „Po pięciodniowej podróży po Slą 
sku sprawa staje się jasna. SLĄSK 
JEST POLSKI".

______ m■
Majątek hut y  .Ju lia ' 
Pałac u: Kamienicach



S U  » S P R A W A  H I S Z P A Ń S K A
O p ly m is l f s z n a  p r o g n o z a
(Koresp. własna „ Głosu Ludu")

MOSKWA, w listopadzie
Wszyscy pamiętamy uznanie, z ja ­

kim  postępowa opinia publiczna całe­
go świata przyjęła inicjatywę Polski, 
gdy przed pól rokiem zażądała ona po 
djęcia przez Radę Bezpieczeństwa bar­
dziej skutecznych środków w celu l i ­
kw idacji reżimu faszystowskiego i 
przywrócenia systemu demokratycz­
nego w  Hiszpanii.

Z takim  samym aplauzem przyjęta 
została decyzja Rady Bezpieczeństwa 
o przekazaniu wszystkich posiadanych 
materiałów Zgromadzeniu Generalne­
mu ONZ z tym, ażeby to ostatnie wy 
dało odpowiednie zalecenia w  odnie­
sieniu do reżimu Franco.

Dobrze xx>miormowanl obserwato­
rzy zagadnień międzynarodowych w 
prasie moskiewskiej podkreślają pozy­
tyw ny charakter te j decyzji, wyraża­
jąc mniemanie, że pozwoli ona na w y­
prowadzenie sprawy hiszpańskiej z te­
go impasu, w  jakim  znajduje się cna 
w  rezultacie zasadniczo niesłusznej po­
zycji niektórych członków Rady Bez­
pieczeństwa. *

Nie bacząc na obfitość nie podlega­
jących zakwestionowaniu danych do­
kumentalnych, które ustanawiają i- 
stnienie na Półwyspie Pirene jakim  nie 
bezpiecznego ogniska faszyzmu i agre­
sji, angielski i amerykański przedsta­
w icie l w  Radzie Bezpieczeństwa upar­
cie wypowiadali się przeciw ekonomi-: 
cznemu bojkotowi frankistowskiej H i 
szpanli.

W Moskwie stwierdzają, te  tego ro­
dzaju taktyka państw anglosaskich, 
wzorowana na reakcyjnej polityce „nie 
interwencji“  z okresu 1938—1833 r. zo­
stała zdecydowanie potępiona przez 
wielomilionowe masy ludowe całego 
świata, które nie chcą pogodzić się 
z tym, ażeby —, jak to zaznaczył AN­
DRZEJ GROMYKO na posiedzeniu 
Rady Bezpieczeństwa — „hydra faszy­
zmu, której Zjednoczone Narody ścię­
ły  łeb w jednym miejscu świata, spo- 

, kojnie podnosiła głowę w  innym jego 
miejscu“ !

Zbliżająca się dyskusja w  sprawie 
hiszpańskiej w  Zgromadzeniu Gene­
ralnym, jak utrzym ują moskiewskie 
kola dzjm nikarskie, nio ty lko  przyczy­
n i się do sprecyzowania stanowiska po 
szczególnych członków Organizacji 
Narodów Zjednoczonych i ujawnienia 
ich gotowości do w ałki o demokraty­
czną strukturę świata, lecz w  pewnych 
warunkach przyczynić się może do u- 
tworzenia bardziej szerokiego frontu 
jednolitego państw, broniących wolno­
ści, día rz fe jrw is té 'j bbrońy , narodu 
hiszpańskiego i  do uzgodnienia skute- 
dsfejfch dzttótA’ płetefci*;/ Frcnoo.. .u. .

Prasa moskiewska zmsaacza, że Zgro 
madreaie Generalne rozporządza obe­
cnie dostatecznym materiałem dla pra 
widłowej oceny frsnldstowsMago re­
żimu 1 wynikającego z jego istnienia 
niebezpieczeństwa dla pokoju powsze­
chnego. Na materia! ten składają się: 
1) szczegółowe sprawozdanie Kom ite­
tu, który zbadał dokładnie stronę fak­
tyczną danego zagadnienia, 2) protoko­
ły  długotrwałych dyskusji na Radzie 
Bezpieczeństwa i  3) w ielka ilość in fo r­
m acji ze źródeł nierządowych.

Należy też zaznaczyć, że ostatnie ty ­
godnie dostarczyły nowych, niezaprze­
czalnych dowodów wyraźnego zaostrzę 
nia się terroru faszystowskiego w H i­
szpanii, o czym donosi co dnia prasa 
światowa i organizacje społeczne róż­
nych krajów.

Zgromadzenie Generalne nie będzie 
więc odczuwało braku źródłowych ma 
teriałów  — 1 dziś mowa może być ty l­
ko o tym, ażeby organizacja międzyna­
rodowa wyciągnęła z tych materiałów 
odpowiednie wnioski i  uchwaliła od­
powiednie zalecenia.

Obserwatorzy radzieccy wyrażają po 
gląd, że rozpatrywanie sprawy hisz­
pańskiej stanowić będzie dla Zgroma­
dzenia Generalnego poważną próbę je ­
go zdolności do skutecznej obrony po­
ko ju  i  podejmowania sprawiedliwych 
decyzji, wbrew antydemokratycznym 
knowaniom wpływowych s ił reakcyj­
nych na arenie międzynarodowej.

Już dziś rzucają się w oszy bezpod­
stawne usiłowania niektórych działa­
czy anglosaskich, którzy chcieliby udo 
wodnic, że sprawa istnienia reżimu 
Franco nie wchodzi w  zakres kompe­
tencji Organizacji Narodów Zjednoczo 
ny-ch, bo stanowi ona jakoby „we­
wnętrzne zagadnienie hiszpańskie i nie 
stwarza sytuacji, zagrażającej poko­
jow i“ .

Postępowa opinia świata, poinfor­
mowana należycie o istocie systemu 
frankistowśkiego, o jego udziale w 
zbrodniczym bloku hitlerowskim  i o 
obecnych prowokacjach „małego H it­
lera", zdaje sobie jednak \ v  pełni spra­
wę z tego, że zachowanie tw ierdzy fa ­
szystowskiej reakcji w  południowo- 
wschodniej części Europy stanowi re­
alne niebezpieczeństwo dla ludzkości.

Łatwo dostrzec, że w  planach mie.- 
dzznarodcwej reakcji wyznaczono H i­

szpanii Franco bynajmniej nie drugo­
rzędną rolę jednej z baz wypadowych 
z których można będzie prowadzić na­
tarcie na demokrację.

I  niczym innym, jak czynnym po­
parciem politycznym i ekonomicznym 
anglosaskiej reakcji dla Franco nie da 
się wytłumaczyć sam fakt istnienia 
ogniska faszystowskiego w Europie, 
w  niespełna półtora roku po rozgro­
mieniu faszyzmu. N ik t inny, jak za­
morscy opiekunowie Franco inspirują 
wszelkie manewry rządu madryc­
kiego, k tó ry inscenizuje domniemaną 
„przebudowę polityczną“ , zaostrzając 
w  tym samym czasie wszystkie środ­
k i terroru wewnętrznego.

N ik t inny, jak czynniki anglosaskie 
dążą wszelkim i środkami do wzmocnię 
nia dyktatury frankistowskiej, upatru 
jąc w  nie j poważne ogniwo łańcucha* 
któ ry chcą stworzyć — antydemokra­
tycznego „bloku zachodniego“ .

Najbliższa przyszłość winna wyka­
zać, w  jakim  stopniu Organizacja Na­
rodów Zjednoczonych zdolna jest do 
spełnienia- te j ro li, do które j została 
powołana, do umocnienia pokoju i za­
bezpieczenia wszystkim narodom dro­
gi pokojowego rozwoju.

„Prości ludzie“ na całym świecie 
zdecydowani są zniszczyć hitleryzm  
wszędzie tam. gdzie on występuje. 
Krwawemu Franco nie uda się uni­
knąć tego losu, mimo całej troskliw ej 
opieki, jaką go otacza reakcyjna k lika  
anglosaska.

K. Biernacki

Grdpacfa wffsorsza i® Sgjüsi Ustawodawczego 2)

Liczba postów waz ustalenie «pików głosowania
Sejm Ustawodawczy —  zgod: 

nie z art. 6 ordynacji — składa się 
z 444 posłów.

372 ¡posłów wybieranych zostaje 
w głosowaniu bezpośrednim przez 
okręgi wyborcze.

72 posłów przypada na listy 
państwowe i rozdzielonych pomię­
dzy te listy, krtóre uzyskały man­
daty co najmniej w 6 okręgach w y­
borczych.

Obliczenia ilości mandatów, 
przypadających na poszczególne 
listy, doikonitją okręgowe komisje 
wyborcze. Według art. 63 ordy­
nacji, okręgowa komisja wybor­
cza dzieli mandaty stosunkowo po­
między poszczególne listy w spo­
sób następujący:

liczby głosów ważnych, odda­
nych na poszczególne listy, dzieli 
się kolejno przez 1, 2, 3, 4 itd. aż 
do chwili, gdy z otrzymanych w 
ten sposób ilorazów da się uszere­
gować tyle kolejno największych 
liczb, ile jest mandatów' w okręgu 
wyborczym do podziału,

każdej liście kandydatów przy­
znaje się tyle mandatów, ¡le przy­
pada jej liczb spośród ustalonego 
w sposób powyższy szeregu liczb 
kolejno największych.

Dla przykładu podajemy wyniki 
glosowania w  okręgu wyborczym 
X. Przypuśćmy, że w tym okręgu 
wyborczym zgłoszono pięć list 
kandydatów z numerami: 1, 2, 8, 
16, 17, przy czym na dany okręg 
wyborczy przypada 12 mandatów 
poselskeh.

Po dokonaniu obliczenia głosów 
okazało się, iź

na lisię nr ] padło 96.146

>» żf y* 2 h 26.487

W yy 8 „ 17.301

ł> » >t 16 „ 10,054

>ł W y? 17 * 3.237

Sposób obliczenia ilości przypa­
dających na poszczególne listy 
mandatów przedstawia niniejsza 
tabliczka:

Numer
listy 1 2 3 4 5 6 7 8

1 96,146 32.048 24.036 19.229 16.024 18.735 , 12.018 10,682

2 26.487 13.243 8.829

S 17.501 8.650

16 10.054
«

17 3,287

Przy ustaleniu kolejno na jw ięk ' 
szych 12 ilorazów otrzymamy:

1) 96.146 z lis-ty nr 1
2) 48.073 „  * >* W
3) 32.048 „  „ n »«
4) 26.487 „  „ « 2
5) 24.036 „  „ „  1
6) 19.229 „  „ » H
7) 17,301 „  „ » 3
8) 16.024 „  » * 1
9) 13.735 „  „ » »?

10) 13.243 „  „ *  2
U ) 12.018 „  „ h 1
12) 10.682 „  „ >9 H

Zgodnie więc z ordynacją w f
borczą w okręgu tym przypadnie*

liście nr 1 —  9 mandatów 
liście nr 2 —  2 mandaty 
liście nr 3 —  1 mandat

Kapitał amerykański wyrusza na p o ió j rynków
Brytyjska polityka kandlowa zagrożona

Reakcjoniści amerykańscy, zwycię­
żywszy w cstatódi wyborach, wzywają 
obecni« rząd Stanów Zjednoczonych do 
podjęcia energicznych kroków, mają­
cych na celu zniesienie systemu ceł o-
ohiroiœnych, wprowadzonych przez inne Irowycłi.

Prowadząc rokowania z 18 państwa­
mi świata, Ameryka będzie domagała 
się specjalnych koneesyj pny eksporcie 
samochodów, a pa ret ów radiowych, me. 
szyn rolniczych, chłodni i maszyn biu-

Ba»in: Nienawidzą cię, nienawidzę!
Franco: O, mów jeszcze! Czyny twe nie świadczą o nienawiści.

(Z „E l Tiempo" w  Kolum bii)

państwa w obronie przed ekonomiczną 
ofensywą Wali-Steset-, ..

Kampanię tę rozpoczął amerykański
wjgemtaćsłęi:...handlu, Wijiiam Ćlayton.
Przemawiając ostetKo w Waszyngtonie, 
wyraził uznanie dla zagranicznej polity­
k i Byrnwsa, stwierdzając przy tym z 
żalem, ż© podporządkowana* Ameryce 
innych państw pod wzglądem «¡komornica 
nym nie posunęło s|ę tak dalece jak u- 
zaieżniesnte ich w dziedzinie politycznej.

„lerpas Przesiedleńczy” bankrutuje
Zaledwie 24 tfs. zarejestrowanych
Farmerzy angielscy nie chcą andersowców

stany Zjednoczone będą , starały się 
zmusić W ielką Brytanię, do prowadzę- 

polityki gospodarczej, dostosowanej' 
wfasnyeb potrzeb, 'Idea tfo

wymagań amerykańskiego wielkiego ka­
pitału.

Wobec tych warunków rząd brytyjski 
będzie zmuszony' przeprowadzić dra-
stysssne zmiany w swej polityce han­
dlowej.

Główną troską brytyjskiego minister­
stwa skarbu .bodzie zdobycie jak naj- 
wfęfesztej Mości cfcoterów, co może być o- 
sięgnięte jedynie drogą skierowania 
brytyjskiego eksportu do krajów bloku 
dolarowego, a mfemowicio do Stanów 
Zjednoczonych, Argentyny i Kanady.

Zmiana ta będzie todma do przepro­
wadzenia i może słę okazać mebezptecz 
na dia rozmachu eksportu bryty.skiego. 
Amerykanie wykorzystają niewątpliwe 
te trudności dla uzyskania dalszych kon 
ctesji od Wielkiej Brytanii. (TELEPRESS)

2 życia ZS M
WYSTAWY I  KURSY TECHNICZN®

Z in ic ja tyw y młodzieży w Eafel»' 
dach Frzemyslowycii „Bolszewik“  *  
Leningradzie otwarto wystawę tethN' 
czną.

Wystawa odzwierciedla rozwój W 
b ryk i, w  szczególności zaś Jej rozb"' 
dowę w  ciągu. ostatniego roku. Dul9 
miejsca poświęcono inowacjom, wj>r# 
wadzohyra w  fabryce s In ic ja tyw y &  
żynierów, techników i  «tachan«'*' 
ców. M. inn. wystawa obrazuje ra«^*' 
dy przyspieszonego frezowania, zapf*' 
ponowane przez stachanowców Tr»*" 
»licowa i  Komarowa, którzy 8—IOW0* 
n ic zwiększyli wydajność pracy.

Naukowo - techniczne Towarzystw* 
Naftowców, którego oddział fnrskcJ*' 
nr,je w  Zakładach im. Stalina w  B*" 
ku, prowadzi kursy podniesienia k ^ *  
llf tk a c ji zawodowej fila in żyn ie r^  
ł  techników fabrycznych. Uczeni *#*' 
cjaliści t  dziedziny rafinowania n*&  
prowadzą w ykłady na tematy te*®' 
niczne.

Oddzielny cykl odczytów obejm®^ 
tematy literackie oraz historię m od 
k i; tym  oetainirrt wykładom towlrf*^ 
szą ilustracje w  wykonaniu po#** 
nych muzyków.

i  NEWSKA FABRYKA, BUDOVPÍ 
MASZYN

Znana od dawna Newska Fabryk 
Budowy Maszyn Im. Lenina w  L**®* 
gradzie wykańcza obecnie pierWS^ 
w  Związku Radzieckim potężny b!I 
ster día Kombinatu Kuźnleckiego, 
to skomplikowane mechanizmy ^  
koksowni. Buster został skonstruo'** 
ny przez inżynierów fab ryk i z lar*®* 
tero prem ii Stalinowskiej, M. 2¡t®^ 
nym, na czele.

Rozpoczęto również budowę pief'*' 
szej w  k ra ju  tu rb iny  gazowej, któf*| 
pro jekt opracowali inżynierowie ** 
bryki. Około 208 części nowej turb l^ 
wykonano już w  odlewni fabryeffi»^'

nwBr-r' m s».f».uf**csr:.ri>»nr u,.———  iw iwwc

0 P e l s c e  !  P o k E k a s l a
zegr®nicq

Z w y c ię s tw o  r® p i? y ik s a ś w  —  

k lę s k a  P o le s i m M tfz th s k te ]
Reakcyjne elementy wśród Poionśi 

amerykańskiej prowadziły kampanię za 
republikanami w czasie ostatnich wy­
borów amerykańskich. W rezultacie 
przyczyniły się do klęski Polonii. W no­
wym Kongresie będzie zasiadało już 
tylko 7, zamiast dotychczasowych 9 
deputowanych pochodzenia polskiego. 
Z tych siedmiu trzeba jeszcze wyeli­
minować co najmniej jednego republi­
kanina ze stanu Wisconsin. Trudno bo­
wiem uważać, że ma coś wspólnego 
z Polonią człowiek, który w czasie 
wojny domagał się wycofania wojsk 
amerykańskich z Europy. Został on 
zresztą wybrany głosami Niemców, licz 
nie zamieszkujących Wisconsin.

Nawet reakcyjny „Nowy Świat“  skar 
ży się na upośledzenie Polonii przez 
partię republikańską. Pismo wyraża 
obawę, że antyrohotnicza i antyspołecz 
na polityka partii republikańskiej mo­
że kosztować ją sympatie Polonii w wy 
borach na prezydenta w r. 1948.

Rozumiemy kłopoty „Nowego Świa­
ta“ . Wie on, że kompromitacja republi­
kanów jest i jego własną kompromi­
tacją,

J w Idiach ffesyfc 
regały raezfeiewlcseweiw

Rząd indyjski postanowił zlikwido­
wać racżklewiczowśki „Polski Komitet 
dla Opieki nr.« Uchodźcami“  w In­
diach, gdyż opiekę nad uchodźcami i 
tak sprawuje UNRRA. Wszystkie infor 
macje, jakie posiadamy o tym Komi­
tecie świadczą, że zajmował się on w 
rzeczywistości propagandą przeciwko 
demokracji polskiej i przeciw powroto­
w i do kraju, a nie rzeczywistą opieką 
nad uchodźcami.

Sanacyjny nowojorski „Nowy Świat“  
przewiduje, że likwidacja Komitetu 
spowoduje tendencję powrotu do kra­
ju wśród znacznej części uchodźców 
polskich w Indiach.

Sprawa armii Andersa i nie­
fortunnego „Korpusu Przesie­
dleńczego“  nia przestaje zajmo­
wać opinii publicznej świata. 
Ostatnio dosyć wiele pisze o 
tym prasa szwajcarska. Prawi- 
cowo - konserwatywna „Neue 
Züricher Zeitung“  wyraża 'zda­
nie, że głównym ziem całej im­
prezy jest podporządkowanie jej 
brytyjskiemu Mm. Spraw Woj­
skowych.

O p in ia  b ry ty jska  
sympefyzsif® z dem okrac ją  

polską
„Brytyjska opluła publiczna — 

stwierdza pismo — sympatyzuje ze 
skargą polską odnośnie pólwojsko- 
wego charakteru obozów dla b. żoł­
nierzy polskich, choć nie wszyscy 
dopatrują się w tym przekroczenia 
prawa międzynarodowego“ .

Dziennik zwraca uwagę na 
polityczną stronę sprawy:

„Obecny stan rzeczy Jest god­
nym pożałowania, gdyż stwarza 
MOŻNOŚĆ NADUŻYĆ ZE STRO­
NY ELEMENTÓW, WROGO NA­
STAWIONYCH WOBEC POLSKI" 
DZISIEJSZEJ. NIE WOLNO ZA­
POMINAĆ, Ze  e l e m e n t y  t e  
SĄ SILNIE REPREZENTOWANE 
WŚRÓD ARM II ANDERSA“ .

W  „K o rp u s ie  
P rzes ied leńczym “  rządz i 

reakc ja
Dziennik „Die Tat“  pisze:

„Nie ulega wątpliwości, iż Wiel­
ka Brytania popełniła wielki błąd, 
tworząc Korpus Przysposobienia 
bez wiedzy i porozumienia z uzna­
nym przez nią rządem polskim“ .

, Koresondent londyński tego \

szwajcarskiego pisma stwierdza, 
że w „Korpusie Przesiedleń­
czym“ przeważa wpływ elemen­
tów krańcowo prawicowych.

Ż o łn ie rze  nie chcą iść 
do korpusy

O wiele większy kłopot, ani­
żeli te krytyki, stwarza rządowi 
brytyjskiemu fakt inny. Oto 
żołnierze po prostu nie chcą 
iść do Korpusu.

Prasa brytyjska stwierdza, 
że dotąd tylko 24.000 żołnierzy 
zapisało się do Korpusu Przy­
sposobienia, i, że wszystkie za­
pewnienia rządu brytyjskiego 
co do charakteru i celu Korpu­
su nie wywarły- wrażenia na 
Polakach.

W związku z oporem żołnie­
rzy przeciwko werbunkowi 
Korpusu władze brytyjski# sto­
sują rozmaite szykany wobec 
żołnierzy, zgłaszających się na 
powrót do kraju. Prasa bryty j­
ska z ubolewaniem podkreśla, 
że władze wojskowe angielskie 
nie potrafiły dotąd w tym za­
kresie zorganizować pełnej 
współpracy z przedstawiciel­
stwem Rzeczypospolitej w Lon­
dynie.

Niechęć żołnierzy Andersa do 
narzuconej im pracy znajduje 
wyraz w szeregu incydentów 
pomiędzy nimi a ludnością an­
gielską. Tak np., jak donosi 
„Sunday Express“ :

K o n flik ty  i kwasy
ŻOŁNIERZE POLSCY ZATRUD­

NIENI NA r  DLI W PROWINCJI
NICOLNSHW . ODMÓWILI PRA-

CY PRZY WYKOPYWANIU KAR­
TOFLI NA POLU, ZALANYM
WODĄ.

Te incydenty wywołują z kolei 
niechęć wśród ludności angiel­
skiej do andersowców. Charak­
terystycznym przejawem tego 
rodzaju nastrojów jest cytowa­
ne przez wyżej wymienione 
pismo oświadczenie jednego z 
farmerów angielskich: „Jedna 
dziewczyna angielska jest wię­
cej warta jako robotnica, ani­
żeli sześciu Polaków“ .

Oczywista 'nie chodzi tu o 
rzeczywistą wartość Polaków, 
jako robotników rolnych, war­
tość, o której ocenę nie musimy 
się udawać do „Sunday Express“ . 
Chodzi o tragiczną sytuację lu­
dzi, oderwanych od Ojczyzny 
przez pozbawioną wszelkiego 
sumienia reakcyjną propagandę, 
nastraszonych bajkami, że nie 
mogą wracać do kraju, gdyż 
tam czeka ich prześladowanie, 
zniechęconych długotrwałą bez­
czynnością i brakiem jakichkol­
wiek perspektyw na przyszłość.

Wszystko to nie stanowi, oczy 
wista, problemu dla Andersa, 
urządzającego się w tej chwili 
wygodnie w swym nowonaby- 
tym folwarczku w Północnej Ir­
landii (jest to, zaznaczmy to 
na boku, najbardziej reakcyjna 
część Królestwa Zjednoczonego). 
Ale stanowi to poważny pro­
blem dia tych wszystkich, któ­
rych bliscy, bracia, mężowie, 
ojcowie, siostry, znajdują się 
wśród skazanych przez Ander­
sa na beznadziejną tułaczkę 
zrozpaczeńców.

I  r in g  pite® i a  te lle ! i mężczyzn
Oecyzja komisji królewskiej jesî krokiem wstecz
(Koresp. własna „Głosu Ludu")
Londyn, w listopadzie.
Dawno już żadna wiadomość nie by­

ła dia kobiet brytyjskich, zatrudnio­
nych w przemyśle, takim wstrząsem, 
jak decyzja Komisji Królewskiej, któ­
ra odpowiedziała negatywnie na żąda­
nia kobiet w sprawie równej płacy. •

Decyzja ta powzięta została po dwu 
letniej blisko pracy Komisji. Sprawoz­
danie z pracy Komisji nie grzeszy la­
konicznością, zawiera ono bowiem 100 
tysięcy słów. W skład Komisji wcho­
dziły trzy kobiety. Nie są one zgodne 
z powziętą decyzj'ą i w  sposób nie­
dwuznaczny występują przeciwko ogól­
nemu tonowi, w jakim utrzymany jest 
werdykt Komisji.

W alka  o rów ne  p łace  
ma dług«g h is io rię

Przed 20 laty Komisja Rządowa tzw. 
Komisja Atkina, godziła się w zasadzie 
na wprowadzenie równej płacy dla ko­
biet i mężczyzn. Obecny rząd labou- 
rzyst.owski zobowiązał się do przestrze 
gania tej zasady, której najbardziej go­
rącymi zwolennikami są związki zawo­
dowe. Trzeba stwierdzić również, że 
podczas w o jry  cała prasa popierała żą­
dania kobiet.

Wystarczy zapoznać się powierzchow 
nie ze stawkami kobiet i  mężczyzn, 
aby przyznać, że żądania kobiet są 
w pełni usprawiedliwione i słuszne. 
W przemyśle metalowym tygodniowy 
zarobek mężczyzny waha się w grani­
cach od 4 funtów 4 szyi. do 4 fun­
tów K szylingów, podczas gdy tygod­
niowy zarobek kobiety, wykonywują- 
cej tę samą pracę, z reguły nie prze­
kracza 3 funtów. W innych gałęziach 
przemysłu rozpiętość ta jest jeszcze 
bardziej rażąca. Tym się w głównej 
mierze tłumaczy niezadowolenie (co- 
biet oraz ich masowa ucieczka z przc- 
myslu, s

W ciągu ostatnich 12 miesięcy t  
rą milion kobiet opuściło cracę. T*, 
np. w fabryce odbiorników’ radiowy*, 
„Cosmos“  ilość zatrudnionych kob)*j 
spadła w ciągu ostatnich kilku mie’1' 
cy z 950 do 400. Ilość kobiet, zatfty 
nionych w przemyśle, zmniejsza u, 
stale. Proces ten jest tym powaźn*j( 
szy, że zachodzi on w chwili, “  
przemysł brytyjski odczuwa do 
brak siły roboczej.

Robotnice przemysłowe uważają , J  
i słusznie — że decyzja Komisji N* 
lewskiej jest krokiem wstecz. Kobł 
angielskie zdecydowane są prow 
walkę o realizację. s\yych postula**’

Kobiety, zatrudnione w szeregu 
bryk londyńskich, udadzą się w”  pf% 
szlym tygodniu do Izby Gmin, g0*L 
przedstawią członkom parlamentu 
je stanowisko i wyrażą niezadowól, 
nie z decyzji Komisji Królewskiej. 
cząc na poparcie związków zaw'%i 
wych i Sekcji Kobiecej Brytyjs1',; 
Partii Pracy, kobiety będą domagać sj 
aby rząd labourzystowski realizuj, 
zasadę równych plac, przyjętą na lcr. 
dyńskiej konferencji Labour Party 
1943 roku.

Komentując decyzję w sprawie P*« 
dla kobiet, „Daily Worker“  w artyk“ 
wstępnym pisze: „Decyzja ta poWty 
ia została w chwili, gdy kraj odcïP^ 
rozpaczliwy brak sił roboczych“ .

Twierdzenie, że uda się pokonać 
zys w dziedzinie siły roboczej, :J 
zmobilizowania kobiet do pracy, n  
absurdem. u!

Wiele osób, nawet spoza szerefrjl 
klasy robotniczej, uważa, że nads£*) 
czas, aby w sprawie plac dla koty 
Wielka Brytania poszła za przykła“* ’; 
Związku Radzieckiego, Jugosławii 
innych krajów, które ją w tej dziś“ " 
nio wyprzedziły.

John Gibbon*
v>t
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Kto otrzymał 
mieszkanie
w Gdańsku

„Głos Wybrzeża“ przystępuje do pu- 
i feSKOwanw i?st osób, które otrzymały o-

wczesnie, eksport bekonu, niezbyt statnio mieszkania na terenie rnłast Wy 
wprawdzie wielki, ale bardzo do • i brzeża w wyniku akcji mieszkaniowej,

przedsięwziętej przez świat pracy, repre

zeza
!* POMOC DLA WSI

ZIEM! MALBORSKIEJ
Akcja pomocy dla wsi, które na zietni , 

maibor&kiej nawiedzone zostały klęskę j Tegoroczne prace poriow pol- 
myszy j dzikich .ptaków, poczyna aabfe- { nnalazlv już obszerne na- 
Z - j £ , : ° T Ą > “ £ i  ; świetlenie i ¿ .W en ie . Opinia pu- 
sztumskim, przyznano zapomogę w wy j b lizna  poświęciła wiele uwagi 
sokości 400.000 zi. \ trzyletniemu banowi odbudowy i

Zapomoga ia zostanie rozprowadzona rozbudow y O b rz e ż a ,  
w postaci przyoziaiow w zbozu. Poza .po -
mocą w tej formie, wieś otrzyma w e- 
kwiwaienćie za poniesione straty, przy 
yzj-aly odzieżowe i żywnościowe z
UNRRA
STARY TARG OTRZYMAŁ PIERWSZĄ 

SZKOŁĘ ROLNICZĄ
Ostatnio w Starym Targu, na ziem! 

matborstóej, odbyła się uroczystość o- 
iwarcia i poświęcenia ¡pierwszej szkoły 
rolniczej dia młodzieży wiejskiej. Na u- 
roczyśtość przybyli przedstawiciele 
władz wojewódzkich i miejscowych o* 
raz licznie zebrani reprezentanci ludno­
ści Warmii i Mazur.

ZAKŁADY PRZEMYSŁU
DZIEWIARSKIEGO W GDAŃSKU 

PRZEWYŻSZYŁY PRODUKCJĘ 
PRZEDWOJENNĄ

Na Wybrzeżu polskim w Gdańsku 
czynne są Zakłady Przemysłu Dziewiar 
skiego, które produkują na maszynach 
saneczkowych, mechanicznych i  ręcz - 
nych oraz na automatach okrągłych wy 
roby trykotażowe.

Produkcja zakładów wynosi około 75 
, tysięcy sztuk różnych wyrobów <fcie - 
' wiarskich miesięcznie, wartości około 8 
do 9 milionów złotych i rozprowadzona 
jest przez spółdzielnię „Społem“  prze - 
ważnie na terenie Wybrzeża.

Obecna produkcja znacznie przewyż­
sza produkcję tych Zakładów iprzed woj 
na.

HUFCE BUDOWLANE „ŚWIT“
POWSTAJĄ W WOJ. GDAŃSKIM
W najbliższym czasie na terenie woje

Temat ten jednak nie został wy­
czerpany, gdyż pian obejmuje w 
latach 1947-48/49 .zbyt wiele po­
zycji zasługujących na uwagę.

Gdańsk i Gdynia
W tym okresie przewiduje się nie 

tylko pełny powrót portów gdyń­
skiego i gdańskiego w  porówna­
niu ze stanem sprz*d roku 1939, 
ale także rozbudowę ich. Oba por­
ty podzieliły pracę pomiędzy sobą 
według wyraźnej specjalizacji.

I tak Gdynia nastawiła się. na 
przeładunki drobnicy, a Gdańsk ze 
względu r«a swe położenie u ujścia 
Wisły i z uwagi na rozbudowany 
węzeł kolejowy, weźmie na siebie 
większość przeładunków maso­
wych. Pod tym też kątem prowa­
dzone będą w obu portach — bu­
dowa magazynów i instalacje od- 
powiechrch dźwigów.

Szczecin
Od przyszłego roku przewidy­

wane jest czynne włączenie Szcze­
cina do polskiego systemu porto­
wego, W roku 1949 port ten ma 
przeładować około trzech milio-

Oznaczać to będzie wzrost prze­
ładunków w stosunku do stanu w 
roku 1939 o 50 procent.

Węgiel, cement, bekony
Główną pozycję eksportu stano­

wić będzie węgiel. W imporcie w 
pierwszym rzędzie idą towary ma­
sowe, obliczane na 8 milionów ton. 
Wśród nich w imporcie ■ figurują 
przede wszystkim ruda i złom że­

lazny. Dalej idą piryty i nawozy 
sztuczne. •

,W eksporcie, w  kategorii towa­
rów masowych, największą rolę 
odegra cement, którego w roku 
1947 wywieziemy 2 miliony ton. 
Wartość eksportu cementu w y­
równa wartość eksportu całego 
węgla. W tym samym roku podej­
miemy także, nadspodziewanie

zentowMwj przez OKZZ.
Poniżej namaszczamy pierwszą listę 

z terenu is to ta  Gdańska:
! I- NOWICKA HENRYKA, Zw. Zaw.
' Transp., otrzymała pokój przy ulicy Sień

wództwaD̂ ^ v ^  M cTSu nów ton towarów, głównie węgla
dowłane młodzieży ipod nazwą „Świt".

Będzie to organizacja na wzór wojsko 
wy, przewidująca 2-ietnią służbę ochot 
niczą chłopców do 18 łat i mającą na ce 
łu szkolenie przyszłych kadr fachowców 
budowlanych, cieśli, stolarzy, ibetonia - 
rzy, murarzy itd.

Poza nauką młodzieży, organizacja 
ma na celu uzasadnienie jej istnienie 
odbudową i przebudową wsi.

DELEGACJA RYBAKÓW 
U w o j*  «¡©ANSKUiGO, 4NŻ. ZR A ŁKA
» H a b itu  ?,wlV-ku Rybaków woj.

IdańSk i^ ^ .n 1 b4 U ie nm.renCję ‘

ków™/tomża0tioeby '• kaczki ryba-
lóstwa sMdkowodnego^ija -yb°
«  " c S K “ , . :

>»>
ganizacji rybackich spółdzielni pracy.

Delegacja zwróciła się z prośbą do oh 
wojewody o jednorazowe wyposażenie 
ryoakow w konieczny dła pracv snrzet 
rybacki i artykuły przemysłowe P S

OCZYSZCZANIE WESTERPLATTE
W porcie gdańskim prowadzone s? 

prace nad oczyszczeniem z materiałów 
wybuchowych terenów Westerplatte.

Ostatnio została wykryta wielka ilość' 
materiału wybuchowego i amunicji we­
wnątrz czołgów, stojących na nadbrze- 
zu pod Mokawą, wyznaczonym do użyi 
ku żeglugi przybrzeżnej „G ry!“ .

CZWARTY WIECZÓR NOWEJ 
KSIĄŻKI

W dniu 18 listopada br. w Sopocie w 
demu Literatów, odbył isię czwarty wie 
czćr „Nowej książki“ , poświęcony na - 
grodzonej przez „Odrodzenie". powieści 
Tadeusza Brezy, pt.: „Mury Jerycha". 
Prelegentem (jył red. Edmund Misiofek.

Żywa dyskusja wśród licznie zebra - j 
nej publiczności była najlepszym’ dowo­
dem że wieczory „Nowej książki" cle - 
sza się powodzeniem i że w życiu kultu 
rełnyrn miasta Sopot odgrywają one ipo 
ważna rcle.

i transportów państw bałkańskich 
i Czechosłowacji.

W tym samym czasie Gdańsk i 
Gdynia osiągną przeszło 13 milio­
nów ton przeładunku rocznego. W 
ten sposób całkowity obrót towa­
rowy przez trzy główne porty pol­
skie u progu roku 1950 wyniesie 
trzydzieści milionów ton rocznie.

.......................... i ..........v..........

oarketwa. 
•v kto 
Klimie 
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jako

udziałowcem

W dniu 15 fen. w Sopocie odbyło się Dalszym punktem obrad była sprawa j 
'posiedzenie Komisji Porozumiewawczej zasilenia ORMO, przy czym ustalono pew ! 
Stronnictw Politycznych, na którym po- ny kontyngent dla każdego stron 
wzięto uchwałę utworzenia komitetu do W końcu uchwalono rezolucję, 
spraw wyborczych, złożonego z dwóch i rej Międzypartyjne Kom te ja Poi 
przedstawicieli każdego stronnictwa. 1 wawcza zwraca się z apelem do 

W zakres działalności komitetu będzie j tońców miasta Sopot o zespoleni 
wchodefło: wyznaczenie terminu i miej j całym społeczeństwem polskim v 
sca zebrań przedwyborczych, ustaknie | litym froncie demokratycznym,
'tematów do pogadanek, wieców, zebrań, ¡godną odpowiedź na faszystowskie za 
dobór prelegentów' itd. i kusy Niemców i naszej rodzimej reakcji

— —------WJB?**-------------

llM Sl
firmy „Oryf“ -  Mm Źeg lyp

Kolegium Zarządu Mieja&Iego Gdau 
sita powzięło decyzję przystąpienia w  WKt
charakterze udziałowca do przedsię- J wycieczek morskich • ni hMrfmrani« 11 
biorstwa „Polska Żegluga Przybraaż-1 
na na Bałtyku“  pod firm ą „G ry f“ z 
siedzibą w  Szczecinie. ;

Gmina Gdańsk objęła proponowanej 
10 udziałów spółki po 250.000 zł, czyli j 
w  sumie ogółem 2.500.000 zł. j

Przedmiotem przedsiębiorstwa spół­
k i jest wykonywanie przewozów mor i 
skich między portemi bałtyckim i (ka- j 
boi aż w ie lk i i nudy), a w  szczególno- j 
ści: a) przewożenie pasażerów, poczty! 
oraz wszelkich ładunkóv.T drogą mor- i 
ską aa statkach własnych lub dzie r-; 
żawionych; b) wyleonywMue wszelkich i 
z tym  związanych czynności oraz pro- , 
wadzenie pomocniczych operacji han- i 

...—............. .... ... ............

diowych, przemysłowych i  komunika- 
cyjnych; c) organizowanie tu rystyk i i 
wycieczek morskich; a) budowanie i 
utrzymywanie własnych przystani i 
magazynów z odpowiednimi ursądze-- 
niami, potrzebnymi do przeładunku i 
składowania e) przyjmowanie bagaży 
towarów i  innych ładunków na skład, 
f) załatwianie wszelkich formalności 
celnych, ubezpieczeniowych i  innych, 
związanych z przewozem podróżnych, 
jak  również z przewozem i przecho­
waniem towarów i bagaży.

Udziałowcami spółki są: Żegluga 
Morska SA i gminy miast morskich, 
jak: Gdańsk, Szczecin, Gdynia, Ko ło­
brzeg, Postomin, Świnoujście, Sopot 
orws firm y  „Polskie Drogi Wodne“  i 
Żegluga na Odrze. Tom

chodowy
Pozostałe osiem milionów ton 

przeważnie importu stanowi drob­
nica.

Przygotowanie portów | kewicM 8/g;
Porty muszą być przygotowa 2. GONTARCZYK ZOFIA, Zw. Zaw. 

ne do tak znacznego zwiększenia Transp., otrzymała 2- zbowe mieszkanie 
przeładunku. Główną w tym rolę P*‘*y uk Stenkiewicza 8/5. 
odgrywać będą magazyny, dźwigi' „  3' MlESlEWiCZ STAN., Zw. Zaw. 
i nrzenrow adznnp ‘ n r- ire  hvrlrn  ! lransR'> otrzymał 2-izbowe mieszkanieprzepraw acizone prace Rydra- przy ul Lewan(iona 3/7 
techniczne. W obecnym stanie rze-; 4. KUNICKI STAN., MZK, o*«y-
czy potrzeba icłl jest pilniejsza Oil imał mieszkanie przy ul. Skotnickiej 10/4. 
wszystkich innych. j 5. KARNOWSKI TEOFIL, prac. szkol

W Gdańsku znacznemu pogłę ■ ny* y l^ym a ł 2 pokoje z kuchnią przy 

bieniu ma ulec część północna w o l-j U f MATusiFwir? i &m z z 
nej strefy część kanału portowe-j Poczt., otrzymał 2 pokoje zW kuchnią 
go przy dworcu wiślanym i część przy ul. Osiek 6/4. 
kanału kaszubskiego. W Gdym i 7. b a r y ł o  Jó z e f , prac. poczty, o- 
przebudowany będzie falochron, i trzymał pokój przy ul. Sienkiewicza 
Oba porty należy oczywiście oczy- i 13/3'
ścić z pozostających jeszcze w ‘ „ ,8,' ?YT,K(?’ Zw ,Za,w- Transp., otrzy- 
nich wraków i ogoinie pogłębić. } v.n. ‘ sportowa
Powinny posiadać 10 metrów głę 9. d w o r e c k i a n t ., prac. ZZK, o- 
bokośc . trzymał pokój przy ul. Sienk ewłcza 3/5.

Plan rozbudowy na dystans ' . ni- M Sjs! 1 s t e f a n ,  robotnik10. MADZYNSKI S TE FA N ^____.....
- - a - ..... -  ¡stoczni, otrzymał 2 pokoje z kuchnią

Plany rozbudowy portów oprą- przy “ *• Goscma 4/2.
«n na WŁAD., Zw. Zaw. Met.,cowane są na dalszy dystans.

G dyby^ort gdańsk1 uzyskał dla 
.óebie basen Westerplatte, można I

otrzymał 2 pokoje z kuchnią przy ul. 
Partyzantów 42.

12. GRÓY B JAN, prac. państw., olrzy, -------r —-----» ..............  prac. państw., o!
oy tam załpżyć doskonałą stację.1 mał pokój przy Lii. Sienkiewicza 1/5. 
bunkrową. Wewnątrz portu zatnie-’ 13. SKIERKA FELIKS, Zw. z 
rza się wybudować nowe baseny j Tr?'.1s!?,’ oirzymal 2 pokoje przy ul. i

ffstipiesie wybiittep tfziaiasza ziemi ma

rza się wybudować nowe baseny 
w pobliżu basenu Górniczego.

V/ .Gdyni iranslokacji ulegnie 
stocznia, jako leżąca na linii roz­
woju portu. W Gdyni i Gdańsku 
powstaną nowe elektrownie, wzglę 
dnie podstacje transformacyjne.

Plan rozwoju Wybrzeża nie jest 
nastawiony wyłącznie na rozrost 
konstrukcji maszyn, żywy czło­
wiek z jego problemami znajduje 
w nich również swój wyraz.

Kolonie robotnicze

Zaw.
, ,  ' - — — ,-- — '» v u,. Willno sc 3/6.
14. SZUTKA ANTONI. Contr. Zbyt. 

Węgl., otrzymał pokój przy uL Bokrzy 
nowskiego 22/3.

15. LISEWSKA IRENA, Zw. Użyt.
Publ., otrzymała pokój przy ul. Tetma­
jera 8. T

16. KULPA JAN, prac. państw., otrzy 
mał 2 pokoje przy u!. Pięknej.

17. KLEPAK EDWARD, prac. państw., 
otrzymał pokój przy ul. Próżnej 5/4.

18 KWIATKOWSKI WACŁAW, prac.
państw., otrzymał 2 pokoje przy ul. 
Rybołowców 7/6.

19. BURZALSKI HIERONIM, prac.nitKUNI/VI, prac
Uwzględnione będą więc przede j - iŁ n a T e /s  P°kÓj 2 kuchni? prz-v u,: 

wszystkim palące potrzeby miesz-1 20. ołowski Zbigniew , prac. s0ói 
kamowe. Dla Gdańska w  Brzeźnie,: dzielni, otrzymał 2 pokoje przy ul jas- 
r. HI a : nci..-.. ko w a Dolina 266/4.

Zamieszczamy list, który ma swoją 
głęboką wymowę, świadczy on wyraź­
nie o procesie rozkładu, jaki przeżywa 
PSL.

DO
P. dra TAB1ASZA,

prezesa Zarządu Wojewódzkiego' PSL, 
Gdańsk — Wrzeszcz

Głębokie poczucie obowiązku i szczery 
patriotyzm dyktuje mi opuszczenie sze­
regów Polskiego Stronnictwa Ludowe-
S°-

Byłem na zjazdach autochtonów w 
Olsztynie i w Sztumie oraz na kongresie 
ogólnopolskim autochtonów w War­
szawie i tam zrozumiałem w całej pełni, 
że nam autochtonom nie wołno na Zie­
miach Odzyskanych prowadzić rozgry­
wek partyjnych, a przede wszystkim po­
lityki opozycyjnej.

Naszym obowiązkiem jest wykazać 
Jedność Narodową i zwartość żywiołu 
polskiego oraz gorąco wobec całego 
świata dokumentować polskość ziem na­
szych ojców.

Tego wymaga racja stanu naszej Wiei 
kicj Ojczyzny wobec zakusów na nasze 
granice nad Odra i Nisą.

Dr JAN SZREIBER 
Sztum, 15.11.1946. i
Ob. Szreiber należy do zasłużonych 

aa terenie ziemi makorskiaj Działaczy 
polskich, którzy zawsze, pomimo K rro iti 
pruskiego i hitlerowskiego, z godnością 
nosili imię Polaka i zachowaniem swym 
dali świadectwo polskości ich ziemi o j­
czystej.

Dr Szreiber po wyzwoleniu powiatu 
sztumskiego stanął na czele organizacji 
powiatowej Stronnictwa Ludowego. W 
okresie „-burzy i naporu“  PSL by! on

S«
sŁ-S

ZA NIELEGALNY HANDEL 
PAPIEROSAMI

Cukicrska Józefa lat 39 zamieszkała j TymCzasowy Zarzad Państwo
we Wrzeszczu, ujęta została za uprawia!00

l l ^ c i l i i f s  p i m c g  w p i ^
Bardzo ważnym problemem na Wy­

brzeżu była kwestia zabezpieczenia tzw. 
„majątku ruchomego“ .

W początkowym okresie szalała na 
Wybrzeżu plaga szabru, zaistniała prze­
to konieczność ukrócenia samowoli w 
kradzieżach porzuconego lub poniemiec­
kiego mienia.

Pewnym hamulcem był dekret KRN 
z dnia 2 marca 45 roku, który powołał

wśród tych, którzy dali się ponieść ogól 
nej fali i przeszli pod sztandary mikołaj- 
czykowskie.

W dużym stopniu decydowała tu nie­
znajomość stosunków politycznych w 
Polsce, zrozumiała u człowieka diugo 
oderwanego od życia politycznego kraju. 
Rozwój wypadków ukazał ob. Szreibero- 
wi, na jakie manowce prowadzi PSL. Ze 
swych spostrzeżeń wyciągnął on łogicz 
ne wnioski i porzucił szeregi tej partii.

Dr Szreiber jest przewodniczącym po­
wiatowej Rady Narodowej w Sztumie, 
członkiem Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej w Gdańsku i cieszy się dużym auto 
rytetem zarówno wśród ludności autoch­
tonicznej, zwarcie zamieszkującej ziemię 
sztumsko - malborską, jak i wśród świe­
żo tu osiadłych repatriantów.

Krok jego nie pozostał bez echa. W 
swej decyzji porzucenia PSL ob. Szrei­
ber nie jest odosobniony. Organizacja 
PSL na terenie sztumsko - malbc.rskim 
faktycznie przestała istnieć. H

a dla Gdyni fia Oksywiu i Oblużu 
■»wstaną kolonie robotnicze z 
domkami, o ile możliwe oddzielny­
mi, a w każdym razie zapewniają­
cymi mieszkańcom możność indy­
widualnego życia.

Zagadnienie komunikacji także 
będzie rozwiązane przy pomocy 
poszerzenia dróg i wydatnego 
zwiększenia taboru w służbie.

Ten pobieżny rzut oka na plan 
rozwoju Wybrzeża ilustruje jego 
rozsądny i realistyczny rozmach. 
W terminie trzyletnim przewiduje 
się zupełne wyrównanie strat, za­
danych nam przez wojnę

1 naszych portów
ŁADUNEK KONI z AMERYKI

. ^ ails^a weszły dwa statki amery 
kansde typu „Victory“  z nowymi iadun 
karm koni. Pierwszy z nich. „Picrre 
Victory“  przywiózł 766 sztuk, a drugi 
„tiariham Victory“ około 760 sztuk

OTRZYMALIŚMY 15 JACHTÓW 
I ŻAGLÓWEK

Kapitan portu w» Elblągu przekazał 
[rai za- HoiskleJ Żegludze Państwowej 15 jed- 
; ’ ro.n no,stFk pływających w postaci jachtów 

, - , - - 1 WKio- h ł0dzl żaglowych,
czeme w okres szybkiego rozrostu |
działalności naszej na^Wybrzeżu, l ”TANK0WIEC NR ,7“ PRZY PRACY 
zgodnie ze wzrastającym rytmem | Wyremontowany poniemiecki tanko- 
życia gospodarczego całego kraiu !wiec w°dny „Tiegenort“ rozpoczął pra-

m 'Y porcie gdańskim pod nazwa „Tan- 
Ikcwiec nr 17“ .

wy, mający zadanie zaprowadze-nie nielegalnego handlu papierosami. 1 -■
Po ń eudanej oróbie przekumenia j ewidencję nieruchomości, papierów

fu n k c io S z y  M O. Cukierska ¿trzy- hipotecznych 1 wszystkiego pozostąw o- runkcjonanuszy m I nego mienia. Poastawy prawne, na kto-
maia 6 nues.ęcy więź • [ rych dziaia TZP, były z konieczności do

SKAZANIE POLAKOŻERCY ¡stosowane do warunków, jakie zaistniały 
Snecialnv Sad Karny w Gdańsku na na ziemiach odzyskanych. 

sesH wffezdowcj w Słupsku skazał Wił- O pracy TZP .nowią cyfry: w roku
hełrtia Yii-z-uskiego na 10 lat więzienia 1945, na ogoiną ilosc -.v8o wmoskow, neimą  ̂ i.sKicgu 1 s ¡,tóre Wpjynpjy 7 prosbą o przywrócę-
z pozbaw łemern praw • < -3 - ‘ nie stanu posiadania, w 25 wypadkach
W Mfezewskf I  latach 1940 -  45 jako zwrócono obiekty przemysłowe, lymdlo- 

M i l c z ą w . ■ we i nieruchomości. Po zreorgamzows-
dozorca więzienny w S!uPskl'  nin TZP i utworzeniu Okręgowego Urzę
nad uwiezionymi przez reżim hitlerow- ___  1 !!„i----- udu Likwidacyjnego, do dnia 1 listopada 

br. wpłynęło 4.464 wniosków o przywró­
cenie prawa posiadania w drodze sądo­
wej i tym razem w 15 wypadkach przy­
wrócono prawo własności.

Po ogłoszeniu dekretu z dnia 8 marca
_ r\T TT ,-.o 1 r̂nincLrń-ur rr\7nrv7r,n!

ski Polakami, bił ich rzemieniem i że­
laznym kluczami.

ZA NADUŻYCIE WŁADZY 
’przed Sądem Doraźnym w Gdańsku

stanął Wiktor Zieliński, lat 28, za.ni-MLa , OUL na 138 wniosków rozpoznał 89, 
iv w Gdańsku za to zc w dnm :2KS br 4b r. U u l  nsi przywrócono

o i S  f  upowaintony | prawo& posiadania, ^pozostałe zaś załatwio 
Zarzad Miejski miasta Sopotu do no odmownie. vV całej swej działalność. 

™ d z e n la  zajmowanych mieszkań, na Urząd Likwidacyjny dokonał 46.6991 za- 
7  ,. , „..fafiTY. * bezpieczeń.
' 'sari Doraźny skazał Zielińskiego na j Jeśli chodzi o mienie ruchome, to z 
trzy lata więzienia. i ramienia OUL działały w okresie b-mie-

ee.78&.800 z ł
| siecznym komisje, złożone z fachowców 
I i przedstawicieli społeczeństwa, które' 
| szacowały przedmioty ruchome. Komisje 
| szacunkowe powoływano również w 
! 1.395 wypadkach do szacunku nierucho­
mości lub obiektów handlowo - przemy­
słowych' oraz remanentów meblowych.

Poza tymi sprawami poruczono Okrę­
gowemu Urzędowi Likwidacyjnemu za­
danie sprzedaży wraków lub samocho­
dów na chodzie, które pozostały po oku­
pancie. Do dnia 31.10.46, sprzedano 1.116 
maszyn na ogólną sumę 21.707.101 zło­
tych.

Ogólna suma wpływu, jaką podaje 
OUL w swym sprawozdaniu wynosi 
66.785.800 zl przy wydatkach w wysoko 
ści 17.526.100 zi.
‘ W ostatnim okresie zauważyć się daje 

tendencja spadku wpływów we wszyst­
kich niemal źródłach, jedynie w związku 
ze sprzedażą mienia ruchomego pozycja 
ta "uległa dość raptownej zwyżce.

Ster.

isiiilsslność PUM
w  okręgu gdfińskim

PUR — Okręg Gdański osadzi! w po 
wiatach Żiem Odzyskanych 400 rodzin 
repatrianckich i przesiedleńczych na 318 
gospodarstwach o powierzchni 2.215 ha. 
Osadnikom przydzielono konie i krowy. 
W miastach osadzono 520 rodzin.

Przez punkty etapowe przeszło'ze 
Wschodu 3.276 repatriantów i przesie­
dleńców z Zachodu przybyło 20 stat­
ków, przywożąc 1.333 osoby.

modniejszy lokal w
abonentów korzysta z książek Biblioteki M ieiskie i

'  każdy, kto pragnąc przed wojna ponad 20 tvs. tomów, zn- imirimm!™« *Myliłby 'się każdy, kto pragnąc 
ustalić najmodniejszy, najbardziej 
uczęszczany lokal Gdyni, szukałby go 
wśród restauracji i lokali nocnych.

Ani tradycyjna „mała czarna“ u 
przedwojennego „Fangrata“ , ani mię­
dzynarodowy „San Francisco“ nie 
zwabi tylu gości, ilu codziennie od­
wiedza skromny lokal biblioteki miej­
skiej...

O tym, jak bardzo poszukiwana jest 
książka; świadczy fakt, że od godzi­
ny 11 do godziny 20 nie zamykają się 
drzwi biblioteki.

Spieszy tutaj młodzież szkolna, szu­
kając w książce zaspokojenia rodzą­
cych się marzeń o przygodach. 
W książce, wypożyczonej z biblioteki 
szukają starsi prawdy o wszelkich 
zjawiskach i prawach rządzących świa 
tem. Poprzez książkę staramy się 
poznać siebie, poznać radości i cier­
pienia człowieka.

Dlatego też w bibliotece miejskiej 
w Gdyni jest zawsze tłoczno i gwar­
no, codziennie odwiedza ją około 
500 osób, a często nawet znacznie 
więcej.

Jest to zasługaa Zarządu Miejskiego 
miasta Gdyni, że jednym z pierwszych 
aktów wznowił działalność Biblioteki 
Miejskiej.

Gdyńska Biblioteka Miejska, licząca

przed wojną ponad 20 tys. tomów, zo 
stała przez okupanta zniszczona w 
75 procentach. Stan książek zmalał 
do około 5.000 tomów, które po wyzwo 
leniu miasta znaleziono w stanie moc­
no nadwerężonym.

Działalność biblioteki została wzno­
wiona w pierwszych miesiącach od­
budowy Gdyni. Biblioteka rozpoczęła 
swą pożyteczną pracę dla społeczeń­
stwa, dysponując jedną książką na 
około 20 mieszkańców miasta.

Społeczeństwo, pozbawione w ciągu 
sześciu ponurych lat okupacji książki, 
tłumnie ruszyło do biblioteki, po pol­
skie słowo, zabronione przez okupan­
ta na tym terenie.

Stan abonentów wzrastał co mie­
siąc, aby w listopadzie br. osiągnąć 
prawie dwa tysiące. Cyfra ta ozna­
cza, że co dziesiąta rodzina gdyńska 
jest abonentem biblioteki miejskiej.

Wraz ze wzrostem liczby abonen­
tów, dzięki ofiarom społeczeństwa 
i dotacjom Zarządu Miejskiego zwięk. 
szyła się znacznie ilość tomów w bi­
bliotece. Obecie jedna książka przy­
pada już nie na kilkunastu, lecz na 
kilku mieszkańców miasta. Biblioteka 
otrzymała m. inn. wiele wydawnictw | 
o charakterze społecznym oraz naj­
nowszą polską beletrystykę.

Przed tygodniem przy bibliotece I

uruchomiono czytelnię czasopism, od. 
wiedzaną na razie jeszcze skromnie 
przez kilkanaście osób. Około 50 róż­
nych wydawnictw: pism codziennych 
periodyków naukowych i popularnych 
zaczyna już przyciągać młodzież 
i starszych.

Książka zdobywa w Gdyni coraz 
węcej swych wielbicieli, a Biblioteka 
Miejska — abonentów. Dlatego jest 
zdrowym objawem powojennego ży­
cia, że zamykają się restauracje, a po­
wstają nowe czytelnie. Dobrze świad- 
czy o Gdyni, że jej najmodniejszym 
lokalem staje się biblioteka i czytelnia.

Radując się rozwojem czytelnictwa 
i Biblioteki Miejskiej w Gdyni, musi­
my jednak zatroszczyć się o to, aby 
w gronie jej abonentów znalazły się 
liczniejsze zastępy robotników, tak
długo pozbawionych dostępu do książ­
ki. Musimy robotnikowi umożliwić i 
nauczyć go czerpania bogactwa kul­
turalnego z książki.

Konkretnym zadaniem Związków 
Zawodowych jest propagowanie wśród 
swych członków Biblioteki Miejskiej, 
aby robotnicy byli pierwszymi przy
korzystaniu z jej książek, jak są 
pierwszymi w pracy nad odbudową 
Gdyni.

Jog.
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Mamy prawo pozwolić sobie na ten optymizm
Pierwsi przyjechali 20 lipca. I nie w!a 

domo byio od czego zacząć. Było jch 
tak niewielu — polska wysepka w rue - 
mieckim morzu. "W „Białym Kamienni“  
brakowało właściwie wtedy wszystkiego 
— smarów, lin, taśm, rynien i całego te 
go skomplikowanego gospodarstwa, kto 
re stanowi materia! pomocniczy w cięż 
kiej górniczej pracy. Ale najbardziej 
brak byio ludzi. I to nie tylko w .kopal* 
ni.

Ci pierwsi, którzy przyjechali z ob 
Leonem Pawłowskim na czele kupowali 
sobie żywność u chłopów — jakich tam 
chłopów? — bauerów — cl nie chcieli

to ! 1045 był" w kopalni <17we wrześniu 
Polaków;

w; grudniu Î945 było w kopalni 
Polaków;

hopaln: ? CK°.

glówi dbali tyiko o swoje dochody 
na (krótką metę.

P raw do zw yc ię ży ła
Nowi gospodarze — polscy robotni - j w czerwcu >346 byio w 

cy, polscy technicy — wzięli się od razu l Polaków; 
inaczej do dzieła -  po gospodarska Pen | w paźdricnBke 1948 ,  by!o 
cowali przecież na swoim i <ha sienie. . - - - - - - -
nie dla kieszeni kapitalisty. Więc sporzą 
dzili nowe ¡piany — na daleką metę obli 
czone, -na wizrost wydajności, na wzrost 
bezpieczeństwa pracy. Przeprowa - 
uzono nowe przekopy, ulepszono tnaszy 
ny, narzędzia, duży nacisk przy planowa 
ntii kładziono m wsęost bezpieczeństwa

ni 3.685 Potoków.
w kopai-

r.ieckie im dawaj, a skąd je wziąć? Ba 
uerowie odgrażali się; poczekajcie, wy­
gonią was stąd, już wy tu nie zostanie­
cie.

Gorzej, że tak sam-o myślano łam w 
głębi, w kraju. Będzie to Wałbrzych- pot 
ski? Przyznają to nam? Osiedlisz się, 
a tu bracie z powrotem. Pilnie słuchano 
głosów z Londynu; będzie to Wałbrzych
poiski ? Jedni złośliwie, inni z niewiary,

przyjmować złotych .polskich, marki nie pracy, które było potwornie zaniedbane, 
..................  ' ' — ’-*•* zwłaszcza w trudnych warunkach tere­

nowych ..Białego Kamienia“ .
Tymczasem ludzie -napływali. Wroga 

propaganda nie mogła się ostać wobec 
prawdy, któfą rzeczywistość potwierdza 
ła na każdym kroku — » tej że W ał­
brzych jest, i będzie ¡polski, i tej. że ani 
jednego Niemca nie zostawimy -na tej 
ziemi.

W ydobyc ie  w ęgla
Trochę cyfr nie zaszkodzi nigdy, a te 

i  „Białego Kamienia“  są szczególnie cie 
kawę i wiele mówiące.

Lipiec 1945 — 47.000 ton netto mię- 
sięcznic;

grudzień 1945 — 54.000 ton netto mie
slęcznie;

styczeń 1946 — 68.350 ton netto mie­
sięcznie;

październik 1946 — 2.810 ton netto 
dziennie.

z głupoty, z. braku zaufania.

C iężko  by ło
Pierwsi pionierzy mieli ciężkie życie— 

groziło unieruchomienie niektórych dzia 
łów. ciągły, zawzięty, mściwy sabotaż 
Niemców groził unieruchomieniem cało­
ści. Więc przede wszystkim — straż ko 
palniana patrzeć Niemcom na palce. 
Długo się kłopotali co zrobić z drzewem, 
a raczej z brakiem drzewa? Pomogła 
Armia Czerwona. Na polecenie samego 
marsz. Rokossowskiego 25 nut bez p-rzer j 
wy zwoziłc drzewc na stemple.

Stan techniczni kopalni — przeraża- j 
jący. Niemieccy gospodarz« wyciskali z ; 
maszyn ostatni dech — baronowi? wę-

A le  £33
{04P byj<>

Sr «3

Bandyci nie zna$ s t a a  soiJarnosc
wszystkich członków poszczególnych 
band leśnych i ich wspólników Dalsze

Władzom bezpieczeństwa udaio się 
ująć głównego dowódcę band WIN w 
woj. śląsko - dąbrowskim. Jest to 
niejaki Gawron Henryk, pseudo „Grom“ 
który po powrocie z Czechosłowacji 
nawiązał kontakt z bandami terrory­
stycznymi 1 przez dłuższy ezaś graso­
wał na terenie wspomnianego woje­
wództwa.

„Grom“ osobiście brał udział w ca­
łym szeregu napadów, które skierowa­
ne były przeciwko organom bezpie­
czeństwa i MO lub działaczom demo­
kratycznym. I tak „Grom" rozbroił 
funkcjonariusza MO w Jankow'cach, 
brał udział w napadzie na posterunek 
MO w Imelinach, napad’ na działaczy 
PPR: Swirskiego w Mif.dzybrze*n. Je­
rzego Golenia w Hołdynowie, -Im* Pa­
jąka w Brzezinkach i <nn. Prócz ł "go 
banda urządzała napady rabunków» na 
spółdzielnie, kasy i poszczególnych o- 
bywateli.

Gawron dwa razy już był aresztowa­
ny, zdołał jednak zmyli? czujność mi­
lic ji 1 zbiec. Ostatnio azesztow-.no go 
we wsi Jelenia., gdzie ukrywa! się u 
niejakiego Ferdynanda Wilkosza Aresz 
tcwany w śledztwie przyznał się do 
winy i podał nazwiska wszystkich człon 
ków bandy oraz tych, którzy udzielali 
im pomocy.

W ten sposób zdołano ująć prawie

dochodzenie w toku. (Z)

Tajemnica wzrostu wydajności wyją 
śnią się. Nie rość -górników zadecydowa 
ła — zadecydowała jakość. Zadecydował 
elemen-1 rdzennie polsb. oddany pracy i 
sprawie podwyższenia wydobycia wę - 
gśa, która była ¡kwestią czci,, honoru i ipo 
czucia obywatelskiego każdego górnika.

Skoro i S i mowa o ludziach, ick tu nie 
wspomnieć o tych, ‘których wkład pozy 
tywny w pracę kopalni jest ogromny, o 
górnikach z Francji? Tych, których głód 
pracy wygnai z kraju w poszukiwafiki 
na obczyźnie kawałka chicha, a którzy 
wrócili, skoro tylko to się stało możliwa 
i oddąi; się sprawie odbudowy całym 6er 
cem.

Trzeźw e zrozum ien ie
Wiele' bardzo wiele zmieniło się v  

„Białym Kamieniu“ . I jeżeli dziś we 
wspanialej rezydencji barona Romberga 
mieści się wzorowo urządzona kolonia 
dziecięca, to fakt ’en urasta do znacz? 
nła symbolu,'

Nowi gospodarze nie mniej dbają t 
wydajność kopalni niż pruscy barono­
wie. Ale wychodzą z innych przesłane!.* 
i patrzą daleko-w przyszłość, którą sa ­
mi dla siebie budują. Dlatego pracują 
inaczej. Dlatego inwestują w maszyn»/ 
i inwestują W W zi. W lipcu najwyższy 
zarobek górnika wyniósł 7.000 zł. We 
wrześniu ci sami rekordziści zarobili 
13-744 zł jeden i 15.366 zł drugi. W ” 
runki -pracv : poprawia ją się stale io 
jeszcze ikr C(j  chciałoby się mieć, 
jeszcze nie wszyscy zarabiają wystar - 
czająco jeszcze. nie wszyscy mieszkają 
do-brze jeszcze nie wszyscy mają to, co 
im się należy. Jednakże bilans pierwsze 
go roku pracy jest tak dodatni -pod 
względem zaopatrzenia ludzi, że wcale 
nie trze!» być hurra optymistą, żeby 
wierzy? w dobra spokojną przyszłość.

„CHŁOPSKA DROGA”
T Y G O D N IK  PPR

iO.IOI.OOB zł ns budownictwo mieszkaniowe
âkcja kremlem BUK

Realizacja tegorocznego sEin®n
sowania inwe-tycji w -dnieste-w do 
budownictwa mieszkaniowego drogą 
udzielania kredytów bankowych zosta­
ła poruczona Bankowi Gospodarstwa 
Krajowego.

Plan inwestycyjny, obejmujący su­
my stojące do dyspozycji Ministerstwa 
Odbudowy przewidywał na akcję budo­
wy względnie odbudowy budynków 
mieszkalnych w miastach udzielenie kre 
dytów bankowych w wysokości 580 mi­
lionów zt. W drodze, dokonanych w 
trakcie realizacji planu przesunięć, su­
ma ta powiększyła się do 660 milionów 
złotych.

Celem możliwie -»-¡.--«łnego zaspo- 
potrzeb, . ogol- 

prze- 
eszka-

kojenia najpilniejar?*^ ■ .
na suma kredy!otv .orkowycm 
znaczonych na budownictwo ■■ 
ntowe w miastach, zos^U oddzielona na 
kilka grup.

Na tzw. ♦keję remontową, 
celem jest przywrócenie zdolności 
żytkowej uszkodzonych domow_ m'eszk.. 
niezależnie od tytułu i płatności, prze- 

a 170 m'l. zł, z cze-

której 
u-

znaczona została kwota . , ,
i remotr domów 

Warsza-go na zabezpieczenie 
prywatnych i spółdzielczych 
wie - -  95 milionów zł. Dzięki tym 
kredytom tysiące izb mieszkalnych o- 
becnk niezdatnych do użytku, oowięk- 
szy szczupły po zniszczeniach wojen­
nych zapas mieszkaniowy.

Dotychczasowe rezultaty. 7 wiązane

hal
tagres£sn I

i sprawna organizacja
ikéw poSskicEim u

Z’.v olany 
Techników 
powiada si< 
Miarą wagi.
przywiązują do 
objęcie protek

na 1 grudnia br. Kongres 
Polskich w Katowicach za- 
ię niezwykle interesująco.

oficjalne czynnikijaką

towało już szczegółowy program

prac Kongresu, jest 
stekteiratu nad Kongresem 

przez Prezydenta K R-N. Bolesława B.e 
ruta.

Biuro Organizacji Kongresu przy Na 
czelnej Organizacji Technicznej przygo
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1 po­
wierzyło fachowcom, opracowanie refe­
ratów z każdej dziedziny. Dorooek re­
feratowy zapowiada się imponująco; 
sto kilkadziesiąt wyczerpujących prac

uczestnt- 
możliwe udo-

RaUisz w Krakowie

obrazujących łącznie całokształt proble­
mów technicznych naszej  ̂ gospodarki, 
przy czym nazwiska autorów są gwa­
rancją wysokiego poziomu referatów.

Uczestników zjazdu czekają więc 
trzy pracowite dni. Ze swej strony 
Biuro Organizacji Kongresu robi wszyst 
ko, by dać Kongresowi odpowiednie 
ramy, a trzem tysiącom jego 
ków zapewnić wszelkie 
godnienia.

Wszystko' wskazuje na to, ze Kon­
gres' techników Polskich w Katowi­
cach będzie wielką imprezą naukową i 
da cenny wkład w odbudowę i przysz.y 
rozwój kraju.

Dnia 30 listopada 1946 r. o godz. 9.40 
odejdzie z Dworca Głównego w War­
szawie pociąg dodatkowy 
przeznaczony wyłącznie dla 
ków Kongresu Techników 
Katowicach.

Pociąg, zatrzymując się na stacjach: 
Skierniewice, Koluszki, Piotrków, Czę­
stochowa, Sosnowiec (postoje 5—6 mi- 
nut), przyjdzie do Katowic o ęodz. 
16.00 — 17.00 po południu.

Powrót z Katowic po Kongresie 4 
grudnia 1946 r. o godz. 9.00 rano tym 
samym pociągiem. • .

Uczestnicy Kongresu wyjeżdżają ey 
! z Warszawy, z uwagi na osobis'» wy.- 
j pode, proszeni są o udanie się do Ka- 
] towic tym pociągiem.

z kredytowaniem odbudowy domów w 
Warszawie wyrażają się liczbą przeszło 
5.500 izb.

Dalszą grupą są kredyt’ tankowe na
popieranie tnidownictwf mieszkaniowe­
go o charakterze społecznym

Odrębną grupę stanowią kredyty ban 
kowe. przeznaczone na wzmożenie bu 
dowmefwa mieszkaniowego dla prze­
mysłu państwowego Przeznaczona na 
ten cel suma 200 milionów zl została 
zużyta na pokrycie najpilniejszych. po­
trzeb zakładów przemysłowych w dzie­
dzinie zapewnienia robotnikom i pra­
cownikom przemysłowym możliwych 
warunków mieszkalnych.

Poza tym BGK udziela jeszcze po­
mocy finansowej na inne formy bu­
downictwa, które z uwagi na ważny in 
teres państwowy zostały włączone do 
planu inwestycji Ministerstwa Odbu­
dowy.

Jeszcze parę cyfr, które podnoszą na 
duchu. W sierpniu 1945 byio w „Białym 
Kamieniu“  5 członków PPR, w stycz­
niu (946 — 350, w październiku — 
i.l?..". Ten wzrost partii nie jest przyparł 
kowy Idzie on równolegle ze wzrostem 
kopalni, równolegle ze wzrostem wydaj 
ności i z i reską o potrzeby człowieka 
pracv.

P o r t ia  rc S n ś a

Ket? PPR, w kopalni starało się praco 
wać najlepiej najwydatniej — to budzi 
ło szacunek. To z jednej strony — z 
drugiej, starek- się otaczać ogół robot • 
niki??’ — bez różnicy między partyjnym 
czy '«partyjnym — najtroskliwszą o- j 
pieką. To r.:ą wyrażało konkretnie w u- 
sprawnienin pracy etołówki i konsumu, 
w walce z -v«iyżyęj*mi. w tymi, że człon I 
kowie jeg" chodzili co mieszkaniach ;ro 
botrJç'ycïi, dowiadyw?.!| się komu co do 
legą v nuż ud? się zaradzić Tak zdób y 
wali zaufanie 'udzi. tak •»dobywali popu.
13 r v ć

2n-iU m  r'.imi 1 niebie przepowiadają 
nam suro?- 1, ’ ługą zimę. Ale górnik ślą 
siki czuwa. %’ jego twardych »yracowa - 
nyrb dion1- -:.'- spoczywa ics naszego 
przemysłu, i aęo życia prywatnego— 
w -¡«ogrzanych mieszkaniach i biurze.! 
nie wytrzymamy. AV górnik śląski wie 
o tym, górnik śląski o tym r.!" zapoiminr. 
Możemy *»y* spokojni, śląski górnik n;e 
zavziedzie.

Występy zespołu tanecznego dzieci z „Naszego Domu“

E s b i e l f  m h m m l
je

domu naszego, którym jest Polska Ludo 
wa.

Na konferencji powzięto jednomyśl­
nie uchwale, w której między innymi 
czytamy:

żebrany na pierwszej v/spó!nej konte- 
rencj! województwa białostockiego ak­
ty»" kobiecy PPS ł PPR stwierdza ko- 
nćce-ność jedtiplitego frontu i utworze­
nia wspólnej komisji dla uzgodnienia 
dr'a'aria kobiet obu partii robotniczych.

Zobowiązujemy się do najczynniejsze- 
%'■ udziału w akcji wyborczej. Wzywa­
my wszystkie kobiety pracujące i uczci­
we oatrlotki do głosowania na listy blo­
ku demokratycznego. (jb)

Dnia 10 listopada br. odbyła się w 
Białymstoku wspólna wojewódzka kon­
ferencja aktywu kobiecego PPR 1 PPS

Przewodniczyła tow. dr Szejkowska, 
członek PPS.

Tow. Ba-anowska wygłosiła referat
ni. „O roli i znaczeniu kobiety w Polsce 
Ludowej“ .

Dwa referaty nt. „Światowa Federa­
cja Kobiet" ! „O współpracy kobiet PPR 
i PPS“  wygłosiła tow. Bartosikowa.

Wywiązała się ożywiona dyskusja, w 
której mocno była podkreślona koniecz­
ność jednolitego frontu robotniczego, 
oraz wielki wkład kobiet w odbudowę

/W €ë s *  e x i g é  e f f i le  ąg

nie odbywa sî  dla spoiły
2 liega wnioski 1 au lę

„Młodzież'""}' Wyścig Prac;, trwa. Mi 
nąi rok gdy robotnicza Łódź uroczyć'-;» 
obchodziła koniec ¡-go etapu, *>» który*’ 
brało udział 3.000 młodzieży 31 paź - 
dzier-mjk« br skończy! się II etap 236 
Komitetów Wyścigi- w zakładach p-p 
cy i 4 Wojewódzkie Komitety Wyś gr 
pracują. Podsumowują osiągnięcia po 
nad 40.000 młodzieży. A wśród młodzie 
ży gorączka:

Kto weźmie pierwszą naęrodę? i mie niczny oświadczył, nie możeiiwe jest tyle 
tylko o pierwszą nagrodę indywidua1/!? j zrobić. A Bakerek powiada: „Ja mam

Mc a prewentoryjna
d 5ea d z iec i robo tn iczych

UbaEpieczalnia .'■'łechn- >  Katowi­
cach zorganizował,-, --.raz z Robotniczym 
Towarzystwem P'zyj?ciół Dz^ei akcję 
prewentoryjną d’» siabowifych i ane­
micznych dziec’ r-Ui-iniczy-rłi. Całkowi­
ty koszt utrzymania tych dzieci przejęła 
na siebie Ubezpieczalnia katowicka. Dzie 
ci członków Ubezpieczalni, najbardziej 
potrzebujące pomocy, wysyłane są do 
domów wypoczynkowych i prewento­
riów RTPD.

Akcję Ubezpieczalni Społecznej w Ka 
towicach podjęły również Ubezpieczal- 
nie w Bielsku, Sosnowcu, Opolu i Cho­
rzowie Każda z tych Ubezpieczali zor­
ganizuje na swoim lerenie własne pre­
wentorium dla dzieci robotniczych.

chodzi. Sztandar przechodni — symbol1 
1 „Młodzieżowego Wyścigu Pracy“ , oto 

pierwsza nagroda zespołowa.
Z pierwszego etapu zdobyła ten sztan 

dar nuta „Feniks' w Piotrkowie. A kto 
»raz?

Trudno przesądzić. Orzeczenie wyda 
Komisja Klasyfikacyjna. .Młodzież ocze­
kuje wyników. Ale nie czeka bezczyn­
nie. Rozpoczął się [II etasi Młodzieżo­
wego Wyścigu Pracy“ Przystąpiły no­
we województwa i nowe zakłady «¡racy.
I znów walki. Oczekując pierwszeństwa 
w i i  etapie, walczą o pierwszeństwo w 
III etapie. Gazety piszą! „Młodzi nohate 
rowie pracy“ . Rekordowe osiągnięcia 
młodych robotników w „Wyścigu Pra - 
cy“  itd.

Ale gdzie są biura techniczne i dyrek 
torzy?

Czemu nikt nłe 'nter-su i lę ,-akim 
sjx«oi)eni młodzież mto-tnic i.i S ie re - 
kordy?

Na fabryce „H. "egi-Aki“ v .»ozna- 
niu 19-letni spawać: Baicerek Bolesław 
osiągną! 315 proc. normy Dyrektor tech

szcźeciteki się
Êsraz więcej czynnych nabrzeży, illHgśi, magazynów

Nr 215a, 
uczcstni- 

Poiskich w

Niewielka do niedawna zdolność prze­
ładunkowa portu szczecińskiego spowo­
dowana była w pierwszym rzędzie nie­
wystarczającą kubaturą magazynów por 
towych, oraz zupełnym niema! brakiem 
urządzeń przeładunkowych.

W pracach ROP zanotować można bar 
dzo -poważne osiągnięcia w tej dziedzi­
nie. W chwili obecnej magazyny w por­
cie szczecińskim mają już 43,5 tys. m 
kw. powierzchni.

Z urządzeń przeładunkowych wyre­
montowano i oddano do użytku: elewa­
tor „Ewa" o zdolności obsiugi 42 tys. 
ton, dalej szereg dźwigów i kranów 
elektrycznych i parowych.

Uruchomione zostały rówmież pod - i 
nadziemne siacie Centr. Prod. Nafto­
wych.

W rejonie portu centralnego wyremon
towano kosztem 26 mil. zł. rzeźnię, na­
brzeże przystosowano do wyładunku by 
dia, w remoncie znajduje się chłodnia 
rybna i odpowiednie urządzenia przeła­
dunkowe.

Na nabrzeżu noteckim przygotowuje 
się płac dla agencji drzewnej Paged zao 
patrzony w 5 bocznicowych torów kole­
jowych i 3 dźwigi.

Następnym ważnym obiektem jest 
Górna \Vyspa Okrętowa mało zdewasto 
wana. Była. tu za niemieckich czasów
HamamnhmoaaśnmEmmmnnmmamBtmmmaiammmmmm

montownia łodzi podwodnych, stąd dość 
dobre urządzenia i armatury. Górna Wy­
spa Okrętowa ma iącznie 2.500 m bież. 
nabrzeża betonowego. Urządzenia we­
wnętrznych basenów oraz rozplanowa­
nie magazynów z torami bocznicowymi 
predystynują ten obiekt na punkt prze­
ładunkowy w ramach eksportu.

W chwili obecnej obiektem manipula­
cyjnym tranzytu i reeksportu są towary 
wymienne szwedzko - czeskie i sole po­
tasowe oraz szlachetne nawozy sztucz­
ne.

W rejonie portowym dolnej Odry prze 
prowadzane s’ą remonty dźwigów i kra­
nów. Na nabrzeżach „Oko“ , „Ucho“ , 
„Huk“ kończą się prace reperacyjne 
kilku dźwigów elektrycznych i paro­
wych —■ chwytnych i pływających. Naj 
większy ze szczecińskich dźwigów, elek 
tryczny miotowy dźwig obrotowy o no­
śności do 50 ton jest już w ruchu, na 
stoczni Golnów.

Dalsze 4 krany, które otrzymał Szcze­
cin w ramach reparacji wojennych z 
Niemiec dła Poiski są obecnie remonto­
wane w Gdańsku.

Oprócz ‘ ego Szczecin posiada specjal­
ne urządzenia przeładunkowe dźwi­
giem na * terenie drugiego basenu zimo­
wego w Świnoujściu. Urządzenia te są

i S iê t lâ  SHSTYTUC1A HANDLOWA
poszukuje od zgfcsz rss w y jazdy  w ykw a lif iko w a n ych :

©  Buchalterów -  rewidenfôv/ ©  Inspektorów terenowych 
@ Kandydatów na kierownicze stanowiska 

@ Fachowców zbożowych

L
Zgłoszenia z w!asnore,cznie napisanym życiorysem, odpisami świadectw 

kierować do Biura Ogłoszeń PAP, Warszawa, ul. Fie- 
rackiego 11, sub „N r 66“ . • 1-1938

referencjami

obecnie przeznaczone do bunkrowania 
okrętów.

Do ciekawszych prac rozbudowy por­
tu szczecińskiego i usprawnienia fegiu- 
gi należy budowa punktu obserwacyjne­
go Kapitanatu Portu na nabrzeżu Huty 
Stolczyn i instalacja znaków orientacyj­
nych dia żeglugi rzecznej na Odrze.

Na terenie całego portu szczecińskie­
go przeprowadzane są badania dna oraz 
wydobywania wraków. Służy do tego 
specjalna ekipa nurków, należąca obec­
nie do personelu Biura Odbudowy Por­
tów.

swój sposób“ . Biuro Płacy kontroluje. 
Zgadza się — zrobił 315 proc. normy. 
Otrzymał ¡premię.

Ale cóż to za sposób ma ten młody 
wynalazca, który »kończył zaledwie 6 
Uas. szkoiy powszechnej?

Młodzi rębacze z kopalni „Miechowi- 
i<s“ Szczepaniak Stefan i Czekaj Tade­
usz, daj 403 proc. normy.

Słyszałam kiedyś, że młodzież nie 
chętnie Idzie na dól do kopalni. Okazu 
je ?!•, że nie tylko idzie, lecz bfje, rekor 
dy v >racy. Ale ,ak? Jeden z robotni - 
czyoh korespondentów „Watki Młodych“  
na naradzie powiedziai: „Młodzież robotni 
cza prowadzi Wyścig Pracy“ . Niechże i 
dyrekcje rozpoczną „Wyścig Pracy“ .

Chcielibyśmy, aby Naród dowiedział 
się, że młodzi robotnicy w „Wyścigu“  
dają nie tylko wysiłek mięśni, ale i wy­
siłek mózgów.

Ghcie.ibyśmy, aby wysiłek tych m ło­
dych bohaterów pracy nie poszedł na 
marne. Trzeba im ułatwić dalszą nau - 
kę.

Nie tytko chcemy, ale domagamy się 
tego.

P. Pakulska
T

F© m urząd
istnieje?

Istnieją czasami 
ce 'oka!, szyld itd.

POMÓŻ BLIŹNIEMU 
Franięiiii
o Pomocy Hlmow©!

? ® i znakiem jednolitego fresta
Zebranie przëdwpiiorcze aktjfwn PP̂  i PPH

W dniu 19 bm. odbyło się w Ra 
domiu wspólne zebrań i e przedwy­
borcze aktywów Komitetów M iej­
skich PPS i PPR. Celem zebrania 
było omówienie spraw propagandy 
organizacji i prac przygotowaw­
czych do aktu wyborczego. Na ze 
braniu obecnych było 500 aktyw­
nych działaczy obu partii robotni­
czych.

Występujący z ramienia Komite 
tów obu partii referenci dali zebra­
nym  dokładną analizę obecnej sy­
tuacji politycznej w kraju i za­
granicą i naszkicowali w ogólnych

urzędy, posiadają- 
i nikt nie wie, co

one robią. Do takich należy Urząd 
Likwidacyjny w Chełmie. Nikł ani w 
Chełmie, ani w kraju nie wie, po co 
właściwie ten urząd istnieje, bo przez 
rok swej igzystencji nie zrobił doslow 
nie nic, a jeżeli zrobi!,, to tak mało, że 
tego nie widać. Chełm należy do 
miast przez wojnę zniszczonych. Wie­
le domów jednak dałoby się łatwo od­
remontować, gdyby się do tego zabrać 
we właściwym czasie.

Są domy jak np. ul. Kopernika 2, 
gdzie trzeba było tylko dach położyć, 
by uchronić resztę przed ruiną. Przy 
ulicy Ogrodowej lokatorzy złożyli się 
częściowo na remont, Urząd Likwida­
cyjny jednak zaspa! tę sprawę

Nadwątlone domy walą się, nikt nie 
myśli o zabezpieczeniu ich. ..Prywat­
ni przedsiębiorcy“ rozkradają blachę, ce 
gły a nawet belki. Lokatorzy uciekają 
z domów — trudno czekać aż -'ę czło­
wiekowi sufit na głowę zawa ^kw)

zarysach zadania, stojące w 'wiąz 
ku z wyborami przed aktywem ro­
botniczym na terenie miasta Ra­
domia.

Mówcy, przemawiający w imie­
niu obu partii uzasadniali w dobit­
nych słowach słuszność taktyki 
partii robotniczych, idących razem 
we wspólnym bloku.

Zainteresowanie zebraniem było 
olbrzymie. Sala kina „W isła" wy­
pełniona po nrzegi aktywistami i 
sympatykami obu partii robotni­
czych.

i
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Linia średnicowa w Warszawie
Prace nad projektem

Jednym * najpilniejszych zadań, zwlą 
f nVch i  odbudową Warszawy, jest 
wznowienie urządaeń kolejowych, prze- 
5 wszystkim zaś uruchomienie, prze­
wodzącej przez śródmieście, lin ii śred- 

ncowej. Dla uniknięcia potrzeby póź- 
ejszych przeróbek oraz zaspokojenia 

wymagań ruchowych, linia ta będzie od 
.Jaowana z dodaniem drugiej pary to-, 

w si’ ^°*rze'oa których jasno występo- 
nw ■ w czasach przedwojen-

• , Wymaga to budowy drugiego 
ownolegiego toru l  rozszerzenia pod- 
°rza na Powiślu.

^Projektując osobne tory dla ruchu
podmiejskiego zachodzi też kwestia u- 
iAjV°wania przystanków w śródmieściu. 
ełsi2kC Pdiożenia torów w tunelu ną 

" “ tym spadku ku Wiśle, jedyną real- 
7 możliwością okazuje się usytuowa- 
e tych przystanków z obu końców 

Smolnej^’ Prry Ul' Marsza!k°wskiej i

Na Powiślu pozostały nieuszkodzone 
awne nasypy kolejowe, zaś wiadukty 

częściowo zburzone; oęalalo tylko je- 
aeuasc.e przęseł pomiędzy ul. Gzerwo- 
f^o  Krzyża 1 Solcem. Arkądy ta były 

H*ezbędne wtenczas, gdy kolej musiała 
JF Przeciskać pomiędzy domami, które 
t»mCnłe już nie istnieją. W awiązku * 
yni nasuwa .«d<% rir*Vi

otwo-

j„" }  uasuwa się myśl ułożenia przysz- 
y n ,orów na jednolitym nasypie ziem 

pożosta ‘ 
iko tam. 

komur.__
akie. rozwiązanie, najwięcej nadają

1 pozostawieniem w Jm  
w tylko tam, gdzie tego w» 

komunikacji miejskiej

r * ÿ î  z- względu na trudności i  koszty 
.. na3mentowanią filarów wiaduktów na

s. P«, mû. WeHü

Æ
§ r -  ' % jà- .. A JÊfc

A*. -fei g-

Wiązek Dziennikarzy R. P. komu­
t u je ,  fe  pogrzeb S. p. redaktora 
tolda Wolffa odbędzie się dziś, dfiia
21 bm. . ...- ■.......

O godz. u  odprawiona zostanie. ms*e 
żw W kaplicy Sw. B a r b a r ia c h  „Ro-

, )  ul- Nowogrodzkiej 49, a o 
god^ 12 nastąpi wyprowadzenie zWłok 
na cmentarz Powązkowski

—«0»—-

iwta jjm®f 
no Pomoc Żiznowq

Komisja Centralna Związków Zawo­
dowych specjalnym okólnikiem weswa- 
n i ^  pracy do udzielenia pomocy 
Centralnemu Komitetowi Pomocy Zimo 

K.C.Z.Z. poleciła wszystkim feo- 
rnórkom organizacyjnym wzięcie udzie 
ru we właściwych Komitetach Pomocy 
¿«nowej i dopilnowanie, by świadcze- 
®a miały charakter powszechny i  db- 

owolny. Członkowie związków zawo 
«owych zostali wezwani do opodatko- 
,ama s'ę na cele Pomocy Zimowej.

-co»—

Związek Immàewf 
iüîlowSaïiieis

_ 9° najszybciej rozwijających się 
wiązków zawodowych należy Związek 
-awodowy Robotników i  Pracowników 
rzęmyslu Budowlanego. Związek ten 

uPcu ub. r. w czasie swego pierw- 
,S° powojennego zjazdu, liczył 28.000 

«onków, W chwili obecnej przekra- 
S  liczbę 130.000 członków, spośród 
Których znaczny odsetek stanowią bez-
Partyjni. (r)

W y d a w c a :
Komitet Centralny 
dolskiej Partii Robotniczej 
R e d a g u j e :
Komitet Redakcyjny 
G ° d z i n y  p r z y j ę ć :  
Redaktor Naczelny od godz. 15—16 
Sekretarz Redakcji „  „  10—U

t e l e f o n y :
Redaktor Naczelny 86-645 
Sekretarz Redakcji 83-228 
Kler. działów 88-225
A d m i n i s t r a c j a

czynna od godz.: 8—16 
T e l e f o n :  88-227 
Konto P.K.O. w Warszawie 1-1090 
R-G.K. Oddz. Gł. w W-wie N r 749 
Ba«k Gosp. Spół. Oddz. Wojew.

w Warszawie N r 101 
p R e n u m e r a t a  
zł 60.— miesięcznie wraz z prze­

syłką pocztową
c e n n i k  o g ł o s z e ń

kłoszenia urzędowe i reklamy 
Poza tekstem 1 mm x 1 szp. 
25.— zł, w tekście 1 mm x  1 >zp. 
40.— zł, opisowe 1 mm x 1 szp. 
100.— zł.

Adres Redakcji i Administracji
Warszawa, ul. Smolna 12

słabym gruncie Powiśla, dawałyby być 
może również najlepszy efekt plastycz­
ny, dający się najłatwiej dostosować 
do otoczenia.

Wszystkie te zagadnienia były przed 
paru. dniami rozważane w Radzie Tech­
nicznej Ministerstwa Komunikacji 
wspólnie z naczelnymi władzami 
B.O.S. Po wszechstronnym rozważe­
niu kwestii, zlecono Dyrekcji Odbudo­
wy Węzła Kolejowego opracować współ 
nie z Biurem Odbudowy Stolicy od­
nośne projekty i  przedstawienia ich w

krótkim terminie do ostatecznej decy­
zji. Jednocześnie jest W rozpatrywaniu 
gotowy już projekt mostu kolejowego 
przez Wisłę, na lin ii średnicowej, opra­
cowany przez prof. F. Szelągowskiego. 
Zasadniczą różnicą pomiędzy projekto­
wanym ustrojem mostu, a dawnym, 
jest jezdnia otwarta, nie zasłaniająca 
widoku na rzekę i przyległe dzielnice 
miasta. Ogólny kształt projektowane­
go mostu kolejowego będzie bardzo 
zbliżony do mostu ks. J. Poniatow­
skiego.

P rzyoH ey fiwallem rolkii
i f l l zdrajcami lia iisfisgacii Emlm
Prokurator żqda kary śmierci dla osk. Cukra

proctesieW procesie przywódców „Gocałten- 
vo&u“  zabrał głos prok. Brandys, który 
w obszernym dwugodzJonym przemówi« 
tśa ustala winę oskarżonych.

Prokurator analizuje ogólną sytuację 
polityczną, na tle której już w roku 
1939 wynikła sprawa góralska. Proku­
rator stawia tezę. i«  w  obecnym proce­
sie sprawę należy rozpatrywać z dwóch 
punktów widzenia: interesu narodowego 
i  bezpośredniej winy oskarżonych.

Prokurator charakteryzuje Komitet 
Góralski jako instytucję niemiecką, gdyż 
była ona przeznaczona dla celów nie­
mieckiej pc&tytó i kserowana przez Nlem 
eów. Ludzie, którzy w tym Komitecie 
zasiada®, utracili — zdaniem prokurato­
ra — poczucie polskiej godności naro­
dowej. Praewód sądowy wystarczająco 
uwypukla kontakty, jaki« istniały pomię 
dzy Wteierem, Szatkowskim i  Komite­
tem Góralskim, a władzami niemieckimi 
i gestapo. _________________

lirai
w sprawi® Ufiorat&ff
d z i e c ię c e j

Związek Nauczycielstwa Polskiego 
* • początkach stycznia r.p.

ólnopafekl «jazd, poświę-
organizuje
pierwsg og 
eony Stera

L «jazd,
¡turze dziecięcej. W okresie 

zjazdu zorganizowana będzie wystawa 
literatury dśtectęoej polskiej i  zagra­
nicznej. Zj«*S zajmie się m. Inn. pro­
blemem dostarczenia dzieciom dobrej 
książki 1 mobilizacją środków na ten 
cel.  (f-L.

Najwięcej szkody całej Góralszczyźnie 
i Polsce wyrządziła akcja „kart góral­
skich“ , zmierzająca do udowodnienia 
pronieenleckiego stanowiska ludności gó­
ralskiej, mająca wykazać, że tyle mie­
liśmy w Polsce przed rokiem 1939 gnę­
bionych „nwiejszości narodowych“ , 
spaliła na panewce z powodu zdecydo­
wanej postawy ogółu poJsktej ludności 
górałskfej, która szybko zorientowała 
się, do czego akcja ta zmierza.

Prokurator wnosi o najwyższy wy­
miar kary dla osk. Cukra, dla pozosta­
łych oskarżonych o pozbawieni© ich wol 
ności w granicach prawem przepisanych, 
zgodnie z przekonaniem 1 sumieniem

E O S 1
Remis Węgrów u  Śląsku

t w O E T O T f  ^ean M'M i  contra „Kispesti“
J 2:2 na zaśnieżonym boisku

Drugi występ piłkarzy węgierskich na 
Steku, zakończył się szczęśliwym remi­
sem dla „Kispesti“ .

Węgrzy grali w  Chorzowie z kombłno 
wanym ztspolem AKS (Chorzów) — 
MKS (Katowice) i uzyskali wynik 2:2 
( 1:0).

Ślązacy wystąpili w  meczu tym w na­
stępującym składzie: Janek, Szatoń, Ru­
da, Niemczyk, Piec II, Gajdak, Bielach, 
Pawlik, Spodzieja, Pytel, Barański.

Do przerwy gra była wyrównana. 
Ślązacy często atakują bramkę węgier­
ską, której doskonale brom Kis6.

W 23 minucie Buday po przeboju zdo 
bywa pierwszą bramkę dla „Kispesti“ .

Pomoc i obrona węgierska doskonale 
„kry je “  groźnych napastników teamu, 
Spodzieję i Barańskiego, uniemożliwia­
jąc ta  strzelanie. Przed samą przerwą 
Beboczi' uzyskuje dnigą bramkę dla Wę 
grów, nieuznaną jednak przez sędziego 
(była z pozycji spalonej).
- Po przerwie Ślązacy zawzięcie ataku­

ją, Kiss jednak wyłapuj« '  wszystkie 
strzały.

Gra zaostrza się. Węgrzy zaczynają 
grać brutalnie. Sędzia wyklucza jednego 
z nich z boiska (za „faul“  na Pytlu)," a 
kilku graczy „obdarza“  napomnieniami.

W 23 minucie Pawlik zdobywa w y­
równanie. W 40 minucie Bereś uzyskuje

Pieńmy w Polos®
sporitsiy klub fzemseśSiiczy
KS „Bzemleślnik“ — Oząstschowa otsspyfg 201 zakładów

W Częstochowie odbyło etę zebranie 
wszystkich miłośników aportu, będą­
cych członkami Okręgowego Towarzy­
stwa Rzemieślniczego.

Zebranie uchwaliło utworzeni« ogólno 
sportowego klubu pn. „Rzeniłeśtaik .

W zebraniu wzięło udział wMe osób, 
które pomimo podeszłego wiek« —- wy­
kazały ogromny zapał dla problemów 
aportowych.

Do zarządu KOS „Pzernieśldk“  wesah. 
przedetawickle wszystkich cechów rze­
miosła częstochowskiego, które Uczy 
około 2.000 zakładów.

632 n n s iR s e m i i a d i o w e
Znisaczone i niekompletne SPRZEDA W CAŁOŚCI »  jm m ?
rKNYSALA HANDLOWA PRZEMYSŁU ELEKTROTECHNICZNEGO 

ODDZIAŁ W WARSZAWIE, (Ąl. Wyzwolenia 18).
Odbiorniki można obejrzeć w  dniu 25.XI.1948 r., w  godz. 8—-11 
v  sfetadzia C. H. P. E. w  Warszawie. Al. Wyzwolenia 18)

(dawn. 0 Sierpnia)
nsrllro zaintaresowani, którzy reflektują na zakup całej partii odbiorników 
ra eotówke, złożą w terminie do 27.XI.194B r. pod adresem wymienionym

_’ oferty w  zapieczętowanych kopertach z napisem „Oferta na
p0 • zakup zniszczonych radio-aparatów". 1-1954

Przetarg nieograniczony
. , Handlowa Przemysłu Chemicznego ogłasza przetarg nieograniczo­

ny na dostarczenie je j 76 par butów filcowych, krytych do połowy skórą,

* P<O f X *  z*kp6o'danfem terminu dostawy w zalakowanych kopertach z napi- 
• Oferta na dostawą butów“ , należy składać w terminie do dn. 30.11 1946 r. 

d o je d z . 10 w Oddziale Gospodarczym C. H. P. Ch„ w Warszawie, ul. Pie- 
acirieso 16 gdzie można również zasięgnąć bliższych informacji o warunkach 

dostawy Otwarcie ofert nastąpi dnia 30.XI.1946 r. o godz. 12.
C H P. Ch. zastrzega sobie prawo wyboru oferenta oraz unieważnienie 

przetargu' bez podania powodów.____________________________________X' 1955

Przetarg nieograniczony
Ministerstwo Komunikacji, Departament Dróg Wodnych ogłasza przetarg 

nieograniczony na dostawą w ciągu 1947 roku 5000 ton żelaznych ścianek 
szczelnych (szpuntpali) typu Larsena lub podobnych. Szpuntpale powinny być 
wyrobu krajowego. Oferent obowiązany jest załadować szpuntpale na stacji 
wysyłającej i dostarczyć je na budowę.

Podkładki ofertowe można otrzymać w godzinach 12—14 w gmachu Mini­
sterstwa Komunikacji (Warszawa, ul. Chałubińskiego N r 4), pokój 254.

Oferta może obejmować całość lub część dostawy.
Oferty należy składać w zalakowanych, niefirmowych kopertach do dnia 

2 grudnia br. do godz. 10 rano.
Otwarcie kopert tegoż dnia o godz. 11 rano.
Oferent powinien złożyć wadium w wysokości 1 proc. od ogólnej sumy 

zamówienia, do Kasy Głównej Ministerstwa Komunikacji.
Ministerstwo Komunikacji zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu 

bez podania przyczyn i ponoszenia jakiejkolwiek odpowiedzialności z tego ty­
tułu, prawo podziału zamówienia między kilku oferentów, prawo wyboru do­
stawcy bez względu na cenę oraz prawo uznania, że przetarg nie dał do­
datniego wyniku. 1-1953

O B W I E S Z C Z E N I E
Oddział Hipoteczny Sądu Grodzkiego w Sierpcu obwieszcza, że otwarte 

zostały postępowania spadkowe po zmarłych: Abramie GRUDA, Neszy GRUDA 
i Szajnio-Elimie KARPA, współwłaścicielach nieruchomości w Sierpcu, ozna­
czonych Nr rep. hip. 9/M. i 141/M.

Termin zamknięcia wyznaczony został NA DZIEŃ 2 CZERWCA 1047 r. 
i w tym terminie zainteresowani winni zgłosić swoje prawa w kancelarii Hi­
poteki w  Sierpcu pod skutkami prekluzji. 1-1951

OBWIESZCZENIE
Oddział Hipoteczny Sądu Grodzkiego w Sierpcu obwieszcza, że na DZIEŃ 

3 CZERWCA 1947 ROKU wyznaczony został termin do powtórnej pierwiast­
kowej regulacji hipoteki dla:

a) nieruchomości miejskiej w Raciążu (Nr rep. hip. 46/M), należącej do 
Edwarda-Kazimierza i Zofii małż. KWASIBORSK1CH z nabycia od 
Antoniego Strubióskiego;

b) osady rolnej we wsi Babc-Pia3eczny o powierzchni 17 ha 6770 m kw., 
należącej do spadkobierców Antoniego i Marianny małż. Gadzińskich — 
N r rep. hip. 7/Z.

W terminie powyższym osoby zainteresowane winny zgłosić swoje prawa 
w kancelarii hipotecznej w Sierpcu pod skutkami prekluzji.

1.1952

Gwarantuj® te pewny byt materialny 
klubu.

Prezesem Wsrbu wybrano ob. Jana Ci­
chockiego, wiceprezesem — ob. Edwar­
da Buriana, sekretarzem — ob. Tomasza 
Peroaa.

Kłub uruchamia na razib dwie sekcje: 
piłki nocnej i boksu. Na wiosnę zosta­
nie otwarta sekcja lekkoatletyczna i te­
nisowa.

CH «WQ w spsreie >
ANGLIA — HOLANDIA, spotkanie 

w piłce nożnej zostanie rozegrane w 
Huddersfleld w dniu 28 bm. Holandia 
jest b. poważnym przeciwnikiem i do te­
go meczu Anglicy wystawiają najlepszy 
swój skład.

NA SZOSIE MOSKWA -  MINSK,
na jednym z najmniejszych samochodów 
na świście „gwiazda“  (dług. 4 m, 72 cm 
wysok.), jednocyBndrowy o iitrażu 345 
ccm, osiągnięto szybkość — 139,900 
km godz., co jest dia tego Iitrażu wo 
zów nowym rekordem światowym.

»
„SK SLAVIA“ , PRAGA, prowadzi o- 

bccnic w tabeli ligowej, mając 17 pkt., 
przed SK „Kladno“  — 18 pkt. Zeszło­
roczny mistrz Czechosłowacji „Sparta“ , 
mając 11 pkt, zajmuje dopiero szóste 
miejsce.

„GEYER“  -  „ZRYW“ , spotkanie plęś 
ciarskle rozegrane w Łodzi, będące de- 
cydującym meczem rozstrzygającym o 
tytule wicemistrza, zakończyło się wyni- 
kiem remisowym 8:8.

Bokseny - robotnicy
é w k x q

Nowopowstała sekcja pięściarska przy 
Domu Kultury w  Rakowie koło Często 
chowy przygotowuje się intensywnie do 
nadchodzącego sezonu. Ćwiczy ją dosko
naiy zawodnik CKS wagi średniej _
Warwas.

Robotnicza sekcja „Częstochowianki“  
trenuje także wytrwale, pozostając pod 
kierunkiem zawodnika tegoż kM>u —
Matka.

Sekcja RKS „Skra" przechodzi k ry ­
zys składu, a to wobec dyskwalifikacji 
półrocznej Borowieckiego i tragicznej 
srrnero utalentowanego zawodnika wa­
gi półciężkiej. Kołodziejszyka, który zM 
r.ął przy wykonywaniu swych obowîa’z 
kow zawodowych. Tym niemnidj „Skra“  
oysponuje dobrym materiałem i nieza­
długo skompletuje z powrotem ósemkę.

Th©© isfiina I P®!@rfess®
w y g r y w a j ą

W Paiacu Sportowym w Paryżu w 
dniu 18 bm., mistrz Europy w wadze’ ko 
gueiej Francuz Théo Medina pokona! na 
punkty po 10 rundowej walce Włocha 
Falcmelhego, jednego z najlepszych za- 
wodowców włoskich.

W drugim spotkaniu w tej samej wa 
dze, Anglik, Peter Kane, dawny mistrz 
świata w wadze muszej, który po dłuż. 
szej przerwie powróci) ha ring, pokonał 
również na punkty Francuza Jeana 
Jours'a.

Kane ma zamiar znowu „piąć" się

powtórnie prowadzenie dia „Kispesti“ , a 
w minutę później Bidach wyrówny- 
wuje.

W zasadzie przez cały cz»s meczu 
Ślązacy  ̂ mieli przewagę (st. rogów 
10:4), tylko nie potrafili skutecznie strze 
lać.

Najlepszymi graczami teamu byli: Ba­
rański, Pytel i Spodzieja.

Węgrzy meczem tym nie pozostawili 
zbyt dobrego wrażenia.

Zawody prowadził sędzia Dublaszew- 
ski z Krakowa. Widzów było 5.000. Boi­
sko było mocno zaśnieżone.

Szwecja—Szwajcaria 8:7 w hokeju
4-til porażka Szwajcarii w ileląsysi saisisse

W Sztokholmie rozegrany został dru­
g i rewanżowy mecz hokeja lodowego 
między reprezentacją Szwecji i Szwaj­
carii.

W ubiegłą niedzielę Szwedzi wygrali 
3:2. Tym razem wynik cyfrowy by! 
wyższy — nie równocześnie dia obu 
stron, gdyż brzmiał on 9:7 (3:0, 3:4, 3:3).

Okazuje się, że Szwajcaria jest obec­
nie jeszcze słaba.

2 Czechosłowacją przegrała już rów­
nież dwa spotkania (3:12 i 2:11). Dru­
żyna jej, pozbawiona swych „asów“ : 
braci _ Torrianich, Caitiniego i inn., jest 
„cieniem dawnej świetnej drużyny,
odnoszącej tak poważne sukcesy w Eu­
ropie.

Sportowcy — dżentelmeni
Łorii iargllsy — jedsyn z meiieziiyeh

Lord Burghley jest jednym z naj 
bardziej „dżentelmeńskich“ spor­
towców.

wzwyż, do tytułu 
więc aż do Mediny.

mistrzowskiego, ä

MASZYHYrUSK
HAPS AVVA- K U f> MO ■ SPRZEDA! 

MECHANIK

C a l k * 4

Lord Burghley
Prezydent Międz. Feder.'l,ek.-A tlet. 
Burghley b y l jednjon z  najwy­

bitniejszych plotkarzy, rekordzisty 
Europy, reprezentującym Anglię 
na olimpiadzie. Mały przykład po­

służy dowodem etyki sportowej 
Burghłeya. Na olimpiadzie, przed 
rozpoczęciem igrzysk, .»dbywała się 
defilada zawodników.

Zaraz potem Burghley miał bie­
gać przez płotki. Jako kpt. drużyny 
lekkoatletycznej—m iał nieść sztan 
dar narodowy.

Z uwagi jednak na upał, nic 
chcąc przemęczać zawodnika — 
kierownictwo ekipy angielskiej 
zwolniło Burghłeya z tego za­
szczytu.

Defilowały drużyny. Szli A mery- 
kanie i sztandar gwiaździsty niósł 
najpoważniej :zy ry 1 Burghłeya.

Gdy Anglik to zobaczył, zerwał 
się z trybuny, pobiegł do swej d ru ­
żyny — i wziął sztandar do ręki.

Męcząca defilada na słońcu trwa 
ła dość długo. Później Burghley 
przegrał o ułamek sekundy ? A m e ­
rykaninem.

Przegrał — ale twierdził,. że nie 
mógł wypoczywać, gdy jego rywal 
brał udział w defiladzie.

„Fair play“ wymagało, aby szan 
se były równe.

Przed meczem Aielia-Holandia
Skiai drużyny brytyjskiej

28 bm. odbędzie się w Huddersfield 
międzypaństwowy mecz piłkarski An­
glia — Holandia. Anglicy występują 
do tego spotkania w następującym 
składzie: Swift (Manchester City)
Scot (Arsenal), Hardwick (Middles

brodgh), Wright (Wolverhampton), 
rrankiin (Stoke City), Johnston (Black­
pool) Finney (Preston), Carter (Derby), 
Lawton (Cheisea), Mannion (Middles- 
orough), Langton (Blackburn),

Turni©jj p itki ręcznej
felüiéw sjisitsHyck 01 IUR

Sezon zimowy rozpocznie się od bar­
dzo ciekawej imprezy, zorganizowanej 
przez Wydział Sportowy KC OM TUR 
w  dniu 30.12 br. w  Warszawie.

Będzie nią tu rn ie j p i łk i siatkowej 
i  koszykowej kobiet i  mężczyzn o m i­
strzostwo OM TUR.

W tu rn ie ju  mogą brać udział po 
dwie drużyny do p iłk i siatkowej ko­
biet i  mężczyzn oraz po dwie drużyny 
do p iłk i koszykowej kobiet i  mężczyzn 
z każdego województwa.

Wojewódzkie Kom ite ty w inny doło­
żyć starań, aby wszystkie drużyny, 
które  będą bra ły  udział w  turn ie ju, po 
siadały jednolite kostiumy i  stały na 
odpowiednim poziomie.

Drużynom, biorącym udział w  tu r ­
nieju, zostaną zwrócone pełne koszta 
przejazdu w  drodze powrotnej i  33

® O G Ł O S Z E Ń
BIŻUTERIA, brylanty, złoto, srebro, 
zegarkf. Kupno — sprzedaż. Nowak 
Nowy Świat 48. 1.712

proc. przejazdu do Warszawy. "Wyży­
wienie i  zakwaterowanie zawodnicy o- 
trzymują w hotelu KC OM TUR bez­
płatnie.

Zgłoszenia drużyn należy przesyłać 
przez Wojewódzki K om ite t OM TUR 
do dnia 24 listopada 1948 r.

MASZYNY DO PISANIA I LICZENIA 
Kupuje: nawet zepsute, połamane (na 
części). Poleca: długi wałek — normalne 

walizkowe. Naprawa — remonty — 
przeróbki niemieckich. Mechanik dyplo­
mowany Grzechocmski. Warszawa — 
Złota 46. Żyrardów — 1-go Maja 20. 

Proszę wyciąć — zachować.

IZBA RZEMIEŚLNICZA w Warszawie 
podaje do wiadomości, że ostemplo­
wane pieczęcią Izby talony (białe, zie­
lone i niebieskie) na reperację obu­
wia po cenach sztywnych, wydawane 
przez Cech Szewców i Cholewkarzy 
Warszawskich w porozumieniu z Ra­
dą Zw. Zawodowych m. st. Warszawy, 
tracą ważność z dniem 25 listopada 
ł>r. Po tym terminie szewcy nie są 
zobowiązani do przyjmowania repera. 
eji obuwia po cenach sztywnych na 
w/w, talony. J-1939

iirtewska-Snciiajiswa
w raca do Polski

Jalc się dowiadujemy, siedmiokrotna 
mistrzyni świata w strzelaniu z łuku 
Kurkowska - Spychajłowa, która prze­
bywa obecnie na kuracji w Szwecji, po 
wraca do kraju, z końcem bieżącego 
miesiąca.

I i i  N E •
DIATŁOWICEIEGO TADEUSZA I 
HANKĘ -  poszukuje Gelb Adam. 
Redakcja „Głosu Ludu” , Smolna 12.
UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę re. 
patnacyjną na nazwisko: Mulier Kazi­
mierz. .1-1943
UNIEWAŻNIAM zagubioną leg. PPH 
na nazwisko: Poradzka Cecylia. '

T-1947
SPÓŁDZIELNIA PRACY — Zjednocze­
nie Rzemieślników Skórzanych — Tar­
gowa 5, wpłaciła na Czerwoną Hiszpa­
nię 1110 zł. 1.1950

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumen­
ty osobiste na nazwisko: Grabowski 
Czesław dn. 18/XI.46r. zam. Warszawa, 
ul. Wiicza 25 m. 2. Proszę o zwrot za 
nagrodą. ' j_lg49

STEMPLE kauczukowe wykonywa „E L- 
CHA-FILM“ , Warszawa, Jerozolimskie 
27. Prowincję informujemy listownie.

-1-1958
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Rozmówki

Bada Fana Prezesa
Wczoraj spotkałem p. Gawroń­

skiego w ęlomii, gdzie juź w hallu 
mile ciepło sączyło się z kaloryfe­
rów l pełzało po marmurowych 
ścianach. Dom ten, jak mi było 
wiadome, wyjęty jest spod kwate­
runku.

Pan Gawroński schodził właśnie 
K ostatnich stopni schodów. Zau­
ważyłem spod palta nogawki jego 
spodni. Spodnie były w paski.

Uradowało się moje konserwaty­
wne serce, że Polska, mimo że na 
Odrze i Nisie, jak za praojców, w 
spodniach w paski chodzi.

— Co za miłe spotkanie — za­
gaiłem rozmowę wizytowo, w pa­
ski. — Widzę, że pan z wizytą.

— Tak, byłem u pana prezesa 
B. — odpowiedział p, Gawroński.

— U pana prezesa B.? A czego to 
prezes?

— Pan B. jest prezesem AK.
— AK — pisnąłem przerażony.
— Tak, AK — Akcji Katolickiej 

— objaśnił spokojnie p. Gawroń­
ski.

Odetchnąłem głęboko.
— A czym jesl pan prezes, że 

się tak wyrażę, w cywilu?
— Pan prezes jest sukcesorem.
— Sukcesorem — wykrzyknąłem 

zdumiony łacińskim zawodem pa­
na prezesa. — Czego sukcesorem?

— Sukcesorem apteki w Lu- 
brańcu.

— Ależ pan ma stosunki — po­
dziwiałem. — Był pan z wizytą u 
prezesa?

— Poniekąd. Chciałem zaczer­
pnąć rady. Pan prezes ma umysł 
jasny, jak...

Gawroński szukał porównania.
— ... jak monstrancja — podpo­

wiedziałem.
Gawroński podniósł brwi wyso­

ko, olśniony trafnością mego poró­
wnania.

— No i co prezćs panu powie­
dział? — badałem dalej, bo dobrze 
jest poznać zdanie światłych lu­
dzi.

— Ogólnie pan prezes scharak­
teryzował sytuację, jako b. trudną. 
Dywany w mieszkania zwinął w 
nmf:~ Ćźaśif Vą rtf¡fpiiiffńe-: rNW*'pę--* 
umo jutro znów się zjawi komisja 
niWsztk&ntdiifcć —~r—

Pan prezes jest na posterunku. 
Na posterunku społecznym. Ina­
czej emigrowałby zagranicę. Byłby 
ustami niemych. Tylko, że z wyja­
zdem są ogromne trudności.

— A co pan prezes poradził pa­
nu w pańskiej sprawie?

— Po rozważeniu wszystkich o- 
koliczności sprawy, pan prezes za­
myślił się głęboko, a potem powie­
dział: „Piadzę panu, kochany panie 
Gawroński, niech pan robi, co pan 
uważa za najlepsze. Co panu ro­
zum i serce dyktuje“ .

] l i  estro Arturo Toscanini
najwybitniejszy dyrygent świata

W 1886 r. pewna wioska opera od­
bywała toumća po Południowej Ame­
ryce. Dyrygent n!e był w dobrych sto 
sunkaeh ani * orkiestrą ani ze śpiewa­
kami i kiedy trupa przybyła do Rio de 
Janeiro — podał się nagłe do dymisji. 
Na wieczorne przedstawienie przewi­
dziana była „Aida“ i  wszystkie bilety 
były wyprzedane. Dyrektor blady i 
drżący klął r.a czym świat stoi. Skąd. 
na kilka godzin przed przedstawieniem 
wytrzasnąć dyrygenta?

Członkowie orkiestry wystąpili z nie 
śmiałą sugestią. Wśród nich znajdował, 
się młody wiolonczelista Toscanini, któ­
ry  niejednokrotnie dowiódł, że zna 
doskonałe partytury oper. Czemu by 
nie spróbować go postawić na czele 
orkiestry?

Zrozpaczony dyrektor, nie mając w y j­
ścia, zgodził się na ten plan. I oto nie­
bawem wesoły chłopiec w nieco za 
wielkim na niego garniturze wieczoro­
wym, nerwowo wkroczył na podium dy­
rygenta. Ostrym ruchem podniósł w 
górę pałeczkę i nie otwierając łażą­
cych przed nim nut, poprowadził or­
kiestrę, która ujarzmiona niezrozumia­
łą d!a niej siłą grała, jak nigdy przed 
tern.

Publiczność nie słyszała dotąd „A idy“  
w takim wykonaniu i młody dyrygent, 
prowadzący orkiestrę z pamięci, przy­
kuwał jej wyobraźnię. Jeszcze 18 ra­
zy dyrygował Toscanini w czasie 
tournće Za każdym razem inną operą 
1 ku zachwytowi publiczności i muzy­
ków nie zaglądał do nut. W taki spo­
sób opromienione sławą weszło w świat 
nazwisko ..młodego , dyrygenta.

« M o je  pars!® 5 parsowi®, 
w następnym rokit?"

Od tego czasu jego sława rosła sta­
łe i doszła do szczytu w 1930 r., kie­
dy jako jedyny zagraniczny dyrygent 
zaproszony został do Bayreuth na 
sławny festival wagnerowski. Wśród 
dyrygentów o światowej sławie Tosca­
nini jest bez wątpienia największym 
wirtuozem, jak! kiedykolwiek żył. Nie 
trzeba być nawet znawcą muzyki, aby 
ocenić, że każdy utwór dyrygowany 
przez niego brzmi inaczej: bardziej 
przejmująco, bardziej jasno, z całą 
pełnią realności i  prawdy. Słuchacz nie 
czuje obecności trzeciej osoby między 
sobą a kompozytorem, mogąc obcować 
jedynie z prawdziwą istotą dzieła.

Co jest tajemnicą talentu Toscaninle- 
go? Część tej tajemnicy tkw i w prze­
prowadzaniu prób z orkiestrą, w czasie 
których Toscanini jest niezmordowany 
w dbałości o to. aby wyszłifować z każ­
dym z członków orkiestry jego sposób 
‘interpretacji. :rĄ&c w

Opowiada aię, i«  z pewnym flecistą 
powtarzał grę 60 razy, zanim.-wreszcie 
pasał nabrał poszukiwanego odcienia. 
Wymagania Toscaniniego są bardzo 
wielkie. Po 30 próbach „Mszy“  Beetho- 
vena z orkiestrą 1 chórami La Scala w 
1927 r., Toscanini nagie odłożył pałecz­
kę i powiedział: „Moje panie i pano­
wie, w następnym roku“ , inłmo że 
utwór był przygotowywany ną uczcze­
nie setnej rocznicy śmierci Beethovena 
i na jego wykonanie czeka! cały świat.

Wyntagafqey, skromny 
ekscentryczny

Członkowie orkiestry znoszą jego 
niecierpliwość i bardzo uciążliwe wyma­
gania bez szemrania, gdyż znają jego
wielką skromność i absolutny brak próż

noścl. Toscanini nie goni za efekta­
mi, zwykłymi dia dyrygentów, nie 
przywłaszcza sobie aplauzów widowni, 
nie kłania się sam.

Pewnego razu w czasie próby zebrał 
„oklaski od samej orkiestry, zdjętej po­
dziwem nad przeprowadzeniem trudne­
go pasażu, w sposób nieznany dotąd. 
Maleńkiej postaci maestro, rozpaczliwy­
mi gestami próbował powstrzymać en­
tuzjazm, wreszcie ze łzami w oczach 
powiedział: „Na miły Bóg, proszę pań­
stwa to nie dla mnie, to przecież 
Beethoven“ .

Przy całej swojej skromności jest 
Toscanini w zachowaniu oryginałem, 
niekiedy nawet ekscentrykicm. Pew­
nemu reporterowi amerykańskiemu, 
który zapytał go, dlaczego nie pali, od­
powiedział: „Pierwszego papierosa za­
paliłem tego samego dnia, w  którym 
pocałowałem pierwszą kobietę. Odtąd 
już nie miałem czasu na palenie papie­
rosów“ .

D yrygen t p łacze 
na przedstaw ien iu

Muzyka dla niego jest nie tylko za­
wodem. Ona jest jego reiigią, jego 
powołaniem, jego siłą i nałogiem. Ten 
stosunek do muzyki oparty jest na 
głębokim uczuciu. Kiedy maestro dy­
rygował „Turandota“  Pucciniego

(autor umarł, nie dokończywszy opery, 
która została doskonale w duchu kom­
pozytora, jak przyznał sam Toscanini, 
uzupełniona przez Alfano) na prapre-’ 
mierze w Mediolanie, wykonał jedynie, 
niekompletną operę i urwawszy nagle 
w połowie taktu, obrócił się do w i­
downi i płacząc, odezwał się: „Tutaj... 
tutaj... mistrz umarł“ .

K ap łan ! ku itu  W agnera 
oburzen i

Jego zdolność pełnego wczucia się 
w ducha muzyki wspomagana jest przez 
fakt, że dyryguje % pamięci. W młodo­
ści natrafiał na wielkie trudności z po­
wodu niesłychanej krótkowzroczności. 
Nie mógł wcale czytać nut, leżących 
przed nim, kiedy gra! jeszcze w orkie­
strze jako wiolonczelista i musiał li­
czyć się wszystkiego na pamięć. W ten 
sposób rozwinął swoją fenomenalną i 
dzisiaj już legendarną pamięć muzycz­
ną, która pozwala mu się utożsamić z. 
dziełem kompozytora, niemal przetwo­
rzyć je od nowa.

Dyrygując w Bayreuth w czasie sław 
nego feStiva!.u wagnerowskiego, zatrzy­
mał nagle orkiestrę przy pewnej nucie 
w „Tristanie“ , odzywając się: „Ta 
appoggiatura (ornament muzyczny w 
postaci małej nuty o nieokreślonej dłu­
gości nad lub pcw właściwą nutą) nie

Katedra we Wrocławiu

powinna być grana". „Ależ ona jest
tutaj napisana“ , odpowiedzieli gracze, 
pokazując nuty. Toscanini zmarszczył 
się. „To musi być błąd drukarski“  — 
upierał ślę przy swoim. Najwięksi ka­
płani sztuki wagnerowskiej byli oburze­
ni. Od łat grano „Tristana“  z tą właś­
nie appoggiaturą. Toscanini zażądał, 
aby przyniesiono rękopis Wagnera. Rze­
czywiście, była w nim ta mała nuta. 
Ale była ona przekreślona wyblakłym i 
ledwie widocznym atramentem ręką 
kompozytora.

Być może, że ta zdolność, nieprawdo 
podobna po prostu, wchłonięcia w sie­
bie dzieł innych kompozytorów i “ utoż­
samienia się z nimi tak przedziwnego, 
jak wykazał przykład z tekstem Wag­
nera, że pozwała mu to na Odczucie 
wszystkich najsubtelniejszych intencyj 
autora, — wyjaśnia w pewnej mierze, 
diaczego Toscanini, w przeciwieństwie 
do innych dyrygentów, sam nie pró­
buje tworzyć.

Toscanini dyryguje w bardzo szyb 
kim tempie, co niektórzy mają mu za 
złe. Pewnego razu doszło do zakładu 
z dyrygentem Molinarim, ile czasu po­
winno Zająć wykonanie „Bolera“  Rave- 
la. Moiirtari twierdził, że 16, a Tosca­
nini, że 17 minut. Zatelegrafowano do 
’Raveia. Odpowiedź brzmiała: „16“ . 
'Toscanini zapłacił, ale zatelegrafował 
jeszcze raz do Raveia: „M y li się pan“ .

P olityk  m im o wofi
Toscanini, . człowiek, który poświęci! 

się wyłącznie muzyce, został również 
wbrew woli, niejako politykiem. Jego 
ojciec, krawiec z Parmy, który wal­
czy! u boku Garibaldiego, był radyka­
łem. Młody Arturo nie interesował się 
polityką. Ale kiedy w Europie zaczął 
szerzyć się faszyzm, sławny już dyry­
gent dawał wyraz swojej nienawiści do 
reżimu Mussolinlego 1 Hitlera. Pierw­
szy złoży! podpis na proteście przeciw 
skazaniu przez Hitlera niemieckich mu­
zyków na banicję, odmawiając wyjazdu 
do Bayreuth, a wyjeżdżając za to do 
Palestyny. Następnie odmówił zagra­
nia w La Scala „Giovinczza", hymnu 
faszystów włoskich i  zerwał z faszy­
stowskimi Włochami, wyjeżdżając za 
granicę.

Ta jego postawa zjednała mu miłość 
ludu włoskiego. Toteż kiedy 25. lipca 
1943 r. Mussolini poszedł w odstawkę, 
tłum mediolański wznosił na ulicy o- 
krzyki: „Viva Toscanini!“ , jak przed 
wiekiem krzyczał wobec żandarmów 
austriackich: „Viva Verdi“ .

Wielki muzyk stal a ię. wcieleniem 
walki o wyzwolenie spod jarzma faszy­
zmu. Kiedy w tym roku wrócił wresz­
cie Tośćańińi z Wygnania i ataOął Jako 
dyrygent w La Scala, publiczność okla- 
iskiwała go przez 20 minut bez przerwy.
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NAJWYŻSZĄ MIEJSCOWOŚCIĄ. 
ZAMIESZKAŁĄ PRZEZ LUDZI RA­
DZIECKIM jest stacja mckerorotegicK», 
znajdująca się na zboczu Elbrus*, — te* 
ty  ona 4.250 metrów ponad poriome® 
morza,

*
ISTNIEJE ŻELAZKO ELEKTRYCZNÍ

BEZ SZNURA. „Illustrated News“  pu­
blikuje wyciągi z Urzędu Patentowego' 
wśród których m. Inn. znajdujemy cie­
kawy wynalazek, niewątpliwie zabita- 
resuje on nasze gospodynie: jest to ż*" 
lazko bateryjne. Z drw ią, gdy postawi­
my żelazko na żelaznej podstawce, r  
kryty w je j wnętrzu drut łączy się z 
terią i wytwarza ciepła, potrzebne u® 
prasowania—

HIROSHIMA ZMARTWYCHWSTA­
JE. Miasto Hiroshima — Jakkolwiek 
zniszczone przez pierwszy zrzut bo«'" 
by atomowej, nic jest miastem rúe**' 
mieszkałym. Wprawdzie ilość mieszkań­
ców spadła z 403.000 n* 83.000, *<* 
już zdołała się podwoić. Ostatnio wzno­
wiono prace nad odbudową politechnik*» 
czynnych jest pięć kin t 30 tram-wajó* 
„Na gruzach zakwitło nowe łyd ę “  
pisze amerykański miesięcznik „f!** 
Leader“ . He w tym «twierdzeniu cyfd** 
mu, niech osądzi czytelnik.

ŚLEPI BLIŹNIACY ZDALI MATURÍ 
NA APARACIE BRAIL'A. W Hcislní' 
forsie zgłosili się do matury ślepi ' '  
bliźniacy i złożyli ją z odznaczenie*«' 
Zadania pisemne pisał! na aparacie Br*1' 
La, po czym zostały one przełożone «* 
zwykłe pismo. Obaj miodzi i niezwykł* 
uzdolnieni abiturienci zdobyli koniec»** 
wiadomości, ucząc się przeważnie ** 
słuchu, w klasach zaś wyższych s*i** 
sporządzaB notatki pismem dla nich d®" 
stępnym.

Umiłowanym ich zajęciem jest bud®” 
wa aparatów radiowych. Obecnie ázif}1 
pomocy, udzielonej Sm przez czynfl^ 
rządowe, dostał! pracę w jednej z fabryk 
aparatów radiowych, a następnie zan*¡*' 
rzają się poświęcić karierze nsukoww

STREPTOMYCYNA JEST NOWYJ*1 
ŚRODKIEM DO WALKI Z CHORO­
BAMI. Preparat ten, wynalezień 
przez dr Waxmana w 1944 r., pozwać 
na walkę z różnorodnymi bakteria«1*' 
Próby ze streptomycyną nie wyszty 
jeszcze poza ściany laboratoriów, NaR" 
ży jednak oczekiwać, że dalsze badA 
nia nad zastosowaniem tego preparat11 
oddadzą w ręce ludzkości broń, którt 
będzie ona się mogła bronić przed «f* 
kającyml ją chorobami.

DYM Z KOMINÓW FABRYCZNY^ 
WYRZĄDZA POWAŻNE SZKODY. 1>lc
obliczył „?pecta?qi-“ , ukazujący się f! 
Londynie,' ' popularity EftiSa|cznfk P®*¡ 
tyczno - naukowy, szkody «powodowa*» 
dymem, unoszącym się z kominów. «7* 
noszą 7 szylingów rocznie na jedną v 
sobę, a koszty oczyszczania miasta * 
sadzy wynoszą na jedną osobę, w 
kim np. Manchesterze około 3 szyling®» 
rocznie. W gospodarstwach domowy*” 
większych miast przemysłowych,' 
sie prócz prania 6 pensów tygodnio"'11 
jako wydatek n.) mydło i środki do czys* 
czenia więcej, aniżeli w ośrodkach r®“ 
niczych. Gdyby ogrody Manchest«1 

| miały tak korzystne warunki, jak na 'v’5.' 
zakup nowych roślin kosztowałby !?" 
ko 80 funtów rocznie, wskutek jedna*, 
zgubnego działania dymu gin!« tych r® 
Hu znaczrue więcej i koszt odnowie*'*' 
parków wynosi rocznie 1.500 funtó*

STANISŁAWA - * SOWIŃSKA R1
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W IERO  WNIK 
aa.. wydziału, 

Niemiec Fischer, 
miał przy pracy 
radio, które cza­
sem zapominał 
zamknąć w sza­
fie. Nastawiali­
śmy wówczas 
Warszawę lub 
Kraków, gdyż 
do łapania in­
nych stacji bra­
kło nam odwagi. 

Fischer sam często w czasie pracy nastawiał 
radio, oczywiście tylko stacje niemieckie.

Było to w okresie bitwy o .Sewastopol, którą 
przeżywaliśmy głęboko ze strasznym niepokojem. 
Sytuacja na froncie była przedmiotem naszych co­
dziennych rozstrząsań.

— Obronią czy nie obronią przed zaciekłymi 
atakami niemieckimi?

Nie było wśród nas ani jednego, choćby był 
najzagorzalszym wrogiem Sowietów, by w głębi 
i z" całego serca nie życzył zwycięstwa Armii 
Czerwonej.

Nie wiem dlaczego mimo, że przecież tyle miast 
Niemcy zdobyli, Sewastopol stał się nam jakoś 
specjalnie drogi, był' dla nas jakby symbolem 
zmagania się dwóch potęg; od jego wyniku zale­
żał nasz byt lub niebyt. Może dlatego, że Armia 
Czerwona ze specjalnym heroizmem, którego 
Niemcy nie przemilczali w swoich komunikatach, 
broniła tego miasta.

Proste robotnice nie orientujące się w sytuacji 
mawiały:

— No, wezmą Sewastopol —  koniec z Rosją 
i kto wie co z nami będzie?

Co dzień rano z drżeniem serca oczekiwaliśmy 
komunikatu Pewnego dnia Fischer poszedł do

miasta i zostawił radio na stole. Nastawiliśmy 
Warszawę. I oto głośno, butnie, przy dźwiękach 
wrzaskliwego marsza triumfalnego pada wiado­
mość:

Sewastopol padł!...
Pobladły twarze robotników. Wielu ludziom a i 

mnie samej, łzy się zakręciły w  oczach. Nisko ja­
koś pochyliły się głowy nad robotą i ikażdy smut­
no się zamyślił. W  tym momencie wszedł Nie­
miec, kierownik innego oddziału, uchodzący za 
najgorszego sadystę i polakożercę. Spojrzał na ra­
dio, które wciąż wrzeszczało o wielkim zwycię­
stwie niemieckim, powiódł triumfującym spojrze­
niem po naszych pobladłych twarzach, przekręcił 
radio, by jeszcze głośniej wrzeszczało i wyszedł.

Sytuacja na froncie gnębiła wsźystkich mocno 
i przytłumiała wesołą zazwyczaj atmosferę. Bo 
nie brakło naprawdę w  fabryce wesołych mo­
mentów, kiedy można się było uśmiać do syta.

„ŻÓŁWIE TEMPO“
Poznałam teraz w praktyce metodę „żółwiego 

tempa“ , o której opowiadała mi „Jadzia“ . Każdy 
z nas miał przed sobą kupkę materiału tzw. duplo, 
eleksów i hub. Gdy tylko zauważono szwendają- 
cego się w pobliżu Niemca, brało się jedną sztu­
kę w ręce i trzymało tak długo, póki szwab nie 
odchodził. Gdy zniecierpliwiony kierownik działu' 
dawał nam wreszcie termin wykonania pewnej

ilości roboty, wykonywało się ją w  ten sposób, że 
po sprawdzeniu w ostatniej kontroli, wracała do 
nas z powrotem i robota zaczynała się na nowo.

Po pewnym czasie doszliśmy do wniosku, że 
nie warto udawać cały dzień, że się pracuje ł tra­
cić nadaremnie czas. Każdy więc przynosił sobie 
robotę z domu i gdy po rannym kontrolowaniu 
obecności szwab odchodził, sala zamieniała się 
w prawdziwy warsztat, nie mający nic wspólnego 
z pracą, którą mieliśmy wykonywać. W  kącie na 
stołku jedna z robotnic, która przynosiła narzę­
dzia fryzjerskie, goliła lub też strzygła klienta. 
Druga szyła, wywijając nożyczkami, trzecia szy­
dełkowała, kilka czytało. Mężczyźni grali w „sa­
lonowca“ . W końcu i my przyłączyłyśmy się do 
gry. R,azu pewnego smutno się ta gra skończyła, 
gdy złapał nas w zapamiętaniu i rozbawieniu 
schylonych nad delikwentem kierownik wy­
działu.

W  kącie była szafa, gdzie wisiał ręcznik, far­
tuch i radio Fischera. Gdy się komu spać 
chciało, właził do szafy, którą zamykano, klucz 
chowała jedna z robotnic, no i drzemało się.

Raz, gdy przypadła moja kolejka i smacznie ki­
małam, wyrwał mnie ze snu odgłos licznych kro­
ków i głośnej, po niemiecku prowadzonej rozmo­
wy. Struchlałam. Była to inspekcja jakiejś wyso­
kiej komisji, którą oprowadzał dyrektor fabryki 
z Fischerem. Weszli tak niespodzianie, że obser­
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wator nie zdążył nas ostrzec. Na szczęście pri#1 
mnie wszyscy siedzieli na miejscach.

O mało nie zemdlałam z przerażenia, gdy f; 
scher podszedł do szafy, by ją otworzyć, goście 
bowiem chcieli umyć ręce. Szczęściem robotni^3; 
która miała klucz od szafy, zorientowawszy si? '' 
sytuacji, wyszła nieznacznie z sali a inni tłumaczy' 
li pieniącemu się ze wściekłości Fischerowi, że Wf  
szła pół godziny temu prawdopodobni do lęka#3 
i przez zapomnienie wzięła klucz ze sobą. W  ^  
sposób uniknęłam wielkiej przykrości.

Również i z przychodzeniem do pracy wypf3l 
wiało się niesamowite sztuki. Każdy miał sW<5{ 
numer, który z rana brało się z tablicy, wiszą^i 
w  bramie; obok bramy stał „Werkschutz“ i pila0* 
wał porządku. Po skończeniu pracy numer vvic' 
szalo się na swoje miejsce Według tych nurt1' 
rów* Niemcy sprawdzali obecność robotnik^' 
Kontrola wewnętrzna polegała na spisywaniu 
no nieobecnych w każdym wydziale i przędło#3' 
niu listy Niemcowi. Uzgodniliśmy z naszym mN 
strem, bardzo porządnym człowiekiem i dóbr)'1’’ 
Polakiem, że każdy z nas brał. sobie jeden 'll 
więcej wolnych dni w tygodniu, obowiązkiem f>°[ 
zostałych było rano wziąć i wieczorem odw'ies'c 
numerek nieobecnego tak zręcznie, by „W e$ 
schütz“  tego nie zauważył, majster zaś przy w f1' 
sywaniu podawał go jako obecnego.

W  ten sposób miałyśmy z „Celiną“  znakom#’* 
ułatwioną pracę konspiracyjną, nie tracąc p#' 
tym zarobku w fabryce, a przede wszystkim U3' 
jąc autentyczne „Ausweisy“  pracy, co częścio"'5 
na razie chroniło w czasie łapanek.

Gdy nasz majster i inni współpracownicy zmiaf 
kowali, że jesteśmy mocno zaangażowane w p° 
ziemnej pracy, ułatwiali nam znikanie z fabry#1’ 
często na kilka dni a nieraz i na cały tydzień 
W każdym bądź razie, za milczącą aprobatą, z3' 
jęłyśmy pierwsze miejsca w braniu „urlopów“ .


